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i OMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen- 
;ów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
na w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar- 
■H, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
iOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
łOc na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
aa premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
jad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je 14 .00, to odciąga sobie 
?1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza IOc na prze­
syłkę premii. Prawo do ___ _ _
powyższej premii mają tak l shanshan — moskale .uciekli 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” .

“Gazeta Polska’’ na cały . 
rok kosztuje dwa dolary, i 
na pół roku |1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje 13.00 na rok 
11.50 na pół roku. I _

Katalogi książek i obra- armat. 
r.ów wysyłamy każdemu na ' J 
żądanie bezpłatnie. i skają coraz gwałtowniej z<

“Gazetę Polską” można wszystkich stron Niektóre 
zapisywać każdego czasu. |

Wojna Rosyi 
z Japonią.

Wielki pogrom moskali. 20,000 ja­
pończyków jodzie na Port Artura. 
Paniczna ucieczka Kuropatkina do 
Mukdenn. .Japończycy zaliierają ar- 
maty. 150,000 moskali wyrusza na 
plac boju. Car obejmuje główną ko- 
mendę. Port Artur upadnie napew no.

Wielka bitwa lądowa ro­
zegrała się tydzień temu. 
Biorąc pod uwagę liczbę 
wojsk, które brały udział w 
tej bitwie, należy ona bez­
warunkowo do najwię­
kszych w historyi świato­
wej. Obydwie strony biły 
się rozpaczliwie. Kuropa­
tkin rozwinął swoje woj­
ska w półkole na wschód, 
południe i zachód od Lia- 
oyangu. Trzy armie japoń­
skie pod dowództwem Ku- 
roki, Oku i Nodżu połączy­
ły się do wspólnej akcyi. 
Pierwszym znakiem bitwy 
były utarczki przednich 
straży. Dnia 24 p. m. zaję­
li japończycy pozycyę Lian- 
diansin. Najdrugi dzień na­
stąpiły duże bitwy koło tego 
miejsca; rezultatem ich było 
ulokowanie japońskiej bate- 
ryi na wzgórzu Suapin. 
Dnia 26 nastąpiło jenerał - 
ne starcie pod Tsengow, 
gdzie dobrze walczyła rosyj­
ska artylerya. Ciężkie stra­
ty po obydwóch stronach. 
Pozycye bez zmiany.

j Następnego dnia trwała 
i bitwa cały dzień pod An- 

z pozycyi. W dniu tym 
i stracili moskale pozycye 
; Tsegow i Anping wraz z 6 
i armatami. Moskali padło 
1,500, japończyków 1,000. 
Jen. Rutkowski został za­
bity.

Dnia 28 walka trwała cią- 
I gle Japończycy zabrali 16

I Dnia 29: japończycy naci- 
I skają coraz gwałtowniej ze 

oddziały wojsk dotarły do 
Liaoyang. Moskale zaczy­
nają przechodzić na drugi 
brzeg rzeki Taitse.

30 sierpnia. Walka była 
bardzo krwawą, straty ro­
syjskie wynosiły 3,000. 
.Japończycy próbowali o- 
bejść moskali z tyłu. Walka 
trwała 18 godzin.

1 września. Moskale o- 
puścili Liaoyang, oddając 

lektuie za i go w zwycięskie ręce japoń- 
Brooklyn > czyków. Moskale ufortyfi- 

nie rzeki Taitse. Przejście 
jersey; następnie oeranion, xnroop i ;— * ,, ■ - . —
Oldforge, Pittston, Plymout, Nan- ło wszelkie cechy pośpie-

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY, j
Naszymi podróżującymi agenta- . 

mi są obecnie pan W. Radomski 
■ pan W. Michalski. Posiadają oni ; 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol- , 
ską” i książk la co wydają kwity. j

Pan W. Radomski kolektuje o- ( 
becnie za “Gazetę Polską” w | 
Minnesocie. i puścili l.iaoya»g,

Pan W. Michalski kolektuie za go w zwycięskie ręce japoń- 
“Gazetę Polską” w Brooklyn | czyków. Moskale ufortyfi- 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas-■ kowali się na drugiej stro- 
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- I • ........ -- . .
ES). i [eh przez rzek, Trtee ęcsb
Oldforge, Pittston, Plymout, Nan- ło wszelkie cechy pośpie- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- ! sznej ucieczki.
leton, Mahony City, Mt. Carmel, i Obecnie toczy się walka 
Shamokin i miasta okoliczne w i krwawa i zajadła. Moskale 
Pennsylvania. t jednakże ponieśli taką klę-
. P»n P»weł Kostkiewicz kolektu-1 jej nje napra.

i wią. To też śmiesznym jest 
i ' ’ 1
i

stanie ; skę, że ]ej ]UŻ ; nie^ naiira-
vv »~ w w
telegram Kuropatkina do 
cara, żądający “natych­
miast” 130 tysięcy żołnie­
rzy. Ostatnie wiadomości z 
pola walki donoszą o zabra­
niu setek armat przez ja­
pończyków mosKalom.

Przechodzą rzekę.
PETERSBURG, 5 wrze­

śnia. — Donoszą, iż ota- 
ckelberg, który był odcięty 
od głównej armii, uniknął 
zniszczenia swego korpusu, 
gdyż dostał się na drugi 
brzeg rzeki i przyłączył do 
głównej armii.

150 tysięcy więcej!
PETERSBURG, 5 wrze­

śnia. — Kuropatkin nade­
słał do cara telegram z żą­
daniem 150 tysięcy wojska 
na pomoc.

ie w Chicago i okolicy i w 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
Idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
■woje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
»woje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
-mrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “September 
4» znaczy to, że prenume 
•ata jego skończyła sit ™ 
września 1904. Kto chce 
aadal Gazetę Polską od 
Ińerać niechaj natychmiast 
orzyśle prenumeratę; w prze- 
■^wnym razie wysyłkę gaze- 
ty

Odsłonięcie pomnika Tadeusza Kościuszki w Chicago.
W dniu tym uroczystym stanie pod stopami pomnika Kościuszki 

conaimniej 200 tysięcy Polaków.

W niedzielę dnia 11 wrze­
śnia po południu w obecno­
ści tysięcznych tłumów od­
słoniętym zostanie pomnik 
największego polskiego bo­
hatera, Tadeusza Kościu­
szki. Przygotowania do 
wspaniałego obchodu zosta­
ły już prawie ukończone. O 
godz.12:30 po południu wy­
ruszą z przed domu Zwią­
zku Nar. Pol. dywizye po­
chodu, w którego szeregach 

żną i odpowiednią do ta­
kiej demonstarcyi narodo- 1 
wej, jak oddanie czci Koś­
ciuszce, który ostrzem mie­
cza przemawiał do wrogów. 
Demaskujemy dzisiaj wszy­
stkich naszych farbowa­
nych przyjaciół i ugodow- 
ców-zdrajców, po raz set- I 
ny da jemy poznać światu, | 
iż Polska o ile była sław­
ną i potężną, o tyle jako 
taka powstanie znowu w j 
przyszłości, bez różnicy na 
to, czy wrogowie nasi będą 
sie wysilać na wymyślanie 
nowych tortur dla naszego 
narodu.

Pochód cały składać się 

znajdować się będą wszy­
stkie polskie towarzystwa 
nietylko z Chicago, ale i z 
okolicznych miast. Spodzie­
wać się należy, iż w dniu 
tym uroczystym stanie pod 
stopami pomnika Kościu­
szki conajmniej 200 tysięcy 
polaków. Pomnik naszego 
bohatera wzniesiony w par­
ku Humboldta, stoi w sa­
mym środku trzech krzy­
żujących się alej, tak, że 

będzie z dwunastu dywjzyi. 
Zajmą one przestrzeń pro- 
stokątu, obejmującego bli­
sko 30 ulic. W miarę tego, 
jak pochód będzie się posu­
wał naprzód, jedna dywi- 
zya za drugą po kolei będą 
się łączyć z głównym po­
chodem. Pochód będzie się 
przedstawiał niby ogromny 
barwny łańcuch, ciągnący 
się conajmniej kilka mil an­
gielskich. Nietylko wszyscy 
znakomitsi polacy, jakich 
tutejsza emigracya posiada, 
lecz i znakomitości amery; 
kańskie w uroczystości tej 
wezmą udział. Na czele po­
chodu będzie jechała armia 

jest widoczny ze wszystkich 
stron. Odsłonięcie pomnika 
Tadeusza Kościuszki jest 
dla nas tern większą uro­
czystością, iż bohater na­
szego narodu walczył także 
i o tę ziemię, która dzisiaj, 
jako druga matka dała nam 
przytułek. Chwila obecna, 
chwila wojny azyatyckiej, 
chwila nadzwyczaj naprężo­
nych stosunków międzyna­
rodowych, jest bardzo wa­

Stanów Zjednoczonych; za 
nią Gwardya Kościuszki z 
Milwaukee. Dalej w kare­
tach: Komitet budowy Po­
mnika, Zarządy organizacyi 
Członkowie stowarzyszenia 
Cincinati, Weterani Polscy, 
Duchowieństwo, Goście ho­
norowi i Prasa. Następnie 
zaczną się dywizye, które 
pomaszerują przy dźwię­
kach licznych orkiestr.

Zbliżając się do Pomni­
ka wojsko sprezentuje broń, 
cywilni wzniosą okrzyki na 
cześć bohatera zdejmując 
nakrycia z głowy.

Uciekają na gwałt!
LONDYN, 6 września.

— Telegramy donoszą, iż 
boczne skrzydło Kuropatki­
na zostało złamane. Cała 
armia Kuropatkina jest w 
niebezpieczeństwie, gdyż 
może być lada chwilę oto­
czoną. Telegram do Daily 
Mail donosi, iż 18,000 mo­
skali uciekło z Mukdenu, 
bojąc się najścia armii ja­
pońskiej.

W dzikiej ucieczce.
LONDYN, 6 września.

— Rezultatem ostatnich 
bitw i dowodem niezwycię- 
żoności Rosyi jest dzika, 
paniczna ucieczka moskali 
do Mukdenu. Jen. Kuroki 
zastąpił moskalom drogę 
parę razy, ale ci tak prędko 
uciekli, iż nie zdołał ich 
zmusić do bitwy. Jeżeli 
Kuroki zmusi moskali do 
zatrzymania się i przyjęcia 
bitwy, natenczas z moskali 
nie zostanie w Azyi ani śla­
du. Tak się bije!!
20,000 więcej na port 

Arthura!
TOKIO, 6 września. — 

Donoszą, iż japończycy zno- 
 * ■

Dlaczego obywatele pod­
trzymują prezydenta 

Roosevelt?

On broni ich praw i in­
teresów, jego partya ró­
wnież broni wszystkich 
praw, zabezpieczających 
równość i opiekę wszy­

stkim obywatelom-

Wy wszyscy, którzyście 
przyszli z obcych ziem 
do tego kraju, głosujecie i 
podtrzymujecie ten rząd, na 
czele którego stoją Roose­
velt i Fairbanks. I dlacze­
go? Dla jakiego powodu 
głosować macie na tykiet 
republikański? Przyczyny 
są widoczne. Oto one:

Ponieważ Roosevelt re­
prezentuje i prowadzi tę 
wielką politykę, która spro­
wadziła i ciebie do tego 
kraju. Przyjechałeś tutaj, 
wiedząc, iż tutaj są lepsze 
warunki życia, lepsza za­
płata, szczęśliwsze i spokoj- i 
niejsze życie, więcej sposo­
bności wykształcenia dzieci 
i. t. d. Wiedziałeś o tern, 
iż w kraju tym bronią ro­
botnika, pomogą mu, jeżeli 
na to zasługuje, znaleść 
można lepsze zajęcie z wyż- 
szem wynagrodzeniem.

Na czele i ne straży tych 
porządków stoi Roosevelt i 
jego polityka. Demokracya 
jest przeciwną tej polityce, 
gdyż jest przeciwną Roose- 
veltowi. Jeżeli więc bę­
dziesz głosował za Roose- 
veltem, będziesz jednocze­
śnie bronił własnych swych 
interesów. 

wu wysłali 20,000 żołnierzy 
na plac bju. Korpus ten 
uda się pod mury fortecy 
portu Arthura. Upadek tej 
fortecy jest już zdecydowa­
nym.
Car obejmie komendę!

PETERSBURG, 6 wrze­
śnia. — Cała ludność zdol­
na do noszenia broni będzie 
zmobilizowaną i wysłaną na 
plac boju. Rosya rzuci na 
szachownicę wszystko, co 
ma. Na czele nowej armii, 
która pojedzie na wschód 
w sile 150,000, stanąć ma 
podobno sam car. Będzie 
on osobiście prowadził kam­
panią wojenną i jest pewien 
(jak Kuropatkin), że wygra. 
(Wieści te wTydają się nam 
nie bardzo prawdopodobne. 
Wojna jest straconą i car, 
udając się na plac boju, 
naraziłby swoją osobę na 
szwank, gdyż japończycy 
mogliby cara wziąć za koł­
nierz i zawieść do Tokio. 
Prawdopodobnem nato­
miast Jest to, iż moskale 
wyślą 150,000 żołnierzy na 
wschód. Oby zginęli, jak 
tamci! — Red.)

Prezydent Roosevelt i je­
go partya reprezentują li­
beralne idee, za któremi ty 
tęskniłeś w swej ojczyźnie. 
Ty odczuwałeś, iż wszyscy 
powinni mieć równe prawa, 
a sprawiedliwość powinna 
być jednakową dla wszy­
stkich. Tego nikt przedtem 
nie zrobił, dopiero zrobiła 
partya republikańska tj. ta, 
która stawia kandydaturę 
Roosevelta.

Prezydent Roosevelt re­
prezentuje siłę Amerykani- 
zmu, dzielącą wszystkie rzą­
dy sympatyą wedle ich war­
tości i zmuszającą te rządy 
do uczciwego traktowania 
wszystkich praw, a zwła­
szcza tych, które mają sty­
czność z Ameryką. Prezy­
dent Roosevelt ochrania 
wszystkich amerykańskich 
obywateli tutaj urodzonych 
lub naturalizowanych z je- 
dnakowem ojcowskiem czu­
ciem.

Gdy John Perdicaris, 
grek, który naturalizował 
się w Ameryce, był uwięzio­
ny w Tangierze, i gdy nie 
chciano więźnia wypuścić, 
Roosevelt posłał amerykań­
ską flotę do Smirny z roz­
kazem zbombardowania 
miasta, jeżeli poddany ame­
rykański nie będzie uwol­
niony. Pod opieką Roose­
velta każdy tak bronionym 
będzie.

Oto parą faktów, wykazu­
jących jasno, że obywatele 
powinni się starać utrzymać 
prezydenta Roosevelta jak 
najdłużej. Głosując na nie­
go, głosujesz dla dobra na­
rodu całego.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

15c

25c

Ken Porter

MARKA —do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich o . 14 
i Szląska . . J.4ioo

KORONA—do Austryl, Ga­
lloyl, Czech, Morawli 9l 
1 Węgier ŻUioo

RUBEL — do Rosyi, Litwy o, o_ 
Polski pod Moskalem 5Zioo łOC

FRANK —do Francyi, Bel- , n 90 ir 
gil I 9zwej caryl lBioo lOC

JULDKN —do Holandyi 41ioo 25c

KRONER-do Danii, Nor- M 
węgli i Szwecyi & • 11» ŚW

l>IRA—do Włoch 191S 25c

Nfewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

WRZESIEŃ.
9. P. Gorgoniusa, Otmara. 

S. Mikołaja w.. Cypryana. 
N. Imienia NMP. Prot, i Jac. 
P. Winanda, Gwidona. 
W. Tobiasza, Eulogiusza b. 
Sr. Podwyższenie św. Krzyża.

15. C. Nikodema m.

10. 
u.
12.
13. 
H.

Wiadomości z Polski.
KRÓLESTWO POLSKIE

Coraz'większa bieda w 
Królestwie!

WARSZAWA. — Wsku­
tek wojny rosyjsko-japoń­
skiej zabrakło w Królestwie 
pracy dla ogromnej rzeszy 
robotniczej, którą zająć się 
musiała dobroczynność pu­
bliczna, by rodziny robotni­
cze od głodu ratować.

Dla przykładu przytoczy­
my wiązankę faktów, doty­
czących Warszawy.

U garbarzy, u których 
zwykle bywa bez roboty od 
20 do 40, jest obecnie czela­
dzi cechowej bez robotyl40, 
na zajętych robotą 400. Za- 
robek ich średnio 12 rubli 
tygodniowo spadł do 8, a 
nawet do 6, dla mniej wię- 
cej*trzeciej części robotni­
ków.

U krawców zastój bardzo 
znaczny - o licr.by. dokładne 
trudno. Conajmniej kilkaset 
osób jest zupełnie bez zaję­
cia.

, U szewców sytuacya je­
szcze cięższa; obrót zredu­
kowany do trzy czwarte, 
mimo najlepszej obecnie po­
ry ; liczba niezajętych w ce­
chu dochodzi minimalnie 
do 400.

U stolarzy kryzys odbił 
się wyjątkowo ciężko. W sa­
mym cechu notowanych bez 
zajęcia 300.

Liczby te dają nam obraz i 
przybliżony bezrobocia po­
między pracownikami ce­
chowymi.

Daleko większe są liczby, 
skoro dotkniemy sytuacyi 
robotników niecechowych.

U stolarzy np. na 300 po­
zbawionych roboty pomię­
dzy czeladzią cechową, jest 
3.000 ludzi bez roboty u 
niecechowych.

Ażeby mieć pojęcie cho­
ciażby przybliżone o stanie 
rzeczy na prowincyi, zwró­
cono się do inspekcyi fabry­
cznej dla Królestwa Pol­
skiego.

Z raportów wyciągamy 
następujące dane:

W gubernii siedleckiej 
zamknięto hutę szklaną i 
papiernię, robotników miej­
skich 1(X) pozostało bez za­
jęcia, włościanie powrócili 
do roli.

W gub. suwalskiej bezro­
bocie fabryczne małe, głó­
wnie z powodu licznej emi- 
gracyi włościan do Amery­
ki, w sortowniach szczecin 
we Władysławie i Wierzbo- 
łowię ludzi bez zajęćia 40.

W gubernii radomskiej w 
niektórych odlewarniach 
zmniejszono dzień roboczy. 

W gub. łomżyńskiej skró­
cono czas roboczy w trzech 
fabrykach do 7 godzin, bez 
zajęcia robotników fabry­
cznych 75.

W gub. kieleckiej dwie 
huty szklanne o 180 robo­
tnikach i jedna cementarnia 
o 92 zamknięta. Robotni­
kom z hut szklannych za­
pewniono mieszkanie i dro­
bną zapomogę; czekają więc 
na lepsze czasy. Robotnicy

cementami, włościanie, po­
wrócili do roli.

W gub. kaliskiej małe za­
kłady nie podlegające inspe- 
k tyi fabrycznej, znajdują 
s: j w najgorszem położe­
ni i. Do takich zaliczyć na­
leży zakłady krawieckie w 
Kaliszu, tkackie w Ozorko- 
wie, Zduńskiej Woli i Ale­
ksandrowie, zwykle zaopa­
trywane w obstalunki przez 
kantory pośredniczące. W 
takich zakładach było w ma­
ju br. około 300 ludzi bez 
zajęcia.

W gubernii piotrkowskiej 
w maju 210 zakładów prze­
mysłowych, zajmujących do 
60,000 robotników, praco­
wało w krótszym czasie ro­
boczym. Średnio czas ten 
skrócono o 20 do 30 procent, 
w niektórych wypadkach 
o 50. Około połowy zatem 
wszystkich robotników fa­
brycznych gub. piotrkow­
skiej nie dochodzi do poło­
wy swojego zwykłego bu- 
dżetu.' ~

Całkowicie stracili robotę 
przeważnie robotnicy w ma­
łych zakładach przemysło­
wych, i pracujący po do­
mach : dodać należy tych, 
zresztą nielicznych, którzy 
stracili zajęcie z powodu 
zaprzestania roboty nocnej 
w wielkich składach.

Jeżeli tak dłużej potrwa, 
nędza ogromna grozi całe­
mu krajowi. A co będzie, 
jeżeli do niej przyłączą się 
jeszcze ciężary wojenne?
Siedmdziesiąt osób uto­

nęło!
WARSZAWA. — Dono­

szą tutaj o strasznej kata­
strofie, jaka się wydarzyła 
koło miasta Łodzi, gdzie 
straciło życie 70 osób. Przy­
czyną nieszczęścia było za­
tonięcie łódki przewozowej, 
w której znajdowało się 
przeszło 100 osób. Ciężar 
ten okazał się za wielkim i 
gdy łódź znalazła się na 
szerszej wodzie, zatonęła, 
a pasażerowie wpadli do 
wody. Tylko 38 osób ura­
towało się, reszta zginęła 
w nurtach rzeki. Przewo­
źnik miał pozwolenie prze­
wożenia tylko 30 osób je­
dnorazowo. Powinien więc 
być surowo ukarany za 
chciwość i nieusłuchanie 
władzy. Wypadek ten miał 
ndejce na rzece Kamień.

Grad nad Pilicą!
WARSZAWA — Pisma 

tutejsze donoszą o wielkim 
gradzie, jaki nawiedził War­
kę, leżącą nad Pilicą. Grad 
ten miał spowodować wiel­
kie szkody w całej okolicy. 
Dość powiedzieć, iż kawa­
ły lodu dochodziły wielko­
ści kurzego jaja i ważyły 
ćwierć funta i więcej.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.

Znowu rewizye.
GNIEZNO. —Zagadko­

we rewizye odbywały się w 
tych dniach u gimnazyali- 
stów polskich w Gnieźnie. 
Naturalnie, że nic nie zna­
leziono, bo nic do wykrycia 
nie było.
Wojna o polskie imię.

GNIEZNO. — Panu 
Wierbińskiemu zagroziła po- 
licya karą pieniężną, jeżeli 
Jana na godle nie prze­
chrzci na Johann lub Jo­
hannes tak imię to w me­
tryce 
sane. 
przed 
wydał 
biński 
stać może. Podobny wyrok 
uzyskał przed 2 tygodnia­
mi jego brat Stanisław.

Życzyć wypada, aby się 
więcej podobnych znalazło, 
którzy swych imion pol­
skich bronić potrafią.
Nie będzie “Inowrocła­

wia.“
INOWROCŁAW. 

“Hohensalza” Takową na­
zwę otrzymać ma stolica 
Kujaw — Inowrocław. Na 
zebraniu zarządu Związku 
towarzystw miejscowych 
zwołanem przez burmistrza 
Kollatha, przyjęto następu­
jącą rezolucyę: “Zebrani 
wyrażają zadowolenie, że 
administracya miejska nosi 
się z zamiarem zamiany na

kościelnej jest zapi- 
Sprawa ta przyszła 
sąd ławniczy, który 
wyrok, że p. Wier- 
i nadal .Janen pozo-

W

zwy miasta Inowrocław na 
‘Hohensalza”.

Niema... gęsi.
POZNAN. — Pisma nie­

mieckie skarżą się na słaby 
w tym roku dowóz gęsi z 
Królestwa Polskiego. Pod­
czas gdy przed rokiem 
przez komorę w Wierzboło 
wie przechodziło po kilka­
naście, nawet kilkadziesiąt 
wagonów, naładowanych 
gęsiami, obecnie przecho­
dzi najwyżej po 6 wagnów. 
Przytem gęsi są słabe, chu­
de i niewyrośnięte, co tło- 
maczą długotrwałemi zi­
arnami na wiosnę.

Obniżenie cen.
POZNAN. — W calem 

Księstwie Poznańskiem o- 
bniżono cenę na sprowadza­
nie paszy, której daje się 
uczuwać ogromny brak.
Niebezpieczna kokarda.
INOWROCŁAW.— 

“Dziennikowi Kujawskie­
mu” donoszą, że w Łojowie 
żandarm obwodowy Rankus 
zdarł synkowi pana Wo­
źniaka kokardę, którą ten­
że miał u czapki, a która 
— według zdania żandarma 
1— miała być niebezpieczną 
dla państwa pruskiego! Gdy 
sie o tern dowiedział poza­
służbowy rotmistrz p. Gei- 
sler, u którego p. Woźniak 
jest już od lat wielu urzę­
dnikiem, wystosował do 
wyższej władzy zażalenie 
na owego żandarma i natu­
ralnie z dobrym skutkiem. 
Po kilku dniach bowiem 
przyszedł ów stróż bezpie­
czeństwa, przeprosił p. Wo­
źniaka, zostawiając na stole 
20 fen. za uszkodzenie cza­
pki, odszedł.

Wiec protestujący. 
MIEJSKA GÓRKA. 

Odbył się tutaj wiec
sprawie ustawy osadniczej, 
z udziałem około 1000 wie- 
cowników.

Zagaił wiec ks. Zakrze­
wski z Golejewka i przed­
stawił wiecownikom posła 
mecenasa dr. Zygmunta 
Dziembowskiego oraz zasłu­
żonego w sprawach naszych 
obywatela p. Wincentego 
Niemojowskiego ze Sli- 
wnik.

Przewodniczącym wybra­
no p. Niemojowskiego, któ­
ry poprosił na sekretarza 
p. Er. Bartkiewicza, a na 
ławników pp. dyrektora 
Wierzychowskiego z Miej­
skiej« Górki, gospodarzy 
Franciszka Zyto ze Sworo- 
wa, Feliksa Pernaka z Choj­
na, Ignacego Wawrzyniaka 
z Golejewa i Bratkowskiego 
z Zielonej Wsi.

P. Niemojowski w serde­
cznych słowach podzięko­
wał za zaufanie, jakiem go 
obdarzono, poczem udzielił 
głosu posłowi dr. Dziem­
bowskiemu, który wygłosił 
przeszłogodzinną, świetną 
mowę, a zakończył ją we­
zwaniem rodaków do zgody 
i do popierania się wzaje­
mnego, wobec zakusów na­
szych wrogów.

Pan Dziembowski mówił I 
tak, że kamienie mógłby po­
ruszyć swą wymową i siłą 
argumentów. To też sala 
trzęsła się od oklasków i o- 
krzyków “Niech żyje!” En- 
tuzyazm był ogromny, a 
w oczach błyszczały łzy 
wdzięczności dla takiego o- 
brońcy świętej naszej spra­
wy.
Następnie przemawiał go­

spodarz Franciszek Zyto ze 
Sworowa. Podziękowano ■ 
mu również hucznymi okla- | 
skami.
W końcu odczytał ks.pro­

boszcz Zakrzewski 
cyę, protestującą 
ustawie osadniczej, 
to ją jednogłośnie.

go”, opuścił w tych dniach 
! więzienie, w którem prze­
siedział pół roku za rzeko* 
me przestępstwo prasowe. 

I Pan Siemianowski jest ka- 
j źnią pruską przygnębiony i 
I wyczerpany na siłach.

Tyfus plamisty.
W Raciborzu panuje ty­

fus plamisty. W obawie, 
aby tyfus się nie rozsze­
rzył, za pomocą wody, poli- 
cya nakazała natychmiasto­
we zamknięcie wszystkich 
łazienek na Odrze i Psinie.

Niemiecka filozofia.
KATOWICE. - Cieką 

wy proceś toczył się tu w 
tych dniach w sprawie ban­
ku ludowego w Bytomiu. 
11 akatystyczna ‘1 Katowitzer 
Zeitung” zamieściła zjadli­
wy artykuł przeciw Banko- 

| wi. W artykule tym stwier­
dzono, że z winy banku je­
den człowiek stracił 2000 
tysiące marek. Dyrektor 
Banku zapozwał redaktora 
pod sąd za obrazę, lecz sąd 
uwolnił oskarżonego, uza­
sadniając wyrok tern, że 
“polskie banki ludowe są 
narodowo-polskiemi insty- 
tucyami, dlatego gazety nie­
mieckie mają prawo i obo­
wiązek takie sprawy oma­
wiać i ganić”!!

Wielki pożar.
ZABRZE. - Zapaliły 

się tu pola torfowe, znajdu­
jące się między ulicą Urba­
na a kanałem. Pola te nale­
żą do fiskusa. Pożar rozsze­
rzył się szybko i sprawił 
znaczne szkody.

Wielka burza.
KARBISZOWO. - Cię­

żka burza nawiedziła półno­
cno-zachodnią część Górne­
go Szląska. W Karbiszowie 
pod Lwówkiem uderzył 
piorun w chlewy na dworze, 
które całkiem zgorzały. I 
w innych miejscach piorun 
pozapalał zabudowania. Na 
wielu drogach wicher poła­
mał lub powyrywał drze­
wa.
W Grotkowie w zakładzie 

wychowawczym wicher wy­
bił i potrzaskał 40 szyb ’w 
oknach. Przed oberżą Gros­
sa w Grptkowie znaleziono ' 
56 wróbli nieżywych, które 
wichura zabrała i rzuciła ! 
nimi o mur. wskutek czego i 
pozabijane zostały. W ogro­
dach w drzewach owoco­
wych szkody są wielkie w 
całej okolicy.

Szwabski sposób.
WROCŁAW. — Pewien 

fabrykant tutejszy, wielki 
hakatysta, umiejący wcale 
nie źle po polsku, łapie na 
obiecanki polskich agentów, 
którzy, gdy mu się wyspo­
wiadają ze swojej polskiej 
klienteli, puszcza ich bez ; 
wszelkiego wynagrodzenia, , 
a adresy klientów zatrzy- j 
muje. Ponieważ na piśmie 
nie daje obietnic, poszko­
dowani nie mogą mu pro­
cesów wytaczać.
Wystawa we Wrocławiu.

WROCŁAW. — Została 
tutaj otwartą wystawa prze- 
mysłowo-artystyczna i trwać 
będzie do 30 września. Wy­
stawa ta, jak twierdzą rze­
czoznawcy, jest o wiele bie­
dniejszy od poznańskiej w r. 
1895. Napływ publiczności 
średni.

GALICYA.

PRUSY WSCH. I

rezolu- 
przeciw 
Przyję-

ZACH.
Straszny wypadek.

Straszny wypadek miał 
miejsce w Swieciu. Podczas 
kąpieli w Wiśle utonęło 
kilku preparandów. Zwłoki 
ich znaleziono koło Sarato­
wie, trzy kilometry od miej­
sca wypadku.

GÓRNY SZŁĄSK.
Odsiedział karę.

GLIWICE. — Pan Józef 
Siemianowski, wydawca i 
redaktor “Głosu Szląskie-

Liczne pożary w Oalicyi.
LWÓW. — Donoszą tu­

taj o niebywałej ilości poża­
rów. Smutna ta kronika, 
brzmi: W Łęgu, w powie­
cie tarnowskim zniszczył 
pożar dwa domy wartości 
4600 k. W Kulczycąch w 
powiecie samborskiem zni­
szczył pożar 3 domy, wraz 
z budynkami gospodarskie- 
mi i plebanią. Szkoda wy­
nosi 13,200. W Głęboce spło­
nęły zabudowania Marcina 
Kiausingera i Jana Nie­
dźwiedzia, przyczem Klau- 
singer 
rżenia. 
4200 k. 
liło się 
skich, 
Budynki były ubezpieczone 
na 17,(XX) k.

W Szczawie, powiecie li­
manowskiem wybuchł pożar

i zniszczył zabudowania 5 
gospodarzy. Szkoda wynosi 
5,000 kor. W Czarnokowie- 
ckiej Woli, spłonęło 5 o- 
bejść 'gospodarskich. Szko­
dę podają na 8560 kor. Po­
dejrzanego o podpalenie J. 
Hukaluka aresztowano. W 
Ziempniowie spłonęła od u- 
dcrzenia piorunu stodoła 
Szymona Ascheina. Stodoła 
była ubezpieczoną.

Odwołanie manewrów.
LWÓW. — Zarządzone 

ćwiczenia wojska obrony 
krajowej we Lwowie zosta­
ły nagle, w ostatniej chwi­
li odwołane. Opiewające na 
ten dzień i rezerwistom już 
doręczone karty powołujące 
są zatem nieważne. Powód 
do odwołania ćwiczeń i to 
tak nagle na dwa dni przed 
ich rozpoczęciem jest nie­
wiadomy. Przypuszczają, 
że jest może zaraza koni lub 
coś podobnego.

W godzinę śmierci.
Pani P. Kopnicka z Ply­

mouth donosi o znakom i - 
tem wyzdrowieniu sąsiada, 
który miał już umrzeć:

“Nasz sąsiad, p. Marcin 
Sztylet czuł się bardzo źle 
pierwszego kwietnia i nikt 
nie sądził, aby mógł żyć je­
szcze. Ksiądz był akurat 
przy nim, gdym ja weszła 
i zobaczyła go. Ja poradzi­
łam mu, aby bez zwłoki u- 
żywał Dr. Piotra Gomozo 
oraz natarł SAVoje piersi 
Olejo, czyli linimentem ; od 
tej pory zaczęła mu się ro­
bić coraz lepiej i w krótkim 
czasie wyzdrowiała zupełnie 
ku ogólnemu zdziwieniu. 
Jest on bardzo wdzięczny 
za to, co to lekarstwo zrobi­
ło dla niego.”

Dra Piotra Gomozo nie 
można dostać w aptekach, 
lecz sprzedają je specyalni 
agenci lub sam właściciel. 
Dr. Peter Fahrney, 112— 
114 So. Hoyne ave., Chica­
go, 111.

^ANTAL-MLDY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor- y\ 
rhosa i odpływy z moczowych I MinYI 
organów przez Saotal Mldy 
kapsułki bez niedogodności.

Marka ochionną.

»AJLEP8ZE MASZYNY D08ZYC1A
sa najniżsią cenę można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MIISE.. co.
>?.?□ Blm kąpiele Maezyną do »yeta 

; “P11“'» katolog. który wy-
aylamy beaptatata.

ADRESUJCIE:

PUŁASKI MERCHANDISE CO.,
531 Noble street, Chicago, Ul.

HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok I wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownlctw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutha Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta- 

nowcze 1 szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
i płuc. Cena 25e i 50c.

LINIMĘNT SW. JERZĘGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 25e I 5()e.

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające i świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż, we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie majjioproścle go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Hellmutha Medlcal Laboratory,

1071 N. Kobey St., Chicago, III.
DEPT. D.

KTO PUPF d№o^8₽P™: l\ I U UnuC perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno: albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ « CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ili. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wj-stawlamy pełnomocnictwa 
czyli pienipoteneye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy I ręcznego 
szycia, a także czapki I rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, »owners Grove, Illinois.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole­

jowy.
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męski lab dam­
ski. 18 karatowy ежу- 
stem złotem napełniany 
koperta pięknie grawf- 
rowana Trzyma czas 
doskonale 1 jest specy- 
alnie używany przez 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO­
BREGO ZEGARKA.

GWARANTOWANI
il wysy<ać go hędz emy 
4 1 opłacimy koszta ex- 
eli się wam nie spodo- 

ICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za* taki zegarek muslcle gdzieindziej zapłacić 
$95.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĄ DARMO 
Bzcelsior Watch House 628 uees Bldg., Chicago 
Illinois. Sept.18

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sij specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalisti} w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakę bijdź chorobę, napisz nam podajijc nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoj% sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty spreparujemy wam medycypę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, sij mojij specyalnościę, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy: .

THE KUFLEW8KI P1IARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

Napiszcie do Dra. Ram. 1 
'Porada nic nie kosztuje. '

I ' •

NOWA KSIĄŻKA

Doświadczony I znany na cały świat '1

к
została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 

pod tytułem.

“BEN HUB”
L ...... и , ■ ...... ... ..., ......

Dr НАМ
i iposiadający dyniom naj-( i 
'lepszej szkoły lekarskiej, i( lepszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
i ku, po odbyciu podróży i, i 
i wizytacyi różnych szpitali, i 
, iw Europie, rozpoczął na, i 

’ iletnią pra-, i

1 ucal College
1 iku, po odbyciu podróży i, i 

i wizytacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 

1 nowo swą wieloletnią pra-( i 

! ktykę i przyjmuje chorych, i 
1 u siebie oraz udziela rady, i 
1 listownie. , i

Leczy wszystkie choroby rwtarzało, jako to:
( iDuazność, spazmy, parali«, dychawicą, wodnaj I 

puchliną, reumatyzm, ból elowy. usz, ócz i .
( hosa; choroby Żołądka, gardła, piersi. kana-| I 

łów odchodowych; febro, wyrzaty na głowie i .
( łskórne: choroby maciczne, zboczenia regular-^ I 

ności, krwiotok, białe u pławy, niepłodność, .
I Iboleścl połogowe, puchliną, rany, otwory na| I 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzy2a iwple* .
( Icacb, katar, neuralgią. bronchitis, podagrą,| I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
i 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( 

oelabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
I 'rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, раг-Л 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.
I 1ŁECZT WTEWIASTT^jnTECJJLJgŹęgYZN. ' 

И Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze«| I
nla,uda eią zaraz do Dr. Наш po radą. Dr.

( 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo( I 
cierpień a przez Innych lekarzy ani w szpita«

| 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-< ' 
dzie rozgłaszają lmią Dr. Ham i znajomym go .

| polecają. Udajcie sią do niego, to wae wyleczy '

II CHOROBY* ZARAŹLIWE, , i 
Soboj ga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze« > 
I 'kazano) leczy ekutecznie, prądko, tak to eią1 ’ 
. i nigdy nie odnowią. Nie trzeba ₽lą wstydzić, i 
I tviko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób'
, oprowadza złe skutki na przyszłość. , i
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-'

iii rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek . 
I chorego, przyŚUjcie w liście 2-centową marką!

Ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych« i 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek jązyku. Adreetakl: ,

: DR. С. В. НАМ <
i f. 0. Boi 62, TOLEDO, 0HI0.( i

i1 э Napiszcie do Dra. Ham. i 

i i Porada nic nie kosztuje. (

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to :

'nosa; choroby Zol

►skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-! 
.ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
► boleści połogowe, puchliną, rany, otwory nal

krzyża i w ple* . 
hitls. podagrąj I

BWIWZO, ZMpBlCłUO
( 'pącherza, raka, kolki, wysycL— 

‘Oejabienie nóg, suchoty, choroby wi
, giis'y» ronaciwo, liszaje, pa

_________ .aoroby jelit i prywatne i t. d.
ŁECZT lfTF.WIASTTyDZIECI I MĘŻCZYZN.!

Jeżeli Cierpi»!, * etracUM „«dzieją wylecz.. • - _ • - ___-- ТЛ« TT„™ «.А mAa TA«

Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- : 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go. ozdobione 120 ilustracyarai czyli obrazkami. Dzie- ■ 
io to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HIJR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczeuie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się iuż poprzedn o w tłomaczeniu 
polskietn, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, iak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza |2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.
4'. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

a

? Zloty zegarek I1AK.HO
< Daj mv t. z. "MODERN 

AMERICAN MOVEMENT ze- 
"arki", gwarantowanego co 
do regularność!, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde­
go, kto sprzeda 24 sztuki ła- 

■BŁinych biżuteryi po 10c. każda. 
iJl Z^gfr^k j-*K solidni» złocony, 

ni* ustępujący sol dn-niu zło- 
&T temu gwarantowi-nemu na 25 

lat. Nspiez dziś, puśleiny cl bi- 
»dasz, nrzvflil &2.40. a zegarek

ĆRÓWN sfPi’LY HOUSE.
Dep. 21. 183 Randolph Str. CHICAGO. ILL.

odniósł silne popa- 
Szkodę obliczono na 
W Borszczowie spa- 
13 zagród włościan- 

wartości 44,000k.

żuterye. Gdy aprzedat»/, przyślij $2.40. a zegarek 
i łahcuch posłane będą odwrotną pocztą.

j'IJJbtVV bit V U«llv:Ł'

i 1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysiana darmo. My mamy 1 

i tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- i 
J my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- ' 
j ki dogidne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach, i 

Setki famiiij ma jeszcze miejsct się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. , 
, Grunta nasze są połażone bUsko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, poi- j 

skich kościołów i szxół. Ku rajcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- i 
i my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na i 
I dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze lnformacye 1 nową książkę piszcie do: J 
; J. J. HOF LANI) CO. SOBIESKI, WIS.

TYSIĄCE FARM!
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.

TOM VI

PIERWSZE WIEKI
HISTORYI POLSKIEJ.

(Ciąg dalszy.)

'jechici znaleźli Slawiańszczyznę pogańska, nawróci­
li się, i nawrócili j§ hurtem. Pogaństwo długo je­
szcze oddziaływało i twardo opierało się rozwinieniu 
nauki Chrystusa: dla tego Bolesławowie nie mogli 
od razu wystąpić jako ludzie świata nowego, zajrzeli 
jeszcze w przeszłość pogańską. Byli oni po­
dobni do królów Merowingów. Powołanie bohaterskie 

< Polski komu innemu było przeznaczone. Ten bohater 
jeszcze teraz jest w kolebce: za czasów podziału 
Polski wychodzi z dzieciństwa, za Jagiellonów dopiero 
ul-aże się młodzieńcem. Tym bohaterem będzie nie 
pojedynczy człowiek, ale cały stan szlachecki, któ­
ry wtenczas kiedy się zestarzeje Zachód, ma wziąść 
w rękę miecz krucjaty; ale i on zmarnowawszy 
młodość, nie dorośnie wieku męża, i zostawi 
dalsza pracę następcy swemu, młodszemu bratu 
ludowi polskiemu.

w

KSIĘGA III. 
POLSKA W PODZIAŁACH.

RZĄD PANÓW.

(1189).

WŁADYSŁAW II.

Trudno było o zgodę między panującymi, bo 
w kraju już się objawiła nowa władza, idąca 
w zapasy z dawną. Panowie doszli znaczenja i 
sil, książęta usiłowali jeszcze długo nie dopuścić 
ich do władzy, stąd ilekroć między książętami roz­
nieciło się poróżnienie, zawsze młodszy buntujący 
się przeciw starszemu znajdował pomoc w panach. 
Ta walka trwała dopóty, aż starsza linja książąt, 
przemożona, ustąpiła z kraju, druga po niej, przemo- 
żona także, wypartą została ze stolicy, i nakoniec 
najmłodszy Kazimierz, objąwszy władzę, nowy po­
rządek uznał i uorganizował.

Zaraz po śmierci Bolesława, następca jego Wła­
dysław II., uczul poniżenie swoje. Lubo uznany za 
zwierzchnika całej Polski, widział dobrze że bracia 
jego udzielnie panujący, zastawiali mu tylko cień 
władzy. SjKtkrewniony z Cesarzem niemieckim, 
spodziewał się od krewnych pomocy. Żona jego 
Agnieszka. Niemka, nawykła do porządków feudal­
nych, nie umiała pojąć stanu Polski, i pobudzała 
męża do kroków gwałtownych. Władysław pozy­
skawszy w kraju wielu stronników, i zaciągnąwszy 
posiłki z Rusi, umyślił zbrojną ręką braci 
wygnać. Było to widocznem bezprawiem, pogwałce­
niem testamentu ojcowskiego; znaleźli się w kraju 
znawcy prawa i jego Stróże. Jakób arcybiskup gnie­
źnieński, Wszebor wojewoda sandomierski, stanęli w 
obronie młodszych książąt. Przemożny pan. hrabia 
Piotr Dunin ze Skrzynnej, na dworze Władysława 
zdawał się być ich przyjacielem. Papież Eugenjusz 
nL. jako opiekun rodziny panującej, nakazywał 
zgodę, wyklinał Agnieszkę, a wkrótce i samego 
Władysława. Oburzony książę kazał Duninowi język 
uciąć i oczy wyłupić, obrażając jeszcze mocniej 
Panów tern barbarzyństwem. Wprawdzie potrafił 
wygnać braci z dzielnic i obiegł ich w Pozna­
niu, ale tem powodzeniem nie przestraszył prze­
ciwników. a u swoich tracił coraz bardziej miłość 
i zaufanie. Arcybiskup gnieźnieński Świnka, odwa­
żył się przybyć do obozu i w obec wojska wy­
kląć książęcia. Zaczęły się między oblęźeńcami 
i załogą tajemne zmowy ; nareszcie, za danem ha­
słem wycieczka z miasta i napad z pola, porazi­
ły całkiem wojsko Władysławowskie. Książe z nie­
wielu stronnikami uciekl na Szląsk, a wkrótce 
stamtąd rnusiał do Niemiec uchodzić 1148 roku.

Kustryn. Malachów uległ Sasom, tymczasem Bran- 
deburg do reszty potlumił około "Elby i Haweli na­
rody Stoderanów, Brzezanów i Hawlów. Horodyszcza 
sławiańskie osadzono Niemcami, lud poszedł 
niewolę lub ratował się ucieczką do Pomeranji i
Danji, gdzie na nowo był chwytany i w niewolę 
cudzoziemcom zaptzedawany.

Kiedy tak dalsza 
Polski odpadła, Prusy również 
stracone. Od czasów 
meczne, od 
zachowało w istocie niepodległość, a dla przyczyn, 
które później wyjaśnimy, stawało się coraz, zuch­
walsze i groźniejsze. Książęta polscy postanowili 
orężem Prusy poskromić. Pierwsza wyprawa udała 
się pomyślnie, nastraszeni Prusacy pożarem wsi 
swoich, wypłacili daninę i przyrzekli się ochrzcić; 
ale zaledwie oddalili się Polacy, wygnano kapłanów 
i wymordowano nowo ochrzczonych. Znowu więc z 
większemi siłami ruszyHi Bolesław. Mieczysław i 
Henryk. Zbyt nieostrożnie zapuściwszy się w głąb 
kraju między bagna i lasy, wpadli w zasadzkę. 
Obskoczona jazda polska od tłumów pieszych, po­
niosła wielką klęskę. Henryk książę Sandomierski, 
waleczny rycerz, który świeżo powrócił z. Palestyny, 
dzielnie bijąc się, poległ. Dwaj książęta ledwie z 
niedobitkami życie unieśli. (1167 roku.) śmierć 
Henryka zostawiła bez pana księsiwo Lubelskie i 
Sandomierskie; wszczął się spór o ich posiada­
nie. IV innych czasach rozpieraliby się zapewne ksią­
żęta orężem, ale już w Polsce sprawa narodowa 
przeważała osobiste interesa panujących. Już naród 
miał reprezentantów, panów, duchownych i świeckich. 
Książęta musieli rozsądzać się prawem na sejmie 
w Krakowie. Zgromadzeni biskupi, wojewodowie 
i kasztelani, przyznali na mocy testamentu Hen. 
ryka dziedzictwo po nim Kazimierzowi; tylko samo 
miasto Sandomierz dobrowolnie Kazimierz w doży­
wocie odstąpił Bolesławowi. Zatargi i wojny ze Szlą- 
skiem o sukcesję Henryka zagodzono pokojem.

W kilka lat potem Boloslaw życie zakończył. 
(1173 roku.) Panowanie jego niespokojne i niesz­
częśliwe, wynikało jedynie z położenia, w jakiem 
się znajdował względem swoich i obcych. Powoła­
ny na tron od panów, rnusiał im ulegać, nic więc 
sam wielkiego przedsięwziąść nie mógł. Wygnaw­
szy brata nietylko z tronu ale i z własnego dzie­
dzictwa, wplątał się w nieszczęsną wojnę z Cesa­
rzem, skończył ją haniebnie, _i rnusiał bezczynnie 
poglądać na odmiany zachodzące w krajach ościen­
nych, nad Elbą, Bugiem i nad Dnieprem. Pol­
ska zaczynała wchodzić w nową epokę, zaczynała 
organizować się wewnątrz i potrzebowała zewnętrz­
nego spoczynku. Wewnątrz niej ścierały się no­
we interesa wzmagającego się stanu panów, któ­
rzy nim się uorganizują, próbują sil w rozruchach 
i gwałtach. Na rok przed śmiercią Bolesława. Bolest 
kasztelan Wiski, pokłóciwszy się z biskupem Pło­
ckim Wernerem, rozkazał go najechać i zabić. Obu­
rzyło się na taki gwałt duchowieństwo 
Bolesta pochwycony i na stos skazany, 
duchowni zabezpieczeni od 
kich. Wszakże pokój wewnętrzny nie wrócił. Dwaj 
panowie krakowscy, Jaksa z Miechowa i Świętosław, 
zmówiwszy się z licznymi stronnikami, postanowili 
usunąć z tronu Bolesława a wezwać Kazimierza. 
Cnotliwy młodzieniec odepchnął z oburzeniem ofiarę 
nieprawa, i tak ów spisek rozszedł się bez skutku.

Bolesław zostawił małoletniego syna Leszka. 
Kraków i monarchja wedle ustawy Krzywouste­
go, miały spaść na brata Mieczysława. Leszkowi 
zapisał ojciec swoje dziedziczne Mazowsze i 
jawy, oddawszy go pod opiekę Kazimierzowi.

Sławiaiiszczyzna zupełnie od 
wkrótce miały być 

Krzywoustego pogaństwo ta- 
Polaków uważane jako hołdownicze.

i lud; 
Panowie 

przewagi panów świec-

MIECZYSŁAW HI. STARY.

Ku

BOLESŁAW IV., KĘDZIERZAWY.

Następca Władysława, Bolesław Kędzierzawy, 
szukał przymierza z sąsiadami, wydał siostrę za 
syna margrabi Brandeburskiego, a później sam 
pojął Anastazję księżniczkę Halicką. Potrzebne mu 
były te zwiąski, gdyż wygnany Władysław udał się 
do Niemiec, szukając pomocy Cesaiza. Konrad dłu­
go zajęty wojną w Palestynie, ułagodzony darami i 
obietnicami Bolesława, zwlekał wojnę, i wkrótce 
umarł. Po jego zgonie obrany cesarzem Fryderyk 
Rudobrody, dzielny i czynny monarcha, ułatwiwszy 
się w Niemczech, zebial znaczne wojsko i ciągnął 
na Polskę. Niepodobna było naówczas dać mu 
odpór. Przeszli Niemcy Odrę i zbliżali się pod Po­
znań. Musiał Bolesław uniżyć się, przeprosić Cesarza, 
opłacić się pieniędzmi i przyrzec dostawienie trzy­
stu kopijników. Załatwienie dalszych sporów od­
łożono do zjazdu przyszłego. . Wszakże Bolesław, 
shańbiwszy się lakierni układami, przydał sobie 
niesławy, nie dotrzymując w niczem danych przy­
rzeczeń, zwłaszcza że cesarz Fryderyk zajęty tył 
wojna we Włoszech, a pretendent Władysław 
tymczasem życie zakończył. Wszakże przewidując 
nowa burzę z Niemiec, rnusiał pogodzić się z 
wygnanymi synowcami i ustąpił im Szląska: 
oni wzajemnie wyrzekli się wszelkich praw do zwie­
rzchnictwa w Polsce. Dwaj tedy synowie Włady­
sława, Władysław Wysoki i Mieczysław, podzielili 
się Szląskiem. Gdyby Polacy, zrugowawszy Włady­
sława z tronu, nie przesadzili w zemście, i zosta­
wili mu jogo wydział na Szląsku, jak to Papież 
nakazywał i Cesarz doradzał, nie ściągnęliby na 
siebie wojny i nie popchnęliby książąt Szląskich 
w ręce Niemców, z którymi odtąd Szląsk w co­
raz ściślejsze wchodzi stosunki. (Roku 11«3.)

W czasie wojny domowej w Polsce wzmagała 
się coraz przewaga Niemców w Sławiańszczyznie 
gaodrzańskiej. Henryk Lew, potężny książę saski, 
uporczywi® -------= *ponawianemi wyprawami dociskał
Obotrytów i książąt ich zmusił do uznania siebie 
za senjora.
klemburgski,
Później
Lwa, na' 
i oddał je ’
Duńczykom. . . ,
gusław i Mieczysław dotąd .
polska, zostali książęta®, Rzeszy Niemieckiej. Z 

..V Albert Niedźwiedź z domu Anhalt, 
rugiej s to . yiarhji Zaelbiańskiej, udał siędotąd posiadacz stare; - J , *

* . , L-łebsza, wyłudził od Przebyslawaw Sławianszczyznę ł-"2 - , .■ Stoderanow 1 Brezanow. późniejcarzyka, ziemie . z ,, ■
l> - j.snr» założył Nowa-marchję i brednią- nazwana Brżndeburg, ,* J‘ i

marchję, gdzie teraz Berlin. . zaczął sij nazywać 
margrabią Brandeburgskim (. „TA.h—•.. i -z.hl-

W tych wojnach zg.
obotrycki Niklol. L— 
oprzeć się Niemcom, 
many, skończył życie 
ścigany, uciekl na Pomorze.

Z tych to książąt pochodzi dom Me- 
i, jedyny ród Slawian dotąd panujący, 

cesarz Fryderyk. wygnawszy Henryka 
zwiedził zbrojnie kraje glawian nadmorskich 

z wyspą Rugją, jako swoją lenność, 
(Roku 1192.) Książęta pomorscy Bo- 

uznający zwierzchność

-ginął ostatni niepodległy królik 
parernnie synowie jego usiłowali 

Wartisław Niklotowicz poj- 
na szubienicy. Przebyslaw 

Kiedy tak Zweryn,

Daremnie chcieli panowie zmienić prawo sukce­
sji, powołując do tronu Kazimierza; otrzymawszy 
odmowną odpowiedź musieli zgodzić się na Mieczysła­
wa. Ten książę waleczny, znany dzierżycie! ziem 
dziedzicznych obszernych, spokrewniony z monar­
chami okolicznymi, niemile patrzał na Polskę, roz­
dzieloną między książąt, i tak różną od monarchji 
ojcowskiej. Nie mógł zrozumieć wewnętrznego jej 
stanu, który ani z sąsiednią Rusią, ani z feudaliz- 
mem niemieckim nie dał się porównać. Wszakże 
roztropniejszy od Władysława, już nie używał gwał­
tu. umyślił raczej zostawić braci do czasu 
w pokoju, pókiby u siebie porządku niezaprowa- 
dził, t. j. nie wrócił państwa w dawny karb posłu­
szeństwa. Postanowił zatem różnych urzędników pou 
nazwiskiem służebników książęcych, którzyby, kraj 
przebiegając, pilnowali prawa i karali jego prze­
stępców. W istocie Mieczysław nie wymyślił nic 
nowego, chciał wrócić do starych porządków; 
wkrótce pokazało się, iż nowe zwyczaje zbyt sil­
nie wkorzeniły się i nowa władza panów zach­
wiać się nie dała. Żeby zrozumieć len spor Mie­
czysława z panami, musimy zwrócić uwagę na 
dawniejszy stan cywilny i polityczny Polski.

Widzieliśmy iż Stawianie przed utworzeniem 
królestwa polskiego żyli gromadami bez polityczne­
go związku. Każda gromada zarządzała się u siebie 
wedle dawnych zwyczajów; takiemu politycznemu 
stanowi odpowiadał porządek cywilny. Jak na 
radzie gromady nie było wolności osobistego zdania, 
ale każdy obradujący kijem był zmuszany do 
zgody, tak też i własność osobista była raczej 
uważana jako cząstka własności gromadnej. Dla 
tego prawa sławiańskie, nawet późniejsze o rze­
czach, sa nieliczne i mało rozwinione; zresztą 
najważniejsza nieruchoma własność jako to: past­
wisko, las, woda, była wspólna całej gromadzie, 
aż do najpóźniejszych czasów. Około wsi i miast 
sławiańskich są zabytki takich wspólnych posiadać, 
częstsze niż w inszych krajach, i zwyczajowe prawa 
tyczące się własności wspólnej, są doskonalsze od 
praw miarkujących własność osobistą. Takim sposo­
bem Sławianin, mający paszę, las i wodę, nie bę­
dąc zgoła handlarzem, nie wiele zapewne posiadał 
własnego; ogiód około chaty, bydła trochę, i 
lichy sprzęt, oto było cale jego dziedzictwo. 
Owszem, że ruchomość sama była niejako własnoś­
cią gromady, są na to dowody ; albowiem z dawne­
go zwyczaju, teraz, jeszcze po śmierci gospodarza, 
wola pana, albo wola gromady rozdziela między 
rodzinę, a często nawet między obcych, jego dzie- 
dziczną tak nazwaną pustkę, albo też obraca ja 
na wspólną własność. Stąd też nie widać śladu 
prawa o sukcesjach; widać że pozostali synowie 
razem gospodarowali, dopóki pomnożona ich rodzi­
na nie zmusiła młodszych wyjść z domu, a w 
takim razie musiano młodemu gospodarstwu ze 
wspólnej własności dopomagać. Ta wspólność aóbr 
jest starożytnym głównym charakterem Sławiań- 
szczyzny, i wynika z ich rolniczego życia, i z. ich 
religijnych wyobrażeń. Więc prawo gromady nad 
indywiduami było najrozleglejsze: więc w czasie 
wojny, lub wspólnej potrzeby, rnusiał każdy sam 
walczyć i opatrywać cząstką swego zboża i doby­
tku tych, którzy za gromadę walczyli lub radzili. 
Kiedy na pograniczach Słowiańszczyzny horodyszcza i 
pokolenia, napastowane od nieprzyjaciół, zaczęły 
obierać wodzów i królików, koniecznie cała władza 
gromad przelała się na nich, i owi Królikowie 
stali się bezpośrednimi właścicielami swoich pud. 
rozkaznych, zostaw u j$c gromadom o tyle tylko
prawo użytkowania i sadzenia, o ile tych praw 
sami zawsze wykonywać nie potrzebowali, albo nie 
mogli. Lechia osiadając na Sławiańszczyznie, 
zawładała nią zupełnie: wódz Lechów rozsadzał 
swoje urzędnik i i załogi, które użytkowały ze Sła­
wią n i pi iowały aby wodzowi jego należność była 
ścisłe oddaną. Stał się tedy wód/ Lechów, że tak 
powiem, reprezentantem politycznym wszystkich gro­

mad, i prawdziwym bezpośrednim właścicielem 
całego kraju. Wyznać musimy, że nigdzie może 
prawo panującego nie było obszerniejsze i większe, 
jak w Polsce za panowania pierwszych Piastów. 
Król nosiadał wszystkie lasy, wszystkie pastwiska, 
wszystkie wody nadto, musiano mu składać z 
każdego gospodarstwa pewną liczbę piastwa, jaj, 
miodu, pewną wagę przędzy, zsypywać pewne mia­
ry złoża, słowem, dawać część wszelkiej własności. 
Oprócz tego bvł winien gospodarz iść na robetę w 
pewne dni i uprawiać grunt wspólny, który 
teiaz stał sig gruntem królewskim. Wszakże urzę­
dnicy królewscy, to jest: kasztelanowie, sędziowie 
i tym podobni, tudzież inni panowie przełożeni nad 
obsz.ernemi ziemiami, poczęli na swój obracać poży­
tek wszystkie te należności gosjiodarskie, a sami kró­
lowi tylko wojenną służbę odprawiali. Powoli, zwy­
czajem, znaczna część ziemi przeszła tym sposobem 
we własność panów, a królowie sami im darowywa­
li powinności, czyli prawo do włościan. Nowi właści­
ciele, jeżeli sami panowali nad Sławianami, stara 
li sig za to poddanych swoich zasłaniać przed 
uciskiem innych sąsiednych panów, lub też kró­
lewskich urzędników. Sam lud/ wołał mieć pana i 
opiekuna bezpośredniego, niż go szukać daleko w 
stolicy. Podobnie, lubo w inny sposób, działo sig na 
Zachodzie, gdzie sami wolni ludzie, ażeby mieć opie­
kę, oddawali się dobrowolnie w podległość wazal 
ską względem senjorów. Zostały tedy ziemie Polski 
rozdzielone na trojakiego rodzaju własności. Najprzód 
dobra bezpośrednio królewsKie, zajmujące połowę 
całego kraju; z tych król wybierał pieniądze i zbo­
że na opłacenie potrzeb państwa i żywienie żoł­
nierza. Powtóre, dobra rozdane panom i szlachcie, 
którym król ustąpił wszelkich praw nad włościa­
nami, i którzy nic do skarbu nie byli powinni, 
oprócz podwód pod przejazd urzędników królewskich 
i dworu. Po trzecie, dobra nadawane zakonom z 
uwolnieniem od wszelkich powinności królewskich 
i dworu. Oprócz tego król, jako naczelnik wojen­
ny, posiadał miasta i zamki wewnątrz i nad gra­
nicami państwa, castra i stanowił tam urzędników, 
castellani. Do tych zamków dołączone były pewnś 
należytości ziem i wiosek na utrzymanie urzgdni 
ków i zamku.

W tym stanie znalazłszy kraj Mieczysław, za­
czął ściśle dochodzić praw swoich książęcych od- 
dawna zapomnianych. Okrutnie karał myśliwców i 
rybołowców, wglądał w to, jakich ludzi panowie na 
ziemiach swoich osadzali, wyszukiwał zbiegłych pod­
danych książęcych. Moneciarstwo (moneta) dało tak­
że powód do strasznego ucisku. Ówczesnym zwy­
czajem przetapiano monetę co roku, a nawet niekiedy 
częściej; poborcy brakowali wywołaną i karali za 
sfałszowaną, chociaż prawdziwych fałszerzy trudno 
było wynaleźć. Miał na celu Książe wszystkie bez 
różnicy stany, a szczególniej panów i duchownych 
temi surowemi środkami dotnąć. Wszakże urzędni­
cy łatwiej i częściej dokuczali biedniejszym. Wy­
wołało to powszechne oburzenie. Gedeon* biskup 
krakowski, dowcipną przypowieścią jak niegdyś Na­
tan Dawidowi, wyrzucał książeciu na oczy jego zdzier- 
stwa i okruczeństwa czem gorzej jeszcze rozgnie­
wał Mieczysława. Nakoniec panowie duchowi i 
świeccy, mając na czele owego Gedeona i Stefana 
wojewodę krakowskiego, udali sig do Kazimierza, 
zapraszając go na tron.

K AZIMIERZ SPR A WI EDL1W Y.

Po długiem opieraniu sig dał sig nakłonić Kazi­
mierz, z tym warunkiem, że dla przekonania się 
o dobrej woli obywateli, nie z wojskiem, ale z 
małym pocztem przyjaciół udał sig do Krakowa. 
Otworzono mu bramy i powitano książęciein i 
monarchą. Mieczysław uszedł do Wielkopolski, tam 
szukał środków powrócenia na tron, wzywając po­
mocy ościennych monarchów, swoich krewnych. 
Tymczasem własny syn jego Otion, urażony na młod­
szych braci, podniósł broń przeciwka ojcu, i zna 
lazł zrazu pomoc w panach, którzy w Wielko-Pol 
sce, równie jak w ziemi Krakowskiej, czuli potrzebg 
wydobycia sig na jaw, a stąd podniecali wszy­
stkie bunty młodszych książąt. Wkrótce zrażony kraj 
wojną familijną, oddał sig Kazimierzowi.

Mcnarcha ustanowiwszy porządek w nowem dzie­
dzictwie, zachował pod swym bezpośrednim rządem 
Wielkopolską; Pomorze bliższe, czyli Pomeranjg 
Gdańską, rozciągającą sig od ujścia Wisły aż do 
Laby, powierzył staroście Samborowi; dalszą zaś, 
czyli Pomeranjg Słupską, ciągnącą sig od Laby do 
Persanty, to jest kraj Kaszubów, oddał Bogusławo­
wi. podobno synowi Warcisława książgcia Pomera­
nji dalszej, to jest Sztetyńskiej. Temu Bogusławo­
wi, aby go do Polski przywiązać, udzielił Kazimierz 
tytułu duka czyli książgcia. Wszaaże potomkowie 
tego Bogusława, odziedziczywszy potem Pomera­
njg Szczecińską, i zostawszy Książgtami Imperji, 
(1181) zniemczeli, i srogo prześladowali swoich 
rodaków Sławian. Tegoż roku kłótnie migdzy ksią­
żętami szląskimi o sukcesję po jednym z ich traci, 
zagodził Kazimierz, nawet uniesiony wspaniałomyśl­
nością, darował Mieczysławowi szląskiemu, po pi­
janemu, na chrzcinach, ziemię Oświęcimską i Bitom 
ską, co potem jednak, zapewne z rady Senatu, 
odwołał.

Hok 1180.
Nadchodził czas, iż wszelkie zaszłe w kraju od­

miany. miały być nareszcie uprawione i wyrazić sig 
zewnątrz. Kazimierz zwołał zjazd do Łęczycy. 
Były od wieków w Polsce jak po wioskach groma­
dy dla wewnętrznego porządku, tak po ziemiach zja-. 
zdy szlachty, które pod naczelnictwem kasztelanów 
sądziły sprawy i zajmowały sig miejscową admi­
nistracją, ale nie wyniosły sig dotąd do politycz­
nego znaczenia. Ten charakter nowy przybierają, 
łącząc sig i urządzając na wzór Synodów duchow­
nych. Ze spraw i zwyczajów kościoła katolickiego 
wynikało, że, prócz soborów' powszechnych, odby­
wały sig po archidjecezjach i djecezjach synody. Na 
synodach stanowiono niekiedy urządzenia cywilne. 
Tymczasem panowie dawno już wzbiwszy sig w bo­
gactwa i siłę, wzywani zrazu do rady przybocznej 
książąt, powołani zostali nareszcie razem z du­
chownymi na synod. Nauczyli sig od nich porządku 
obradowania i decydowania, wzięli udział w ich 
przywilejach, i tak sig utworzył senat, który odtąd 
z królem podziela wszelką władzę. Papieże przepi­
sali porządek zasiadania biskupom; zwyczaj potem 
wskazał miejsce wojewodom i kasztelanom. Na 
tym pierwszym wielkim zjeździ© Łęczyckim, sta­
wili sig: arcybiskup i wszyscy biskupi Polski, a na­
wet Szląska i Pomorza. Lechja, lubo politycznie 
rozerwana, objawiła sig w Kościele polskim jako 
jednego państwa, pod zwierzchnictwem jednego 
pasterza. Uchwalono jednozgodnie, że dawna ustawa 
Krzywoustego ma być zmienioną, i monarchja 
pozostanie w linji młodszej starszeństwa; ogłoszono 
urządzenia niektóre, /.al»ezpiecząjące lud od nadu­
życia, a szczególniej od podwodnego. Najcięższy 
to był przywilej królewski. Wszelki posłaniec 
od dworu miał prawo brać wszędzie i>odwody, 
konie i przewodników bez żadnej opłaty. Urzę­
dnicy często sami dla swoich posłańców używali 
tego przywileju, a nawet panowie nie będący urzę­
dnikami. Odtąd zostawiono prawo podwód samemu 
panującemu. Zdawało sig także, a nawet stawało 
sig zwyczajem, iż po śmierci duchownych, wszelką 
ich ruchomość zabierali książęta, a nawet sąsiedzi, 
krzywdząc prawych dziedziców i dopuszczając sig 
gwałtu. Wywołano lakowe nadużycie. Postanowie­
nia Łęczyckie obwarowano klątwami, i nawet 
je spisano na wzór uchwał soborów kościelnych,

Ciąg dalszy nastąpi

Wyleczony z bólu i opuchnię­
cia na calem ciele, choroba ta

bardzo zastarzała.
Fairmont Monn. d. lS-go marca 1904.

Wiel. K*. Newmanie! Donoszą Ci, że 
etan mojego zdrowia jenl zupełnie poprawny. 
Lekarstw Jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takowe nie eą mi potrzebnemi, gdyż czuję 
eię zupełnie zdrów. Więc dziękuję ci z ca­
łego serca za tak dobre medecyny i zape­
wniam, że tylko do ciebie bym się udał w 
razie gdyby choroba moja miała się powró­
cić. Z głębokim szacunkiem ;>ozostaję, 

A. NAWROCKI, 
Rcute 8. Fairmont Minn.

Wyleczony ze słabości nerek 
i krzyża, i okropnego bólu 

głowy.
Drogi Ks. Newmanie!

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekarstwa po których aczułem wiel­
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na­
dzieję Już całkiem straciłem być do zdro­
wia przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwą drogę zaco Jemu naj­
przód dziękuję a potem Tobie za tak cudo­
wne lekarstwa. Będę każdemu radził aby 
się do Ciebie udawał. Pozostaję zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzięczny.

J. Z1DEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa.

d. 9-go czerwca 1904.

DARMO.
Ziuącz ic. znaczek pocztowy na for­

mularz opitujucy, jak ja lecz, cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.

REVEKE5D NEWMAN,
18«! W. LakesL, Chicago, 111.

W zgłaszania się wymienić “Gaze­
tę Polską.
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Scientific American.
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JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbgdź chorobę, a nie może* J 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie j 
traćcie, ale udajcie się do

Nzyfkarty <lo 
g a Europy пн po- 

spiesznych szy- 
fach i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlepsza i najtańsza spo­
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako passa 
żer.

Zgłoście się albo piszcie do

i. hekzJ ...,łan,L .l,01sk,' ’ 
Biuro Notaryalne.

2 CarlisleSt. NEW YORK. (37)

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejszy utwory muzyczne:

Abt Fr. Tęsknota (Ody jaskółki) solo Iplew 2fie 
Bordewe. ( yganki duet solo lub chór aoe
Brzezlaoka. Nieopnezczaj nas Modlitwa 2Se 

\° Chłop Bolo fort.
Brzeziński. A zawracaj od komina
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur ” ęoe 
( hopee. Gdybym ja była słonecz., solo iplew 80e 
( hopen. Rozstanie, mazurek Duet 60r
Скорее. Kompletne dzieła, 8 tomy, Solo fort, fi (Ю 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znąny .

*” . 1.20 
fiOc 
25e 

vuur . .. .. . 80c 
solo Apiew 26e

Mo 
BOe 
50e 
lOe 
2&e 
25e 
25c 
50e 
60c
M)C 
25e 
SOe 
25e

Chopaa. Mam pograi-bowy, za,,,’, . ..............
Ciechanowski. Nie tryumfuj dzlewcz 
vwlkfol. Idż do djabła. Mazurek 
Fali M. Z OJcyslrch Niw Z. P. M ^„ofort. 
lYsnołlcI. Nafalach Dunaju, walc 
Janusz. Polonez Kościuszki 
Karnaowskl. Do pracy, solo lub chór ” 
Koszat. Samotny, niosenka, ( 
Kratzer. Dumka, Ludz.le mówią 
Krognlwkl Dwie pieńni narodowe solo fort 
Karpiński. Witaj Królu, polonez 
Lawaadow.kt. Stary Drach, matur "

M u’a!*""“’ «io »₽ •* 
Monluszto. Kozak. Tam na górze 
Xon atzko. Krakowiaczek weeół 
Jo. u.xka. Marez żałobne, chór m,'kl 
Monluazko. Mazur z Halki, 
Ntędzlel.kl Dwa krakowiaki Mlo firt. 
Ogtńeki. Polonez bardzo znany 
OamaAnki. Biały mazur, zaaay 
Powlądowakl, Racb clach-clach, polka 
Pieżai narodowe, nr*——-Plęż.l Narodowe. t,ejnoż.daheze, io.
Szkolą śpiewa. Najwlękrza I najlep.za ... 5.96 
Szkoła aaakrzypee N.tl.pazai aajwiek-za 11 80 K.k.H a. RortepUrN^iljk.z.lnaJlept.za»:^ 

Jub rtahannoal, .... z.ik 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.86
hżkola aa lora.t, Alto, Tenor InbBarlton 1 00 
J"• hisznahrka ... <............. 1 SO
*»kota aa < Jtre z melodiami polekleml 8.60

WUaiaM.kl R 'i S*°u₽ 1 ryCln’ ,°l0’ ,ort- 80 
■/ 1 ,. M Kujawiak znany koncertowy 80
Zalewżkl. Nleezczeżllwa. mazurek ep»w .J

Pogrzebowy, chór tneekl 26
Z f ™*.klyku «olo lub chór ket. 60 

. ("“»r.czy.u bieda rolo fort. 26
/.aiewsKi. Znalezione szczęści^* walc 28Zalew.kl W«|,. KuJ.ifaT ’ ” Ś5

za ewzk . Botecotl mazurSmala.orkleetra 1.00 
Za ew.k z dymem I Jeazcze Polaka „ 100 
zalewakt. Oj ten mazur, czynu bteda „ 

£?1odm Kołclnarkl 1 walc „ 
Zalewakl. Wenele, Kujawiak 
7ala>ali a* <

78
1.00

i . w"? • Knjawlak , U
Zalewski. Boże Cod Pol. i msz.8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze PoJ. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak
Za ewsk , oberek 1 Kujawiak

. — „ i.w
C n 1 80

«w«-»»-« i nujBwiai ,, 1.80
Zalewski Wesele kujawiak „ 78

Przy zsmówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obezerniejsze katalogi muzyczne i 

DOSTARCZAM NUT DO 
ZTŁK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
D.pt G. 11 Emma itr. CHICAGO, IŁL

Tel. 1488 HabU4

Goldzier, Rogers & Frahlich,
ATTORNEYS and COUN 

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Buildin,
Kdg LaSalle i Washington ul 

CHICAGO, ILL.
TAKE BLBVATOR. Tri Mile II

MANEWRY WOJSKOWE!
Rodacy powołani do manewrów 

ćwiczeń lub kontroli wojskowej, mogą 
za mlernem wynagrodzeniem być u 
wolnienl od wszolkich kar 1 kłopotów', 
przez znane BIURO NOTAKRALNE 
1 WOJSKOWE

I. HERZ, 2 Carlisle St.
MEW YORK

WINO
jeat Dajlepezym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekantwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnaoyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek I ner­
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
798 8. Ashland Ave-.Chicago.Ill.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICACO.

PIEKWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg Monroe 1 Dearborn oUc.

KAPITAŁ 48,000.000.

WEKSLI:

Berlin — Niemcy, Wiedet — Austryfc, Peter 
burg,—Roeye 1 wexTBtkic inne europejskie kraj 
jako też na wezyetkie kursujące plenlądsa.

LIST! KBEDTTOWŁ

dla użytku podróżnych wszystkich cuąści lwięta 
ściąganie apadkobierstw (schedo w) Iwazelklch 
należności z Polski, Niemiec, Austry4., Bosy! 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komlsyą.

ZABZAD:
Jas. B. Forgan, Frez. — Dawid H ForgaiL, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prex. — Ri­
chard J. Street Kasyer. — Holmes Hoge, Aaat 
Kasyer, — August Blum, Aast. Kasyer. — Frank 
К Brown, AMt. — Kasyer. — Chaa. Я. GlUett. 
AmI. Kasyer. — Frank O. Wetmore, A edytor.- 
Bmlłe K. Boleot, Zarządca dep. depocytbw. - 
John B. Gardln, zarządca dep. wymiany plenią 
dzy. — Max May, As et. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.

Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamee 
В. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor 
ris. Samuel M. Nickerson. — Rugene S. Pika.- 
Norman B. Ream - George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Toung.

Czy chclałbyś czuć

Dla Zdrowia w Rodzinie
DO SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI:

Życia mego zadaniem i naiwyższem dążeniem było, aby 
zaopatrzyć społeczeństwo ludzkie w lekarstwa niezawodne, 
które rzeczy wiście uleczą choroby, dla których zostały polecone.

Dzisiaj po przeszło ćwierć wieku uczciwych usiłowań i za­
służywszy sob'e uczciwie na tytuł najstarszego czeskiego apte­
karza w Ameryce,czuję, że usiłowania moje rzetelne, we Wy­
sokiem stopniu,cel swój osiągnęły, gdyż LEKARSTWA 
SEVERY uchodzą wszędzie za najlepsze i za najdoskonal­
sze dla użytku domowego.

Starajcie sięzawsze, ażeby dostać LEKARSTWA SEVE­
RY, nie przymujcie żadnych w jego miejsce sobie ofiaro­
wanych, gdyż żadne inne lekarstwa nie są równie dobre.

Wasz dla zdrowia w rodzinie oddany.

Najstarszy Aptekarz Czeski w Ameryce.

SEVERY BALSAM DLA PŁUC
To sławne lekarstwo leczy zapalenia płuc, wzmacnia słabe płuca i usuwa kaszel, katary i 
inne choroby organizmu oddechowego. We wypadkach ostrej, albo chronicznej Bronchitis, 
albo też astmy, we wypadkach kokluszu, jako też i krupu, lekarstwo to powszednie okaza­
ło się skutecznem. Nawet suchoty w plerwszem stadyum bjwały wyleczone skutkiem wpły­
wu cudownych własności tego lekarstwa. Z tysięcy świadectw nadesłanych nam z własne­
go popędu przez wdzięczną publiczność, cytujemy tylko dwa:

Boleści w piersiach uleczone.
Cierpiałem na boleści w piersiach i znalazłem 

zupełną ulgę, zażywszy Balsamu Severy dla płuc. 
Naturalnie z tego powodu czuję, wielką wdzięcz­
ność 1 wysoko podnoszę wartość tego Lkarstwa. 

Z wysokim szacunkiem John Wall, 
1123 Lake St., Cleveland, O.

Wewnętrzny ból usunięty.
Ba1 sarn pański dla płuc oddziałał na mnie 

bardzo zbawiennie, gdyż nie czuję wcale już 
przy oddychaniu bólu wewnątrz.

Z wysokiem poważaniem
Joseph Pelikan,

8. 'Wlllington, Conn.

SEVERY 
CZYŚCICIEL 
KRWI

Chora ktew wywołuje 
brzydkie wyrzuty,krosty, 
wrzodzienice I t. d..Wpły­
wa ujemnie na trawie 
nie, przeszkadza normal 
nemu biciu serca i wy­
wołuje cierpienia reu­
matyczne.

Severy
Czyściciel Krwi 

oczyszcza krew, usuwa 
choroby krwi, uchylając 
Ich przyczynę.

Cena lekarstwa $1.00

SEVERY
OLEJ
Św.GOTHARDA

Nie wątpliu ie najsil­
niejsze i najskuteczniej­
sze lekarstwo na świecie.

Severy
Olej Ś. Gotharda

ltczy stłuczenia, wywich­
nięcia, oparzenia, sztyw­
ność członków, wrzody, 
rany, zarżnięcie się ostre- 
mi narzędziami, 1 poką­
sanie przez zwierzęta 
czy też owady.

Ceno 50 centów.

SEVERY 
BALSAM 
ŻYCIA
Czy chclałbyś czuć się 
ponownie młodym i sil­
nym?
Severy Balsam Życia 

jest potężnym, ogólnym, 
wzmacniającym śród 
kiem, właściwego rodza­
ju. Gdyż do życia napo- 
wrót powołuje, odnawia 
i życiem napełnia, osła­
bione części dała ludz­
kiego.

Cena 75 centów’.

SEVERY LE 
KARSTWO NA 
NERKI I 
WĄTROBY.

Niestrawność, zatwar­
dzenie, boleści w krzy­
żach, boleści pęcherzowe, 
pochodzące z choroby ne­
rek sprowadzają w na­
stępstwie chorobę Brigh- 
ta.

Severy Lekarstwa na 
Nerki i Wątroby 

tamuje zapalenie,łagodzi 
irytacyę, wraca zdrowie i 
nie pozwalc na dalsze po­
ważne rozwijanie się cho­
rób. Cena 7®c. i $1.25.

(36 37) Severy Lekarstwa są do nabycia u wszystkich aptekarzy

W. F. Severa Co.
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Cześć Bohaterowi!
Bohater dwóch światów, Ta­

deusz Kościuszko urodził się dn. 
12 Lutego 1746r. Ojciec jego był 
miecznikiem brzeskim, a matka 
pochodziła z Ratomskich, dzie­
dziców wsi Siechnowice. Rodzina 
naszego bohatera należ.y do naj- 
starożytniejszych w Litwie. Nie 
wzniosła się ona nad poziom po­
przednio, dopiero przez Tadeusza 
Kościuszkę zasłynęła na cały 
świat,

Tadeusz do 18 roku życia po­
zostawał u rodziców. W domu 
rozstrzygający wpływ na mło­
dzieńca wywarł jego wuj, czło­
wiek wykształcony i bogaty, któ­
ry kochając Tadeusza niezmier­
nie- uczył go obcych języków, 
historyi, geografii, matematyki. 
Następnie, mając wszędzie protek­
cję, oddał wuj Tadeusza do 
świetnie się rozwijającej wów­
czas w Warszawie szkoły kade­
tów. Po trzech latach nauki, w 
której Tadeusz pięknie się od­
znaczył, wysłany został na koszt 
publiczny na wykształcenie do 
Wersalu. Tutaj poznawszy się 
z ludźmi fachowymi, zwiedzał 
forty fi kacye i różne budowle 
□blęźnicze a jednocześnie studyo- 
wał taktykę morską. Po skoń­
czonych studyach powrócił do 
kraju- gdzie przyjęty był z en­
tuzjazmem przez księcia Adama 
Czartoryjskiego, a mile widziany 
przez Króla Stanisława Augu­
sta. Zaczęła się dla Kościuszki 
służba publiczna w wojsku, gdyż 
zaraz po przyjeździe dostał pod 
swe rozkazy kompanię piechoty, 
z którą rezydował w Lubelskiem. 
Tutaj doznawszy zawodu w mi­
łości, przesiedziawszy czas jakiś, 
wy ruszył,Ido Francy i. W tym 
czasie szerzyła się walka Amery­
ki z Anglją, która zelektryzo­
wała cały świat.

Nie namyślając się wcale, Ko­
ściuszko siadł ha okźęt i* w 1716 
roku przybył do Filadelfii, sto 
licy i siedziby kongresu. W woj­
nie tej wiemy iż zyskał sobie sła­
wę dzielnego wojownika i świe­
tnego strategika. Kongres wkrót­
ce dał Kościuszce tytuł puł­
kownika inżynieryi. Odznaczył 
się Kościuszko w kilku ważnych 
bitwach np., pod Trenton, a 
sława jednego z największych 
zwycięstw amerykańskich nad 
anglikami pod Saratogą przypa­
da w udziale Tadeuszowi Ko­
ściuszce, gdyż podług jego to 
planów walka prowadzoną była.

Zwycięstwem Stanów, skończy­
ła się ostatecznie ich walka z 
anglikami. Kościuszko w wojnie 
tej dostał od amerykanów chlub­
ny tytuł bohatera.

Po skończonej walce za ocea­
nem powtaca Kościuszko nazad 
do Polski. Niestety! wielkie w 
ojczyźnie znalazł, zmiany! Było 
to już po pierwszym rozbiorze. 
Ale naród polski zgnębiony tą 
klęską łudził się znowu i my- 
ślał o obronie. Wszyscy czuli po­
trzebę wystawienia armii. Nad­
szedł wreszcie Sejm Czteroletni. 
Kościuszko wraz z innymi uzy­
skał na nim patent jeneralski. 

Wkrótce potem wstępuje do słu­
żby czynnej, gdzie zyskuje i>ono- 
wnie popularność i powszechną 
sympatyę ludu, a gdy ogłoszenie 
konstytucyi Trzeciego Maja wy­
wołuje powstanie Targowicy, i 
najazd moskiewski, Kościuszko 
wyrusza ku granicom Rosyi. Si­
ły polskie, liczące 40.000 nie mo­
gą oprzeć się sile trzykroć wię­
kszej armii i cofają się ku rze­
ce Bug. Dopiero pod Dubienką 
zmusił Kościuszko moskali do 
odw-rotu. Zwycięstwo to napełni-

ło serca polskie otuchą. Ale próż- 
I no przelaną była krew polska 

bo sam król i panowie nie umie­
li bronić dyplomacyą kraju i do­
puścili haniebnie do drugiego ro­
zbioru.

Smutno było w polskiej ziemi! 
I Dokonanym został drugi podział 
j Polski- Fakt ten wzburzył ogro- 
i mnie cały naród Polski a ener­
giczniejszych natchnął myślą 

; natychmiastowej walki orężnej. 
| Kto miał siły, zdolność i wpły- 
| wy kręcił się na wszystkie stro­

ny, zmawiał, agitował, odurzał, 
I prowadził. Nastąpiły w kraju 
i ‘•gorączka,” jakiś nienaturalny 
| we wszystkiem pośpiech, jakieś 
I chorobliwe zdenerwowanie i nie- 
, pokój. Ale w tajemnicy działa- 
I no. W Warszawie pomiędzy woj­
skowymi zawiązuje się sprzy- 

I siężenie, na czele którego staje 
Działyński. Z tego grona wybra­
na deputacya udaje się do Lip­
ska i tam ofiarowywa Tadeuszo­
wi Kościuszce naczelnictwo po- 

J wstania. Z dnia 23 na 24 mar­
ca przybywa Kościuszko do Kra­
kowa w towarzystwie E. Kołłą­
taja, X. Dmochowskiego i Za­
jączka. Tłumy ludu Krakow­
skiego wznoszą nieustannie okrzy­
ki na cześć Tadeusza Kościuszki, 
a poprowadziwszy go do miej- 

! skiego ratusza, gdzie wszystko 
było już uszykowane, wręczają 
akt inserukcyjny, podpisany 
przez mieszkańców miasta Kra­
kowa a mianujący go najwyż­
szym naczelnikiem całej siły 
zbrojnej, z władzą dyktatorską. 
Rano w kościele OO. Kapucy­
nów, w kaplicy Loretańskiej 
starodawnym polskim obycza­
jem, święci kajdan szablę dla 
dyktatora i jenerała Welnickie- 
go. Zgromadzony lud uniesiony 
zapałem składa pod przyniesioną 
z katedry chorągwią Jana III 
przysięgę wierności ojczyźnie! 
Kościuszko -wzniósłszy szablę do 
góry woła: “Daj, Boże zwycię­
żyć lub zginąć!” a lud odpowia­
da: “niech żyje nasz wódz i wol- 
n a Ojczyzna!” Aleksander Li- 
niowski odczytuje na rynku Kra­
kowskim akt powstania, a setki 
ochotników zapisują się w sze­
regi walczących. Tegoż dnia 
wydał Kościuszko dwie odezwy: 
pierwszą do narodu, powołując 
go do powstania, drugą do pol­
skich niewiast.

Prowadzi Kościuszko naród 
polski do śmiertelnej walki, a 
wyprowadziwszy na pola Racła­
wickie, wydaje bitwę wrogowi, 
którego rozbija na głowę. I oto 
obok bohatera naszego wyra­
sta druga wspaniała postać, bo­
hater także, chłop w siermiędze 
z kosą w krzepkich dłoniach — 
Bartosz Głowacki.

Dwanaście armat z zaprzęgiem 
i amunicją zabierają polacy, a 
1500 moskali trupem zalega pola.

Wreszcie nastąpiła nieszczęsna 
bitwa pod Maciejowicami, nad 
Wisłą położonemi. Kościuszko 
ranny w głowę spada z konia- 
Wszyscy sądzą iż wódz został 
zabity wieść się rozbiega z szyb­
kością błyskawicy, duch w woj­
sku upada, polacy przegrywają. 
Kościusko upadł, a za nim i 
sprawa naszej ojczyzny. Po skoń­
czonej wojnie, przewieziono Ko­
ściuszkę pod ekskortą 300 kawa- 
lerzystów do Petersburga gdzie 
go osadzono w Cytadeli. Wstą­

pienie na tron cara Pawła spra­
wia uwolnienie Kościuszki, którj’ 
wyjeżdża na drugą półkulę wśród 

i nieustannych owacyi. Szwedzki 
król Gustaw IV obdarza Ko­
ściuszkę drogocennym pałaszem 
na znak swego hołdu bohate- 

, rowi polskiemu.
Jednocześnie z otwarciem Kon­

gresu w Waszyngtonie Kościusz­
ko, będący na ziemi amerykań­
skiej zabrał się znowu do pra­
cy. Najpierw więc ścisłe zawią­
zał stosnuki z Jeffersonem ówcze­
snym wiceprezj'dentem, będącym 
w opozycyi z ówczesnym pre­
zydentem Adamsem. Kościuszko 
przyłączył się do oporacyi i 
niebawem stał się duszą orga- 
nizacyi. W jego mieszkaniu 
zgromadzali się książęta Orleań- 
sej’ i różne figurj’ polityczne.

Gdy wybuchły nieporozumienia 
między Ameryką i Francją, Ko­
ściuszce powierzono ułożenie pań­
stwowych stosunków. W tym ce- 

■ lu przeniósł się nasz bohater do 
Francy i!

Ody powstał mąż sławny, kor- 
rsykanin, Napoleon Bonaparte, 

| któiy wj*dał wojnę całemu nie­
mal światu, Polacy wie- 
dzeni nadzieją odzyskania wol­
ności dla Polski stanęli u jego bo­
ku. Ale, niestanął! Kościuszko, 
którj’ w następstwie zamie­
szkał zdała od wrzawy wojen­
nej. Pięknemi są ostatnie dnie 
życia Tadeusza Kościuszki, owia­
ne takim urokiem poezyi jak rza­
dko który z bohaterów świata. 
Dnia 1 Października 1817 r. po- 

| wrócił Kościuszko z przejażdżki 
zaziębionj’, zasłabł nagle, nastą- 

j piła gorączka, która podcięła 
I resztę jego sił żywotnych.

W malignie ustawicznie powta- 
I rżał on: “Dubienka, Racławice,

Ludwika, Ameryka.”
Dnia 15 października słoneczny’ 

poranek opromienił lica umierają­
cego starca. Zegnał Kościuszko 
wszystko z rozrzewnieniem a po­
dawszy prawą rękę Zeltnerowi, 
a lewą jego małżonce, uśmiechając 
się słodko do klęczącej u nóg je­
go Emili, westchnął i przymkną­
wszy oczj’ usnął na wieki. A 
właśnie na zegarze biła godzina 
dziesiąta z wieczora. Okryła się 
kirem Polska i Ameryka a naród 
polski wzniósł swemu bohatero­
wi największą na świecie mogiłę 
pod Krakowem, zwaną Kopcem 
Kościuszki.

Polska pamiątka zagra­
nicą.

W lipcowym zeszycie “Revue 
de l’art chrétien” znajduje się 
wzmianka o wysłaniu z Floren- 
cyi do Paryża na wystawę ma­
katy, przedstawiającej uroczy­
stość w Tuileries w r. 1572 na 
uczczenie posłów polskich, przy­
byłych do Paryża z koroną dla 
Henryka Walezego.

PORZĄDEK WYMARSZU 
na odsłonięcie pomnika 

T. Kościuszki.
Porządek wymarszu będzie na­

stępujący :
Antoni Lisztewmk, główny 

marszałek.
Edwin M. Dyniewicz, wice 

marszałek.
S. P. Popek, j
II. J. Kuflewski, adjutanci. 
Jan Wojtuś, I
Pluton policji.
Regularne wojsko — milieya 

—Gwardya Kościuszki z Milwau­
kee.

Koipitet Budowj’ Pomnika, Za­
rządy Organizacyi, Członkowie 
Stowarzj-szenia Cincinati, We­
terani Polscy, W-ne Duchowień­
stwo, Goście honorowi, Prasa 
w powozach.

1. DYWIZYA.
Pułk. Zygmunt Schmidt, 

marszałek.
a, Korpus wojsk polskich oraz 

wszelkie oddziały umundurowa­
ne, tak zamiejscowe jakoteż miej­
scowe.

b) Sokoli w mundurach.
II. DYWIZYA.

p. St. Berendt marszałek
Towarzj’stwa zamiejscowe cy­

wilne.
III DYWIZYA.

p. Paweł Andryczka marszałek.
Kensington, West Pullman, 

Blue Island, Harvey, East Chi­
cago, Hamond, Hegewisch, Brigh­
ton, South Chicago.

IV. DYWIZYA. 
p. Mieczysław Górniak, marszałek.

Town of Lake.
V. DYWIZYA.

p. Michal Świątkowski marszałek. 
Bridgeport i Towarzystwa Li­

tewskie.
VI. DYWIZYA.

p. Jan Witt marszałek
Kazirnierzowo, Annowo, Haw­

thorne i Wojciechowo.
VII. DYWIZYA.

Dr. W. Kuflewski, marszałek.
Grupj’ Związku Narodowego 

Polskiego-
VIII. DYWIZYA 

p- Jan Sakieriński, marszałek 
. Jadwigowo, Avondale, Cragin, 
Maryanowo, Józefa to wo.

IX. DYWIZYA.
p. Alb. Grabarski marszałek. 
Stanisławowo.

X. DYWIZYA.
p. A. X. Centella marszałek 
Trójco wo.

XI. DYWIZYA.
p. Michał Kolassa marszałek. 
Kantowo.

XII. DYWIZYA.
Powozj’ towarzystw i osób 

prywatnych.

Pochód wyruszy punktualnie 
o godzinie I szej po południu i 
nasuwać się będzie następują­
cemu ulicami: ul. Division od 
Noble do California ave. ul. Cali­
fornie do Wabansia ave., ulicą 
Wabansia do Humboldt Boul. do 
pomnika.

Zbliżając się do pomnika, od­
działy wojskowe sprezentują broń, 
Towarzystwa cywilne salutują bo­
hatera naszego, zdejmując kape­
lusz. Chorągwie polskie i ame­
rykańskie utworzą szpaler po obu 
stronach bulwarów od North ave, 
do pomnika, przy którym po 
jednej stronie ustawiony zostanie 
sztandar amerykański, a po dru­
giej sztandar Zw. Nar., Pol. Na­
stępnie marszałkowie wyprowa­
dzą swe dywizje na odpowiednie 
miejsce naokoło pomnika i wte­
dy rozpocznie się uroczystość od­
słonięcia.

Szanowną Publiczność polską 
uprasza się o dekorowanie swych 
domów a Wbne Duchowieństwo 
o przyśpieszenie nabożeństwa, 
ażebj’ dać Towarzystwom i ludo­
wi możność wzięcia udziału w 
pochodzie.

Jak car poluje?
W jednej ze swych podróżj- 

po szerokim świecie zawitał ów­
czesny następca tronu, a obecny 
car Mikołaj II, także do Bata- 
wii, której okolice roją się od 
krokodyli. Nic nie było natural­
niejsze nad to iż dostojnemu 
gościowi chciano dać sposobność 
do upolowania takiej bestyi. A[e 
zabić krokodyla, to rzecz nie 
tak łatwa. Gdy zwierzęta pod 
palącymi promieniami podzwro­
tnikowego słońca odpoczywają i 
często rozwierają szeroko pasz­
czę, wtedy jest chwila odpowie­
dnia do strzału. Zwierzęta te 
wygrzewają się na słońcu w 
szlamie gęsto porosłym w miej­
scach, do których tylko na ma­
łych łodziach dotrzeć można.

Myśliwy, każdej chwili gotów 
do strzału leżj’ na dnie łodzi 
na brzuchu. Najmniejszy szelest 
płoszj’ krokodyla. Naturalnie nie 
pozwoliła na to świta, aby care­
wicz narażał się na niewygodę 
i niebezpieczeństwo. Z drugiej 
strony zdobycz musiała być za­
pewniona. Dla tego chwycono 
się ściśle rosyjskiego środka.

Wysepkę, tak zwano deltę, w 
ujściu rzeki Tangęrang. wpływa­
jącej kilka kilometrów na zachód 
od Batawii do jeziora Jawańskie- 
go, zamieszkuią olbrzymiej wiel­
kości krokodyle. Tam też, na 
wielkich hakach, do których koń­
ców przymocowano zabite kury, 
kaczki, koty i t. d., zastawiono 
na krokodyle formalne pułapki. 
I istotnie schwytano trzy olbrzy­
mie potwory długości 25 do 30 
stóp, które połknęły przypięte 

wraz z haczykiem i żywe szarpa­
ły się na łańcuchach. Sprowadzo­
no je na ląd, przywiązani do sil- 
nj’ch pni bambusowj’ch i prze­
transportowano do Batawii do 
ujścia rzeki Tjilowang, przepły­
wającej przez miasto.

W miejscu, w którem miało się 
odbyć to rosyjskie polowanie, I 
przytwierdzono krokodyle przy 1 
pomocy łańcuchów tuż przy brze­
gu, z paszczami zwróconemi ku 
«’odzie. Naturalne i sztuczne krze- 
wj’ pokrywały przytwierdzenie. 
Od strony wód widziano tylko 
trzy olbrzymie krokodyle.

Polowanie urządzono z wielką 
okazałością. Carewicz płyną! ze 
świtą w wygodnej, eleganckiej, j 
doskonale zaopatrzonej w wszel- j 
kiego rodzaju żywność lodzi w 
dół rzeki ; za nim w łodziach pły­
nęło mnóstwo Europejczyków, 
Chińczyków i krajowców. Nawet I 
najodważniejszy krokodyl byłby 
•już na kilkaset kroków ukrył się j 
w wodzie, usłyszawszy taki 1 
zgiełk. Ponieważ jednak trzy I 
krokodyle były silnie przymoco- 1 
wane, przeto całą lojalnością 
pozostały na miejscu. Gdyby | 
umiały po łacinie, mogłyby przy- | 
najmniej pomyśleć: “Ave, care­
wicz, moritury tesalutant! (By- 
waj, carewiczu, umierający po­
zdrawiają cię!)

Carewicz “zastrzelił” jedno ze , 
zwierząt, a dwaj jego towarzj’sze, I 
wielcy książęta, dwa inne poło- i 
żyli trupem-^Wytresowani specj’al- j 
nie Jawańczycy rzucili się na i 
trupj’ i uwolnili je z ich więzów, i 
Gęste krzewy i krzaki przysło- j 
niłj’ zręczną manipulacyę Ma­
tejczyków przed oczyma szczę- j 
śliwych strzelców, czekających w i 
łodziach na zdobycz-

Urządzenie tego polowania i 1 
przeprowadzenie go było bardzo 
zręcznie obmyślane.

Szybkie awansowanie Je­
rzego B. Cortelyou.

Wielu przybyszów europejskich, 
którzy tutejsze przyjęli obywa­
telstwo nie wie jakie tu jest do­
skonałe pole do pracj’ i do doj­
ścia znaczenia dla każdego ucz­
ciwego ciężko pracującego repu­
blikanina,. Jednym z takich któ­
rzy się wybili swoją pracą jak ; 
Jerzy B. Cortelyou obecny pre- I 
zes republikańskiego narodowe- ; 
go komnitetu, kierującj’ wybór- | 
czą kom pan ją, która zakończy | 
się dopiero w październiku. Wy­
grał on los na loteryi życia, ale 
nie los ślepy, gdyż zabrany j 
pracą, energią i wytrwałością. J 
Jaka będzie przyszłość tego czło­
wieka, czas pokaże, lecz pew-

GEO.B. CORTELYOU
CHAiPHAN PtPuBUCÄNNATIONAL QQMMtTTtZ. '

ne jest iż taki człowiek ma 
| prawo dojść do najwyższego w 

kraju stanowiska. Ludzi mają­
cych szanse szybkiego powodze­
nia są setki i tysiące, lecz nie 
wszyscy niestety odznaczają się 
odpowiednią siłą woli i ducha. 
W każdym razie każdj’ republi­
kanin dla swej powinien praco­
wać party i i starać się aby wszy­
stkie państwowe urzędy obsadzo­
ne były republikanami.

Historya taka jak p. J. B. 
i Cortelyoua jest historyą piękną 

i pouczającą. Opowiedz swoim 
przyjaciołom o jego wspanialej 

■ karyerze, powiedz im iż tak sa­
mo i oni jak i ich dzieci mogą 
w tenże sam sposób, drogą ucz­
ciwej pracy dojść do znaczenia 

I i dobrobytu. Oto mały obrazek 
opisujący jego życie:

Jerzy B. Cortelyou, z Ilemp- 
stead, N. J., pr. Republikań­
skiego Narodowego Komitetu, 
urodził się w New Yorku dn. 
26 lipca 1862r. Wykształcenie 
odbierał w publicznych i prywat- 

' nych szkołach. Ukończy! Hemp- 
steat Institute i Stanową szkołę 
Normalną Westfield, Mass. W 

• roku 1883 był generalnym re- j 
; portem prawa w New Yorku i 
: główną osobistością w szkołach 

przygotowawczych w New Yorku 
między 1885 i 1889. Następnie 
postać jego ukazuje się na słu- j 
żoie publicznej. Jest on seareta- j 
rzem rozmaitych ważniejszych I 

' biór, a między temi inspektorem 
Poczty w New Yorku, nadzorcą 
Portu w New Yorku i czwartym

1 asystentem generalnego Postrni- j 
I strza. W październiku 1895r- o- | 
' trzymuje nominacyę jako steno- | 
I graf przy prezydencie Clevelan- j 

dzie. W końcu w lipcu 1889r. 
dostaje nominacyę asystenta se-

kretarza przy prezydencie Me 
Kinleyem, w kwietniu zostaje 
pełnym sekretarzem, na którym 
trwa niezachwianie dotąd, aż 
wybranym został głównym se­
kretarzem dopiero co powołanego 
do życia Departamentu handlu i 
Pracy, 16 lutego 1903r. W na­
stępnym miesiącu tegoż roku 
staje na czele Republikańskiego
N. Komitetu. Czy nie piękna i 
pouczająca historyą? Zaczął, on 
od reportera i obecnie stoi na 
tak zaszczytnym stanowisku.

Co i jak jedzą Japończycy.
Zajmujące szczegółj’ o odżywia­

niu się Japończyków znajduje- 
mj’ w książce Amerykanina Han- 
cooka p. t. “wychowanie fizy­
czne w Japonii. Japończycy dzię­
ki swemu systemowi wychowa­
nia fizycznego, znają choroby 
tylko w starości i to rzadko. 
Niemoc fizyczną Japończycy uwa­
żają za rzadkie zjawisko, za ka­
prys przyrody, jak np. cielę o 
dwóch głowach...Pomimo małego 
wzrostu, Japończycy są najwy- 
trwalszym narodem na świecie; 
ich żołnierze, jak tego dowiedli 
w Chinach w r. 1900 mogą doko­
nywać marszów dwa razy więk­
szych, aniżeli żołnierze europej­
scy. Japończycy nie używają 
prawie wcale mięsa, gdyż nie cho- 
dują bydła. Wogóle pokarmj- ja­
pońskie można podzielić na nastę­
pujące kategorye: ryż, jarzyny, 
ryby i owoce. Japończycy jedzą 
ogórki gotowane, a kapustę na 
surowo; gotują rzodkiewkę, a je­
dzą “pure” z marchwi surowej 
Autor obecny przy obiedzic ro­
botników’ pracujących przy łado­
waniu węgla w porcie Nagasaki. 
Ciężka to ta robota, a polega­
jąca na tern, że ustawieni w dłu­
gi łańcuch mężczyźni, kobietj’ i 
nawet dzieci, podawali sobie je­
dno drugiemu paki z węglem. 
Każda paka ważyła 30 — 50 fun­
tów, ale robota szła pospiesznie 
robotnicy gawędzili wesoło i 
śmiali się. W południe robotnicj’ 
wzięli się do obiadu. Wtedj’ A- 
merykanin postanowił zbadać, 
czem się żywią robotnicy japoń- 
scy przy ciężkiej pracy; zapytał 
jednego, którj’ mógł uchodzić za 
Herkulesa japońskiego, co ma na 
obiad. Robotnik pokazał coś, za­
winiętego w kawałek materyi nie­
bieskiej. Było tam: jabłko, po­
midor i cebula.

— To wszystko?—zapytał zdu­
miony Amerykanin.

— Ma się rozumieć. Teraz nie 
zjadłbym więcej. Pozostało nam 
jeszcze pięć robót.

Siedząca obok kobieta miała 
na obiad garstkę ryżu gotowanego 
w blaszanem pudełeczku, tak ze 
trzy łyżki; druga wydostała z 
zawiniątka dwa poraidorj’ i ma­
leńki placuszek ryżowy. Amery­
kanin zapytał pierwszego robotni­
ka, co jadł na śniadanie.
— Coś bardzo smacznego — od­
parł zapytany — filiżankę ryżu i 
kilka kawałeczków ryb.

— A co jeść będziecie wieczo­
rem po robocie ?

— Niewiem, to należj’ do żo­
ny. Zapewne ugotuje ryby do 
sałaty, czosnku i ogórków, a mo­
że rzodkiewkę. Ale przed tem 
pójdę do łaźni. Węglarz bez ką­
pieli nie może wrócić do domu.

Amerykanin bywał i w pry­
watnych domach i u prywatnych 
ludzi, którzy mogliby sobie po­
zwolić na zbytek, lecz i tu wi­
dział taką samą wstrzemięźliwość, 
taki sam brak mięsa i nabiału. 
Pito tylko bardzo dużo her­
baty.

“Aleksy” — syn cara.
W takich miejscach jak Pe­

tersburg, a zwłaszcza tamecz- 
ny pałac wraz z rodziną carską 
jest niewolnikiem najrozmaitsze­
go rodzaju wpływów, którym ule­
gać musi. Jedno z pism europej­
skich daje bardzo ciekawe notatki 
co do przyczyn, które skłoniły 
cara do nadania nowemu potom­
kowi imienia Aleksy.
Oto notatki:

W dziesiątym roku małżeńskie­
go pożycia, carowa Aleksandra, z 
domu księżniczka Alicya Iles- 
ska obdarzyła małżonka synem 
Prawie już się go nie spodziewa­
no, bo przed tein rodziły się sa­
me córki więc gdy przj’szedl. na­
stała ogromna radość. Niemowlę­
ciu dano na imię Aleksy i zaraz 
go zamianowano hetmanem wszy 
stkich wojsk kozackich. Jedno i 
drugie zdziwiło nieco prasę zagra­
niczną. Dlaczego odstąpiono od 
stuletniego zwyczaju, wedle któ­
rego car naprzemian nosi imię 
Mikołaja, albo Aleksandra- Dla­
czego już odrazu carewicza zro­
biono hetmanem - Domyślono się, 

że są w tem chyba jakieś polity­
czne alluzye. Prawdziwym zało­
życielem dynastyi Romanów był 
Aleksy, a ponieważ w teraźniej­
szej wojnie z Japonją przeważny 
udział biorą piesze i konne pułki 
kozaków syberyjskich, orenbur- 
skich, terskich i dońskich, przeto 
chcąc okazać im zaszczyt, zrobio­
no ich hetmanem carewicza. Oba 
domysły są zupełnie mylne. Ka­
żdj’ zgoła carewicz jest od uro­
dzenia nakaznym hetmanem wszy­
stkich kozaków. Co zaś do imie­
nia Aleksy, to ono w żadnym ra­
zie nie przypomina założj’ciela 
rodu.

Protoplastą dynastyi był nie- 
miec, wychódźca z Prus, rycerz 
krzyżacki Andrzej, przezwiskiem^ 
Kobyła. W roku 1341 przeszedł 
on na służbę moskiewskiego księ­
cia Szymona Hardego. Syn je­
go T eodor przezwan y Koszką 
(Kotem) był jednym z dowodz­
eń w w wojsku w. ksj Dymitra 
Dońskiego, a miał pięciu synów, 
od których poszły rodj’ Koszki- 
nów, Kobylinów, Suchawo, Sze­
remietiewów i Romanów. Wszy­
stkie te rody dotąd istnieją, tyl­
ko drugi i trzeci, złączyły się w 
jedno Suchowo-Kobylinów.

Piąty syn Koszki, Roman, do- 
skonałj’ wojownik z tatarami, 
był już znakomitym bojarzynem. 
Córkę swą Anastazyę wydał on 
za cara Iwana, a syna Nikitę 
ożenił z księżniczką Eudokią, 
panującą na Suzdalu. Ten Nikita 
już się nazywał Romanowem. Syn 
jego Teodor ożenił się z jakąś 
bojarówną i miał małego synka 
Michała, gdy Borys Godunow 
owładnął tron i począł tępić 
wszystkich członków panującego 
domu, oraz jego krewnych, na­
wet bardzo dalekich. Tak wytę­
pił Rurykowiczów’, a Teodora 
Romanowa oddał do męzkiego 
klasztoru pod imieniem Filareta. 
Tymczasem Filaret został metro­
politą w Rostowie.

W roku 1618-tym duchowień­
stwo wspólnie z bojarami we­
zwało metropolitę Filareta, jako 
powinowatego z wygasłym do­
mem Rurykowiczów, bj’ wska­
zał kogobj- okrzyknąć carem. Fi- 
teret zalecił swego 17 letniego 
syna Michała, a sam przy nim zo­
stał doradzcą z tytułem patryar- 
chy. Tak Romanowowie wstąpili 
na tron, przyczem zdohyli także 
i najwyższą władzę cerkiewną. 
Pierwszj’ monarcha z domu Ro­
manowów niczem się w dzie­
jach nie zaznaczył, ale syn jego 
Aleksy zasłynął jako znakomity 
władzca i prawodawca. Być tedy 
może, że właśnie dlatego synek 
Mikołaja Ii-go otrzymał imię 
Aleksy. Romanowowie bardzo 
czczą swych przodków, nie tylno 
na banknotach. Dawniej każdj’ car 
budował cerkwie pod wezwaniem 
patrona swego ojca, później ka­
żdy z nich wznosił przodkom po­
mniki. Order św, Andrzeja naj- 
wyższy w Rosyi, dawano zazwy­
czaj tylko członkom dynastyi, - 
ustanowiono na pamiątkę owego 
wychodźcj’ z dzisiejszych Prus, 
cesarza Andrzeja Kobyłę, który 
jesn protoplastą rodu Romano­
wów.

Bal!
SUNDERLAND, MASS. - 

Szanowny Panie Redaktorze! Pro­
szę łaskawie ogłosić w Gaz. Pol­
skiej o naszym balu, który się 
odbędzie 10 września t. j. w tę 
sobotę wieczorem. Początek o 
godzinie wpół do ósmej do godzi- 
nj’ J.2 i pół. Upraszamy wszy­
stkie towarzystwa, abj’ byłj- ła­
skawe przyjść na ten bal i zaba­
wić się wspólnie, zgodnie i ser­
decznie jak na dobrj’ch pola­
ków przystało.

Z szacunkiem, J. J.

Nowe pismo „WICI” 
o 16 stronach, illustrowane, 

wydał “Związek Młodzieży Pol­
skiej". Treść bogata i ciekawa. — 
lOc numer. Warto przeczytać. 
Adres: Adtninistracya “WICI“, 
565 Lałlin St., Chicago, (38) "nowe kśiążkl~ 
Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo­

mnieniem lekarza-turysty przez Mi­
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Dziadowski wychowanek, powiastka 
przez Ki. Junoszę. Cena 15c.

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziwnem łożn, bardzo ciekawe opo­
wiadanie. Cena 10 c.

Szkoła Spiewn i śpiewy dla dzieci, na 
dwa głosy. Wydar Antoni Małłek, nau­
czyciel śpiewu 1 muzyki. Bardzo po­
żyteczny 1 dobry podręcznik do nauki 
śpiewu. Cena 25c.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena 20 c.

Wyprawa po złote Kuno, powiastka 
napisana przez Wielisława. Cena 15c.

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca ciekawe powieści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki i fraszki 
z dziejów miłości i małżeństwa. C. 20c 

W. DYNIEWICZ.
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WiadomościJCrajowe.
Pojedynek kobiety ze 
zbójem na pistolety! 
NEW MILFORD, Conn., 

5 września. — Kobiety oka­
zują się czasem mężnemi nie 
do uwierzenia, a faktem to 
potwiedzającyin jest obe­
cny, który podajemy: Nie­
jaka pani Anna Spener je­
chała do domu, gdy na sa­
motnej drodze zastąpił jej 
rabuś i wymierzywszy w 
nią rewolwer, źawołał 
hands up!

Pani Anna nie przestra­
szyła się tern, gdyż wycią­
gnąwszy swój rewolwer, 
wymierzyła w rabusia, żą­
dając, aby się wynosił, gdzie 
pieprz rośnie. Nastąpiła wy­
miana strzałów. Stojąc na 
wozie wyprostowana pani 
Anna, bez drgnienia, mie­
rząc, o ile mogła najlepiej, 
dawała wstrzał za strzałem. 
Kobieta miała tylko 5 kul. 
Piątą kulę wpakowała ra­
busiowi w lewą pierś. Zbój 
dał ostatni wystrzał i z 
krzykiem rzucił się w bok 
z drogi i znikł w pobliskim 
lesie. Pani Anna zacięła ko­
nia i przyjechała galopem 
do domu. Dostała ona jednę 
kulę, która przeszyła jej le­
we ramię.
Walka białych z czarny­

mi.
ADA, O., 5 września. — 

Jeżeli prosty tłum zrobi źle, 
popełni bodaj zbrodnię, je­
szcze można znaleść pewne 
dane do usprawiedliwienia, 
ale jeżeli człowiek inteli­
gentny z rozmysłem popełni 
grzech, powinien być uka; 
ranym. W taki nie ludzki i 
niegodny sposób postąpili 
sobie studenci tutejszej nor­
malnej szkoły, którzy z 
trzystu podpisami wnieśli 
petycyę do rady szkolnej, 
by ta wydaliła jednego stu­
denta z uniwersytetu — 
czarnego — którego całą wi­
ną było, iż kolor jego skó­
ry był odmiennym. Jacy z 
tych 300 studentów będą 
obywatele? Wisielcy i nic 
więcej!!
260.005 szkółek niedziel­

nych.
ST. LOUIS, Mo 

śnia. 
roth, 
konwencyi w St. Louis, do­
tyczącej sprawy szkółek 
niedzielnych, przedstawił 
referat wykazujący, iż na 
całym świecie znajduje się 
260,905 szkółek niedziel­
nych, 2,414,757 nauczycieli 
i 23,442,899 uczniów i ucze­
nie.
Ogromny skarb w mo­

rzu.
MAZALTON, Mex., 5 

września. — Cztery muły 
objuczone sztabami złota 
wartości $40,000 z kopalni 
Guadalupe de los Reyes 
spadły ze stromej górskiej 
drogi do szybko biegnącej 
rzeki i zostały zabrane do 
morza.

Złoto należy uważać za 
stracone.
Nie pozostał nawet ślad 

po nim.
COLUMBUS, O., 5 wrze­

nia. — Ernest Weber wio­
ząc w powoziku 100 funtów 
dynamitu, niedaleko Mar- 
seiles, koń mu się wystra­
szył, skutkiem czego dyna­
mit eksplodował i z farme­
ra, konia i powozika zostały 
tylko atomy.
Ogromny obstalunek dla 

amerykańskiej firmy.
NEW Y ORK, 5 września. 

— Kontrakt na ogromny 
obstalunek zawarła tutaj je­
dna firma. Obstalunek da­
nym jest na 640 towarowych 
wagonów i 38 pasażerskich, 
oraz sypialnych. Powyższe 
zamówienie dał rząd argen­
tyński. Amerykańska firma 
miała wiele kłopotu przy za­
wieraniu tego kontraktu, 
dlatego, że konkurencyę 0- 
gromną robili dostaYvcy an­
gielscy, niemieccy i belgij­
scy.

Prezent za $20,000.
BOSTON, Mass., 5 wrze­

śnia. — Tutejsze obserwa- 
toryum Harvard wzboga- 
couem zostanie o teleskop 
wartości $20,000. Teleskop

, b wrze-
— Pan W. J. Semel- 

generalny sekretarz

ten jest jednym z najwię­
kszych na świecie i musi 
mieć specyalny gmach dla 
swego ulokowania. Tele­
skop ten został zbudowany 
przez astronoma-budowni- 
czego A. Cummingsa, z któ­
rym prowadził korespon- 
dencyę profesor Pickering. 
Ten ostatni właśnie nabył 
ów teleskop, oddając go 
uniwersytetowi Harvard.

Dramat dziewczęcia. 
NEW YORK, 5 września. 

—Czytając poniższe słowa, 
może ci się wyda czytelni­
ku, że czytasz coś fantasty­
cznego, jakąś smutną bajkę, 
niemożliwą w obecnych cza­
sach. A jednak ta bajka 
jest faktem, który miał 
miejsce trzy dni temu w 
Nowym Yorku. Ale opo­
wiedzmy całą tę smutną, 
rozpaczliwą nawet historyę 
młodej dziewczyny, która 
pomimo fachowego wy­
kształcenia i szczerej chęci 
do pra< y, pół naga kryć się 
musiała po ogrodach i cier­
pieć męki szalonego głodu, 
podczas gdy o kilkaset są­
żni dalej było piękne i bo­
gate, ba! najbogatsze na 
świecie miasto New York.

Dziewczyna nazywa się 
Hattie Barnes, ma lat 23. 
Skończyła ona t. z. Business 
College. Następnie pracując 
jakiś czas, uskładała sobie 
parę dolarów i pojechała 
do New Yorku, gdzie wkró­
tce otrzymała zajęcie. Zda­
wało się jej, że wszystko 
pójdzie dobrze i karyera 
się otwiera, gdy nagle o- 
świadczono jej, iż na jej 
miejsce będzie wzięty męż- 
czyzna-stenograf. Hattie 
mając parę dolarów, zało­
żyła interes na własną rękę, 
ale interes się nie powiódł, 
pieniądze zostały stracone. 
Dziewczę znowu udało się 
od miejsca do miejsca za 
pracą, lecz nic dostać’nie 
mogło. Zgłodniała poszła do 
parku. Była to niedziela. 
Dzięki swej zręczności na­
zbierała sobie trochę prowi- 
zyi, kradnąc piknikarzom 
kromki chleba, owoce i t. 
p. Jedzenia tego wystarczy­
ło jej na dwa dni. Cały 
czas nocowała w parku. 
Trzeciego dnia nie jadła już 
nic. Dostała lekkiego po­
mieszania zmysłów. Siedzia­
ła właśnie na ławce, gdy 
jakaś pani usiadła na dru­
gim końcu. Hattie poprosi­
ła nieznajomą o 5c. które 
otrzymała, i za które ku­
piła sobie bananów. Niezna­
joma zauważyła coś niena­
turalnego w dziewczynie i 
miała ją na oku. W parę 
chwil później ta sama ko­
bieta zobaczyła na jednej z 
ławek siedzącą dziewczynę, 
której głowa owinięta była 
w suknię. Przywołała więc 
policyanta. Dziewczynę za­
brano na stacyę policyjną, 
gdzie ją oddano pod troskli­
wa opiekę. Doktorzy twier­
dzą, iż obłąkanie jest lek­
kie i łatwo da się wyleczć. 
Biedne dziewczę!

Zrabowali pociąg.
CHEYENNE, Wyo., 5 

września. — Gdy pociąg 
ekspresowy przybył na sta­
cyę Kammerer, Wyo., czte­
rech zamaskowanych ludzi 
ukazało się w pobliżu. Jak 
tylko wagony się otworzy­
ły, rabusie wyruszyli się z 
cieni nocnych i urządzili so­
bie hold up. Przy tej oka- 
zyi zrabowali przesyłkę, za­
wierającą $900. Rabusie po­
mylili się jednak fatalnie, 
gdyż zostawili obok leżącą 
paczkę, która zawierała 
$13,000.
Nieszczęście spotkało po­

laka.
BUFFALO, N. Y„ 5 

września. — August Trze­
biatowski, węglarz i han­
dlarz drzewem z Buffalo, 
N. Y., wyjechał z wozem 
na plac gruntów wystawy 
pan-amerykańskiej, celem 
zakupienia drzewa opałowe­
go.

Po drodze przy Broadway 
i Bother ave., najechała 
nań kara elektryczna i roz­
biła wóz, uszkodziwszy 
przytem ciężko Trzebia­
towskiego i żonę jego, znaj­
dującą się na wozie. Przy­
wołany Dr. Shroeter skon- 
stantował pęknięcie cza­
szki i inne uszkodzenia cie-

leśne. Mniejsze uszkodzenia 
poniosła żona Trzebiatow­
skiego. Trzebiatowski bę­
dzie skarżył kompanię o 
grube odszkodowanie.

Nowa kopalnia złota.
SALT LAKE, 5 wrze­

śnia. — Górnicy w Sand; 
stor, w tutejszej kopalni 
odnaleźli pokłady złotej ru­
dy. Pokłady tej rudy zdają 
się być wielkich rozmiarów. 
Po zbadaniu rudy okazało 
się, iż jedna jej tona ma 
wartości $6,000. Okolica ca­
ła w ogromnym jest ruchu, 
gdyż każdy ma nadzieję 
skorzystania przy okazyi 
odnalezienia rudy.

Ogromny pożar.
MEMPHIS, Tenn, 5 wrze­

śnia. — Ogromne handlowe 
gmachy Oliver Tinney Gro­
cery Co., największe budyn­
ki yv południowej Ameryce 
znajdują się w, płomieniach 
prawdopodobnie spalą się 
do szczętu. Ogień jest tych 
rozmiarów, iż gaszenie jest 
prawie niemożliwe. Pra­
wdopodobnie i inne budyn­
ki zajmą się od tego płomie­
nia i zgorzeją.
Vanderbilt daje... $50.
NEW PORT, R. L, 5 

września. — V anderbilt 
przejechał i poranił na uli­
cy niejakiego Franciszka 
Lincolna i aby mu wynagro­
dzić krzywdę, posłał mu 
przez swoją żonę czek na 
$50. Gdy Lincoln wziął czek 
do ręki i zobaczył, tak*ma- 
łą sumę, zwrócił czek nazad 
mówiąc: Pani będzie łaska­
wa powiedzieć panu Van­
derbilt, że tak małej sumy 
za pokaleczenie nie przyj- 
mę.

Plany milionera.
CLEVELAND, O., 5

września. — J. D. Rocke­
feller ma nowe wielkie pla­
ny, które zapewne będą zi­
szczone w niedalekiej przy­
szłości. Pragnie on utwo­
rzyć ogromny kanał od je­
ziora do oceanu. Kanał ten 
musi być takich rozmiarów, 
aby największe towarowe o- 
kręty mogły po nim jeździć. 
Kanał ten może być zbu­
dowanym za 200 milionów 
dolarów. Gdyby więc stan 
New York dał na budowę 
50 milionów7, rząd mógłby 
dodać resztę. Kanał ten 
byłby wielkiego znaczenia 
dla tutejszego handlu, gdyż 
towary w ogromnej ilości 
ztąd odchodzące nie byłyby 
przewożone i przetranspor­
towane z ogromnym ko­
sztem na lądzie, lecz odra- 
zu spuszczane okrętami w 
dół kanału, a następnie na 
ocean.

Tajemnicza śmierć.
NEW HAWEN, Conn., 

5 września. — Niezbadana 
dotychczas tajemnica ota; 
cza ciało pięknej, 18-letniej 
dziewczyny, znalezione na 
brzegach Woodmouth. 
Wszelkie ślady wskazują, iż 
ciało znajdowało się w wo­
dnie 3 dni. Ani w mieście 
ani yv okolicy nie brakuje 
żadnej z dziewcząt. Przy­
puszczają, iż Yvoda przynio­
sła ciało z dalszych okolic.

Straszny czyn.
MARINETTE, Wis., 6 

września. — Gdy polieya 
wyjechała ztąd do innej 
miejscowości w sprawie są­
dowej, niejaki Carvenough, 
mający oddawna jakieś 
sprzeczki z żoną, zamordo­
wał ją, a dom wysadził w 
powietrze dynamitem, na­
stępnie znikł bez śladu i do­
tychczas nie zdołano go od­
szukać.

Walczył za Polskę.
AKRON, O., 6 września. 

— Umarł tutaj parę dni 
temu znany szeroko doktór 
Karol F. H. Wilghos, w 
wieku lat 100 i 8 miesięcy. 
Pomimo tak podeszłego 
wieku był Wilghos czer­
stwym i silnym i mógł spa­
cerować całe mile.

Z urodzenia był on Duń­
czykiem. Był on lekarzem 
w armii niemieckiej. Odzna­
czał się prawym charakte­
rem i zamiłowaniem do 
wolności. Gdy naród polski 
powstał do walki, Wilgohs 
pospieszył w szeregi pol­
skie i dzielnie bił się pod

Ostrołęką i odniósł wiele 
ran. W ostatnich czasach 
zapragnął życia na wolno­
ści i przyjechał do Amery­
ki, gdzie życie zakończył. 
O polakach wyrażał się on 
zawsze z entuzyazmem.
Podarł na niej ubranie.
PORTSMOUTH, O., 5 

września. — Jak zwierzęco 
nieraz ludzie traktują się 
między sobą, dowodzi fakt 
poniższy. Mężulek Dennan 
od dłuższego czasu znęcał 
się bezpodstawnie nad swo­
ją żoną. Nieszczęśliwa ko­
bieta, nie mogąc dłużej 
wytrzymać, chciała się od­
dać pod opiekę policyi. Mę­
żulek dowiedziawszy się o 
tern, podarł jej całe ubra­
nie, i zamknął ją do sąsie­
dniego pokoju. Kobieta w 
negliżu, wyskoczywszy o- 
knem, pobiegła do sąsiada 
i ztamtad telefonowała po 
policyę. Zapewne nastąpi 
rozwód. Oboje pewnie są 
siebie warci.
Spadli z trzynastego pię­

tra.
PITTSBURG, Pa., 5 

września. — W tutejszym 
Park Building urwał się ele­
wator, w którym jechało
5 osób. W chwili, gdy się 
liny zerwały, elewator znaj­
dował się na 13 piętrze. Z 
szybkością błyskawicy ele­
wator runął na dół wraz z 
ludźmi, którzy jakkolwiek 
odnieśli bardzo ciężkie ra­
ny, nie zostali jednakże za­
bici. Pewnie już drugi raz 
w swojem życiu na elewa­
tor nie wsiądą.
Wykopią dziurę głęboką

12 mil.
WASHINGTON, D. C.,

6 września. — Niewykonal­
na na pozór myśl powstała 
w głowach yankesów, aby 
wykopać w ziemi dół głę­
bokości 12 mil. Sprawą tą 
najwięcej się interesuje 
prof. Parsons, który obli­
czył koszt przedsięwzięcia 
na 25 milionów dolarów. 
Wykopanie takiej studni 
trwać będzie conajmńiej 85 ' 
lat!

Dotychczas nie było je­
szcze człowieka, któryby 
zagłębił się więcej jak na 
jedną milę. Najgłębszy 
otwór, jaki ludzie zrobili w 
ziemi miał 5,000 stóp, t. j. 
mniej niż jedna czterotysię- 
czna część odległości od 
środka ziemi. Chcą się ame­
rykanie przekonać, czy zie­
mia w środku jest rzeczy­
wiście w stanie rozpalonego 
płynu, czy też jest zupełnie 
twardą. Będą więc miały 
nasze dzieci jeszcze jedną 
rozmaitość więcej: podróż 
na majówkę lub piknik do 
środka ziemi.
14 zabitych, 20 rannych.

NEW YORK, 5 września.
— Wybuchł tutaj wielki po­
żar w gmachu pięciopiętro­
wym na Attorney str, w 
którym znalazło śmierć 14 
osób, a rannych zostało 20. 
Trzech mężczyzn pod za­
rzutem niedbałości znajdu­
je się w areszcie. Niższe 
piętra budynku zostały zni­
szczone ze szczętem, gdzie­
niegdzie tylko jak osady 
pozostały części arkad i ka­
miennych schodów. Trzy­
naście familii żydowskich 
mieszkało na wyższych pię­
trach. Gdy spostrzeżono o- 
giert, rzucono się do ucie­
czki, lecz niestety : schody 
były już objęte płomienia­
mi. Rzucono się do drabek 
ogniowych, ale cóż, kiedy 
oderwane były już na wy­
sokości 3 piętra. Ocalenie 
było niemożliwem. Straża­
cy pośpieszyli na ratunek 
tym, co mieszkali na samej 
górze. Wyprawa ta okazała 
się nader niebezpieczną, 
gdyż 6 z ratujących odniosło 
ciężkie rany. Szkody są 
bardzo poważne. Zapewne 
nastąpi kilkanaście proce­
sów, gdyż ogień powstał z 
nieostrożności.

Straszna kafastrofa.
ST LOUIS, Mo, 5 wrze­

śnia. — 7 osób zabitych, a 
19 rannych zostało w kata­
strofie kolejowej, pociągu 
kolei Wabash, jadącego na 
wystawę. Tramwaj napako- 
wany ludźmi jechał szybko

i dojeżdżał właśnie do*trek 
kolejowych, w całym pę­
dzie, gdy z drugiej strony 
nadjechał pociąg. Zanim 
ktokolwiek zdążył zauwa­
żyć, co się dzieje, maszyna 
pociągu uderzyła w tram­
waj, przecinając go na pół.
Znowu katastrofa na ko­

lei!
SHERBROKE, Que, 5 

września. — Ogromna kata­
strofa wydarzyła się na 
“Grand Trunk Railroad” 
o 11 godzinie rano dnia 1 
b. m. której ofiarą padło 9 
osób zabitych i 23 rannych. 
Na miejsce katastrofy odko­
menderowano specvalny po­
ciąg z doktorami i siostra­
mi szpitalnemi. Wszystkich 
rannych przewieziono do 
Richmond, gdzie rozloko­
wano po prywatnych do­
mach. Bardzo niebezpie­
cznie rannych przewieziono 
do Sherbroke. Siła uderze­
nia dwóch rozbitych pocią­
gów była tak wielka, iż lo­
komotywy utworzyły jedną 
bezkształtną masę gruzów. 
Huk podczas spotkania był 
tak duży, iż słychać go by­
ło aż w Richmond.

NOWE KSIĄŻKI BO NA- 
ROŻENSWA.

Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa manty na składzie w 
różnych cenach:
SKARB DUSZY, zb ór najle­

pszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. W pięknej skó­
rzanej oprawie z klamerka­
mi i inetalowemi ozdobami 
na okładce, brzegi złocone; 
miara 3x4ł cali. Cena $1.80

PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró­
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza­
nej oprawie z Klamerkami i 
inetalowemiozdobami. Brze­
gi złocone. Miara 3łx4ł cali. 
Cena $2.00

ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 
na katolika. Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
W pięknej skórzanej opra­
wie z klamerkami i metal o- 
wemi ozdobami. Brzegi zło­
cone. Miara 3łx5 cali. Cena $2.25

SKARBY NIEBIESKIE,czyli 
książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, wy­
dał F. R. Rozmiar 3Jx4|. 
W pięknej białej oprawie 
imitującej kość słoniową, z 
takąż klamerką, oraz kolo­
rowanym obrazkiem Matki 
Boskiej na okładce. Brzegi 
złocone. Ilustrowana, Nc. 
922b, Cen«. $1.00
Taka sama książeczka lecz 
w zwyczajnej tekturowej o- 
prawiez ładnymi wyciskami, 
metalowymi brzegami i kla­
merką. No 4—0 $0.50

CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­
żeństwa katolickiego, zawie­
rający w sobie Nabożeństwo 
po Mszy św., do Spowiedzi 
i Komunji św., do Najświęt­
szej Maryi Panny, do Świę­
tych Pańskich, Modlitwy 
na główniejsze uroczystości 
roczne, oraz Pieśni kościelne, 
z obrazkiem Matki Boskiej. 
W pięknej oprawie imitują­
cej kość słoniową, z takąż 
klamerką. Na tej białej o- 
prawie znajduje się piękny 
obrazek przedstawiający kie­
lich i Dziecię Jezus unoszące 
się w chmurach pomiędzy 
aniołkami. Rozmiar 2|x4, 
No 922 Av. Brzegi złocone. 
Cena $1.00

W. Dyniewicz.
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Kancelarjra Adwokacka załatwia wszelkie proceea sądowe, wyrabia kontrakty kupna i eprzedarzy 
pełnomocnictwa, testamentu, cesyi, spadkowe i hipoteczne itd.

Kaacelarya Notary* Ina legalizuje pełnomocnictwa dla Galicy! prz*z c k. gen. Konsulat dla Austro: 
Węgier.

Kancelarja Wojskowa wyrabia uwolnienia od kar, ćwiczeń i kontroli wojskowych, essenterunek w 
cep.-król. gen. Konsulacie.

Oddział Banków y,wysyłka p eniędzy do 3tarego Kraju (Money Order) przez ces.-krc 1. Pocztową kasą. 
Szyfkartr na wszystkie li n i eo kręt owe, Bremen, Hamburg, Rotterdam, Amsterdam.
Tykiety Kolejowe na całą Ameryką i Europę. 
Wysyłamy Ludzi na pospiesznych szyfach przy lekkiej robocie za ceną $6 do $8.

Co o nas mówią?
Jakiem zaufaniem cieszy sią nasz interes bankowy’ mlądzy Kołakami, dowodem tego są setk 

dziękczynnych listów w naazem posiadaniu będących z których dla przykładu trzy poniżej umiesz­
czamy :

Oświęcim, 22 lipca 1904. 
Szanowny Panie Hera!

Zasyłam Panu serdeczne podziękowanie 1 donoszę Panu te jestem z moi®j podróży bardzo 
dobra i wielka obsługa była na szyfie i jechaliśmy tylko 7 dni- Będę Pana moim krewnym 1 zna 
jomym polecał. Z poważaniem Antoni Kyczko. Oświęcim Galicja.

Warren, Mass., dnia 2 marca 1004. 
Szanowny Panie I. Herz, New York.

Niniej^zein wyrażam moje zadowolenie z powoda szybkiego i dobrego wysyłania pieniędzy 
do kraju jak również muszę zaznaczyć, że rodacy, którym poleciłem przez bank Szan. Pan» pie­
niądze posyłać, dziękują mi, że pęleciłem im dobrego agents,-Z szacunkiem, M. Borowicz, Box 401 
Warren, Mass.

I II VI? 7 2 Carlisle St.
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ZAPROSZENIE 1)0 PRZEDPŁATY
NOWEGO WYDANIA

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin i 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

□

SZANOWNI RODACY!
Żywoty świętych Fańskich, napisane przez Polaka Księ­

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dźieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty —. a i wielce przyczyrfiło się błogosławieństwo księcia bi­
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty’, skoro Żywoty śś. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, w pierw­
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i 6 obrazków kolorowych — rozpocząłem całą siłą 
Kacę nad wydanieńi nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 

otrą Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i giy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2.50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.&

*
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Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską rót- 

nycli firm.
FABRYKUJEMY' NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY' I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRY’KA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
bibułkę i t. d. i t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
MAG ES & TRACKT, 779 1ILWA,K“1ch.c^o, IŁU,oIs.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA,

a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW

Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu 
pieniędzy i koszta przesyłki.

re-

No. 2.

oajkpsze instrumenta za te pieniądze.

No. 1.

No. 1

Podajmy poniżej .»pi* klarnetów, które są robione z Grenadilla drzewa i są

Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa mosiężna, w lite­
rach A, Bb lub C. Cena............................................ ........

Grenadilla drzewo, C mosiężny, h kluczy, opraw« mosiężna, w lite­
rach D lub Eb Cena . ............................................................ ........ $$qq

Grenadilla drzewo. 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa me- 
miecko srebrna, w literach A, Bb lub C. Cena - - - • $8.00
Grenadilla drzewo. 10 niemiecko aiebrnych kluczy, oprawa nie- 
miecko »rebrna, w literach D lub Eb. ‘ Cena . . .

““*'!? «'<■< b«rdz-> <tobr>. 13 o.e-
' r ”“7' 2 t>”’rtc‘»'>k‘. korkowe relka^dr. ,nM.

. i!*”“ AliKr,a' »lltwch A. Bb lub C. Ora.- - . 41500
ho. b. Trki sam jak Ka □, rólaica tylko w literach D lub Eb 

CeM . ............................................................................................... «11.»

Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną

No. 4.

Nu. 5.

Na eSO— Sir»»« akrirpre wyn*w J.k >b«
Staiaer, snaaegp »knypka a AUosw • Nwm-
C««k, kolom w|M.ł.)ęc*r>
• gśrnie-, łwhenow, glnalk • strunnik, iwękaie
«угоЬгмм ■ boków i • -i»r«hu wr.s .

к win kalafoeu i teformaryjM Wsi ner*.
tiajirp*:* <eęo redl»JO вкпурс» I» •

DARMO.
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. Adresować należy:
THE PUŁASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS.



6 POLSKA.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie 56.00. Od nowego 
roku zaczęto w tern piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
sumer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.»S .'s « 
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Cudowna ta maść Jeet robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego niisyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi fiwlątej) 1 po 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 ełabości. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wcho­
dzie s powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonar/a 
używali podług przep su, zostali wyleęzeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść jeet skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzj 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czy tan a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, Jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, III.

SKŁAD POLSKI 
przedmiotów rellgi.nych, w każdym domu 
polsko-katolickim potrzebnych; układ najroz­
maitszych obrazów religijnych, ktdążek modli­
tewnych. powieściowych, hietoryczynych itd.

Katalogi posyłamy na Zadanie. Zawsze mamy 
na składzie RAMY do OBRAZÓW w najroz­
maitszych gatunkach od najmniejszych do 
moiliwie wielkich, które wyrabiamy na obata- 
unek.

BUKIETY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na iadanle.

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkaml 
azkiannemi. na ozdobnych podstawkach. We­
wnątrz ozdobne w Hicie, lab wianki i t. d. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtktzya 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie

KTO CHCE?! mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pląknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantują.

OBSTALUNK1 załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu I wysyłamy frachtem, exprosem lub 
przez pocztą.

PBZhNTŁKI POCZTĄ opłacamy.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Plszcie po katalogi dołączając tc marką na 

odpowiedz.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
854 Becher str., Milwaukee, Wn.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY 1 DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Najlepszy, przwdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmeeafiskl. 
Fromage de Brie 1 ser Roguforski. 
Ser i rośliny, Neuezatelski i Limburskl. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wadzone 1 marynowane węgorze. 
Hołandzkte sztokfisze, anchovi»S. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepezą oliwę 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą ptzenną. 
Najlepszy jączmiefi perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kaszą totarczaną, kaszą owsianą. 
Mąką tMarczaną. mąką ryiową. 
Swiełe orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
fiwieie orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki* śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą roeyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, ziemią konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bidą

CHICAGO.

Premia m artyatyezne: kolorowa reprodukcja 
obrąau polskiego Artysty.

Tygodnik Illustrowany 
od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
wapółczeena Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść histotwczna A. Krechowleckfego. W clą* 
gu roku 1901 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma BS numery plsmalzawlerają- 
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunku 
■d, kopjaml obrazów, illustracyamł chwili bio- 
I cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co mltuląe 2 tomy) powie­
lił I dzieł popularnych w tern 12 tomów dzieł 
B. Sienkiewicza zawierających “POTOP” 1 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
fdtnych autorów z dziedziny literatury, histo­
ryk nauk społecznych, badań przyrodniczych 
ttp W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
w lutym: “Małżeństwo u różnyeh narodów”; 
w marcu: “Zycie artystyczne ludzkości” (z lllu- 
Utracyuml W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

prenumerata Tygodnika 1 Ilustrowanego do 
Ameryki kwartalnie |1.78, półrocznie 3.50, ró­
wnia F.oe

Adrea: Krak Przed mieście 17 w Warszawie

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwę 
czącem wazelkie choroby mgekie. Cierpiałem 
ptsez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyą, rozszerzenie żył utratą męskości 
1 pamięci, nerwowość 1 t. p. W nadziei znaie- 
lienia pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na specyallstów, pasy elektryczne 1 le 
karot w a, byłem zasypywany przesyłkami le 
karetw próbnych (free samplee) tak pocztą jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrnjno 
wany, udał-m się d Europy by zasięgnąć rady 
fowainego specyalisty. Ten przepisał mi le 

arstwo, które wyleczyło mnie naizupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n ż kiedykolwiek w życiu 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszlę Ją zażdems 
w kopii wraz z potrzehneml tnformaryami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwc 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
aią Jut tak s*tki osób.

Plszcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
I nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko 1 adres wasz zatrzymam 
Jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakimkolwiek mojej nieuczciwości, pozwałaś 
wam ogłosić mnie w gazeta h. Adres- с в 
ВЕМТЧОМ. В. Вох «22. Chleaao, 111. Sept 23

Młodość.
Armand de Toky.

Zył sobie przed laty głę­
boki uczony, co próżno 
przez długi czas głowę so­
bie nad zagadnieniem su­
szył, czem też właściwie 
jest —młodość. Przewerto- 
wał setki foliałów... rozwią­
zania jednak nie znalazł

Więc razu pewnego po­
szedł do znajomego swego
— poety.

— Powiedz mi, proszę — 
zagadnął go — co właściwie 
rozumieją ludzie pod sło­
wem młodość?

Poeta się uśmiechnął.
—Hm — odrzekł po chwi­

li — wytłumaczyć ci, to nie 
jest rzeczą łatwą — ale 
chodź ze mną, ja ci to po- 
każę!

I wyszli razem przed bra­
mę.
Pokrzykując radośnie, wy­

biegła na ich spotkanie gro­
madka dzieci, a 
nich, malutkie 
wznosiło wysoko w 
dełeczko jakieś.

— Złotawiec! — pokrzy­
kiwało radośnie.

— Złotawiec — wołały 
dzieci jedno przez drugie — 
złapaliśmy złotawca!

Niechętnie odwrócił się 
od nich uczony i mrukną 
pod nosem:

— Głupie wrzaski!
— To jest młodość — za­

uważył poeta.
Idąc dalej, natrafili na 

ogród.
W altanie chłopak żegna 

się z dziewczyną. Dziewczę 
szlochało. Ale on je pocie­
szał:

— Bądź mężną, Anusiu
— mówił — przyszłość do 
nas należy! Gdy powrócę, 
żadna moc świata tego nie 
rozłączy nas już więcej. Mi­
łość zwycięża wszystko!

Uśmiech pełen ironii wy­
krzywił usta mędrca.

To jest młodość! — sze­
pnął natomiast poeta i ci­
cho powiódł go dalej.

Przy drodze stała gospo­
da. Ochoczo się w niej ba­
wiono. Brzęczało szkło — 
wesoły płynął śpiew. Wę­
drowcy zajrzeli przez okno 
do wnętrza. Dwoje chwa- 
ckich parobków objęło się 
właśnie ramieniem, a jeden 
z nich wołał:

Jeśli ci nie dochowam 
przyjaźni — tom gałgan, 
bracie, ostatni!

Uczony zmarszczył brwi.
Ale poeta rzekł:
— To młodość! — i, nim 

ruszyli dalej, raz jeszcze 
wzrok swój ku oknu gospo­
dy skierował.
Złotem połyskiwały zboża. 

Hoża dziewczyna wiązała 
snopy w polu. Włosy jej 
mieniły się w słońcu — z 
modrych oczu wesołość bi­
ła — z policzków zdrowie 
tryskało. Nieco z boku — 
ukryty za drzewem — stał 
siwowłosy artysta i podzi­
wiał to urocze zjawisko.
— Jakież to piękne — mó­

wił właśnie do siebie, gdy 
tamci go mijali.

— Pomimo siwych włosów 
jest to młodość! — odezwał 
się poeta.

Uczony w milczeniu po- 
trząsł głową.

Coraz mniej rozumiał to­
warzysza swego.

Gdy dochodzil£do skraju 
wioski, napotkali katarynia- 
rza-kalekę o jednej nodze. 
Jego mocno łatany surdut 
zdobiły odznaczenia wojen­
ne.

Poeta, podając 
spytał go:

— A długoście 
żyli?

— Dwadzieścia

jedno z 
chłopię, 

górę pu-

pieniądz,

też siu-

lat, pa­
nie! — brzmiała odpowiedź 
weterana. — W trzech kam­
paniach udział brałem, dwa 
razy raniono mię ciężko. — 
Ale przecież były to czasy 
wielkie, wspaniałe.

I jął opowiadać: o swych 
wyprawach wojennych., o 
zwycięstwach... o królu 
swoim. A gdy tak mówił, 
postać jego zdawała się ro­
snąć, oczy pałały, jakgdyby 
odbiły się w nich jeszcze, 
niby w lustrze, płomienie 
bitew... tryumfów’ szczę­
ście!

— To jest młodość — za­
uważył poeta — prawdziwa 
młodość!

Przed szkółką wiejską 
uczony się zatrzymał.

—Spójrz-no zawołał gwał­
townie, unosząc się — te 
niegrzeczne, niewarte wisu- 
sy... nawet na okiennicy 
szkolnej rysują nauczyciela 
w karykaturze — co za nie­
słychana zuchwałość!

Stary bakałarz zaprzestał 
gry na skrzypcach, wyj­
rzał oknem i spostrzegł ry­
sunek :

— Ano racya... — rzekł 
— wszak to mój własny śpi- 
czasty nos — i okulary ró­
wnież moje, jakby ulał!
Więc roześmiał się i jął do­

wodzić:
— Nawet nieźle schwyco­

ne!... Co też tym dziecia­
kom na myśl nie przycho­
dzi! Ale czy myśmy w swo­
im czasie nie broili tak sa­
mo? Swawolny ludek. W 
gruncie rzeczy jednak ko­
chają nauczyciela swego — 
poczciwe, wesołe chłopa­
ki!

I uśmiechając się wciąż, 
starł końcem rękawa swoją 
podobiznę.

W osłupieniu przysłuchi­
wał się temu uczony i mar­
kotny już całkiem, powracał 
szybko do miasta.

— To jest młodość, mój 
dobrodzieju! —szeptał poe­
ta, idąc obok niego.

Ale tamten nie odpowie­
dział. Dopiero stając przed 
swem mieszkaniem, wyrzekł 
słów parę.

— Muszę ci wyznać — 
oświadczył — że twoje przy­
kłady — niczego mię nie 
nauczyły, bo dotychczas 
wciąż jeszcze nie wiem, co 
właściwie pod młodością 
rozumieć należy!

Blady, smutny niemal 
uśmiech zawitał na usta 
poety, gdy żegnając go, od­
powiedział.

— Tak, tak... widzisz: 
otóż to właściwie jest — 
starość!

Przetł. Em. Pey.

Wyborny żart.
Pewien chemik w Pary­

żu znosił już od dłuszego 
czasu ciekowość swego por- 
tyera, który mu zawsze od­
czytywał jego listy. Po­
stanowił się więc zemście.

Zaadresował od siebie 
list i siedzi spokojnie w 
swojej pracowni co się sta­
nie.

Ciekawy portyer otwo­
rzył list i przeczytał ku 
swemu zdumieniu:

— Schwytałem pana na 
gorącym uczynku! Nie mo­
żesz pan zaprzeczyć, iż je­
steś nieprzywoicie cieka­
wym. Czy mam pana za- 
denuncyować? Nie, pozo­
stawiam pańskiemu sumie­
niu, możesz pan list rzucić do 
pieca!..

Przestraszony portyer u- 
czynił to, ale teraz dopiero 
zemsta chemika stała się 
zupełną, gdyż zaledwie list 
dostał się do ognia, nastą­
pił ogłuszający, ale w grun­
cie rzeczy niewinny, wy- 
juch, który cały pokój na­
pełnił dymem, a ciekawego 
portyera powalił na zie­
mię.

List ów był chemicznie 
spreparowany i nasycony 
niewinną materyą wybucho­
wą, taką, jakiej się używa 
do prochu strzelniczego.

Kolej wzdłuż Afryki.
Niedalekim jest czas, gdy 

podróżnik, stanąwszy przy 
okienku kasy kolejowej w 
<apsztadzie, będzie mógł 

zażądać biletu komunikacyi 
jezpośredniej z Kairem lub 
Aleksandryą i przejedzie w 
wygodnym wagonie kolejo­
wym lub kajucie parowca 
olbrzymi ląd afrykański, 
z południa na północ od 
rrańca do krańca, aczkol­
wiek nie minęło jeszcze 
ćwierć wieku, jak ląd ten 
tył mgłą tajemnicy osło­

nięty.
Tak, jedno z najpiękniej­

szych i najtrudniejszych 
< zieł 
cońca; olbrzymi, 
lian “niekoronowanegokró- 
a Afryki’’, Cecyla Rhodesa,

inżynieryi dobiega 
śmiały

urzeczywistnia się naresz­
cie.

Jak z Kaplandu donoszą, 
wielka ta kolej dosięgła już 
rzeki Zambesi i przekroczy 
ją po moście, wznoszącym 
się na wysokości 500 stóp 
ponad przepaścią, w którą 
potężna rzeka wlewa swoje 
wody, tworząc wodospad 
dwa razy wyższy i. szerszy 
od wodospadu Niagary. 
Krajowcy nazywają go 
obrazowo “Mosiwa-tunza", 
t. j. ‘‘Tu grzmi mgła”, 
obłoki bowiem rozpylonej 
przez gwałtowny spadek 
wrody widać daleko w okoli­
cy. Ostatni dystans od ko­
palni węgla Wankie do tego 
wodospadu obdarzonego 
przez anglików nazwą “kró­
lowej Wiktoryi”, ukończono 
dnia 14 marca rb.

Od wodospadu od jeziora 
Janganajka wytknięta już 
linia kolejowa będzie mie­
rzyć 450 mil ang.

W planie pierwotnym za­
mierzano budować dalej ko­
lej wzdłuż tego jeziora, a 
raczej morza wewnętrznego, 
następnie jednak plan zmie­
niono, postanowiwszy do­
prowadzić kolej tylko do 
przystani Kituto na połu- 
dniowem wybrzeżu jeziora. 
Ztamtąd podróżni będą 
przewożeni parowcami do 
portu Usumbara na wybrze­
żu pólnocnem.

Dalej prowadzi droga na- 
przemian, to koleją, to pa­
rowcami. I tak z Usumbary 
do jeziora Kiwo 140 mil 
ang. koleją, przez jezioro 
Kiwo parowcem, do jeziora 
Kiwo, do jeziora Alberta 
Edwarda 270 mil ang. ko­
leją i znów przez jezioro 
Alberta Edwarda i Alberta, 
oraz dalej Nilem na po­
kładzie parowca. W Eszule 
z powodu porogów na rzece 
trzeba parowiec opuścić i 
krążyć naokoło progów ko­
leją do Kedszafu, zkąd 
znów czeka nas 1000 mil 
ang. parowcem do słynne­
go Chartumu. Po drodze 
ciekawy turysta może zwie­
dzić również głośną Fa- 
szodę.

W Chartumie wsiadamy 
do pociągu kolei, zbudowa­
nej jeszcze przez lorda Ki- 
tchenera i wyjeżdżamy do 
Władyhalfy, zkąd znów pa­
rowcem do Asuanu, gdzie 
w roku zeszłym ukończono 
największą w świecie tamę, 
przecinającą Nil i regulu­
jącą odpływ jego wód z nie­
zmierną korzyścią dla rolni­
ków egipskich.

W Asuanie wreszcie po 
raz ostatni opuszczamy pa­
rowiec i ruszamy koleją 
już wprost do Kairu lub 
Aleksandryi.

Ogółem droga powyższa 
ma długości przeszło 6,000 
mil z czego na linię kolejo­
wą przypada 3,646.

Jeżeli zważymy, że na li­
nii tej 2,785 mil ang. kolei 
oddanych jest już do użyt­
ku publiczności, nie zdziwi 
nas zapewne, gdy za kilka­
naście miesięcy biura tury­
styczne w Europie zaczną 
sprzedawać bilety spacero­
we z Kairu do przylądka 
Dobrej Nadziei, jak obecnie 
sprzedają już do Ugandy i 
dofleziora Wiktoryi.

Piaski muzykalne.
Jest to zjawiskiem zna- 

nem, że w miejscowościach, 
gdzie ziemia pokryta jest 
warstwami mniej lub więcej 
grubemi piasku suchego i 
drobnego, piasek ten pod 
wpływem wiatru, który 
przesuwa jego wierzchnie 
pokłady, wydaje dźwięki 
muzykalne, niekiedy bardzo 
wyraźne.

Obserwowano, to 
w Egipcie w Tor, 
golnie u stóp góry 
strumienie piasku, 
oddziela wielką świątynię 
A bu Simbel od małej świą­
tyni poświęconej królowej 
Nefertari. Grunt jest bar­
dzo pochyły w tern miej­
scu. Spuszczając się z góry 
na dół w piasek lotny wy­
wołuje się falowanie połą­
czone z pewnym dźwiękiem 
podobnym do tego, który 
wydaje oddalający się po­
ciąg, lub maszyna dynamo. 
Dźwięk ten trwa kilka mi­
nut.

nieraz 
szcze- 
Sinai, 
który

W jaki sposób drobne u 
derzenia części piasku wpra­
wionych w ruch mogą wzbu­
dzać hałas tak ihtensywny? 
Czy w skałach pod piaskiem 
są wydrążenia zdolne powię­
kszyć swym odgłosem siłę 
dźwięku? P. Lortet stawia 
to pytanie, nie dając na nie 
odpowiedzi. Rzeczywiście 
dotychczas nikt nie rozwią­
zał tego zagadnienia w za- 
dawalniający sposób.

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące ł} sych ludzi dostały 

wimA piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

u w krótkim czasie. W miej­
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły plazcle pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Boi 106, Brooklyn-New York.

Kto chce
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbepi polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki i medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie nżywa Dra Bonker’a 

Complexion Cream.

SA FBZEDAŹ W APTBCg

709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, *

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

Katalog

ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wjdaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Maskowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rvcinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naezej ziemi. Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sasiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota 
I wina, Bzy me k i Ilandzia, Pierwera pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele <2*1 [mi 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ępl.W 

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 41« stronnic wyraźn»-go 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórce ze złocone mi tytulikami, zawiera­
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 
typa, czyli ptak stepowy; Hortcnzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojęte drogi Opatrznoś i; 
Z przeszłości Pomorz*; Starogrodzka kapela; 
Cześuikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoiu częstochowskiego; 
Książę Almanzor i jego eługa Mustafa, czyli lak 
sobie kto pościele, tak się też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: Wyrćb serów 
w Szwajcaryl; Cudowna gospodarka <2*1 fwi 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ępl.UU

Szósty Bocznik Tygodnika l*ow leściowo- 
Naukoweao. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanouierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; O rznął- m żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster 1 czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
KuźmaJeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć Qi fi/v 
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Ceua v 1 • UU

Siódmy Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponuiy 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński. Stanisław młody Pustelnik. .Wiesław, 
Mole leczenie woda ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- i 
cerka z powstania 1868 r. Cena . . ępl.W

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiei a: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya, sybiracy, History» 
okropna o walecznym Staniu I o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcr na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym <fr i 
parobku, Rekrut. Cei a.................................<l.vU

Dziewiąty Bocznik Ty rod alka Powleśclowo* 
Naukowego. Zawiera: Blada h'abina, powieść 
Srzez Jerzego F. Borna, w trzech tomacn, ozdo- 

lona kllkuozieslęciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czaeu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — Ileród Buba, 
Krotocbwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
• kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dynlewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowskl. — Uiiczn k Paryski, komedya w 4 
ak ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki I pośwlę enia 
dla kraiu, Jakiem! się na*l przodkowie 
oaznaczall. — Skarbczyk poezyi / i/a
poisklej. Cena............................................  <l*vU

Dziesiąty Bocznik Tygodniku Powieściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze. Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski. Robert Djnbeł, Dobranoc 
aąaledzie. Prima Aprilis, Toast polaki. Zaczaro­
wana sroka. Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże <fri 
na ladzie i na morzu. Cena . . . .

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo* 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baetrlll. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edelefiskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
I Ewa, Gałązka jaśm nu, Młyn Djubelaki, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet Qi /u x 
ze Szwarcenau. Cena...................... ..... $1.1 »U
WARUNKI DO OTRZYMANIA PBKWII Z PO­

WYŻSZYCH ROrZNlKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę npłaci na Exi ress off ale. — 2 Gazeta 
musi bvć opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a cbciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, mech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,6 
nie mogą żadać żadnych podarunków ; podarunki 
wydaje eię na to, aby “Gazeta Pcl«ka” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
Ba okaz.

W. DYNIEWICZ,

AUTOM AT Y CZN Y S A M 0 - K OLEB A CZ.

wysyłamy na żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebscz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.

Cena ----- $14.00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka I przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - - $10.89

No. 18. Rozmiar 20x38. Bardzo mocny 
I w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w “golden oak”. Je6t to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy 
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.0q

N°. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry 1 mocny samokolebacz, robiony pojedvA- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pulaski Mdse. Co., 581 Noble street, Chicago, ill.

Najlep­
sza

li ustaw-

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog,
Clearfield

Ware
CLEARFIELD,

Wooden* 
Cd.
PA. (52)

Choroba Wątroby
Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność i inne 

dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę­
twiałości wątroby. •

Dra Piotra Gomozo
leczy szybko I skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą­
trobę do nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 
krwi. Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki.

Dostarczają je miejscowi’agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 So. Hojne Ave., CHICAGO, ILL.

Jego porady ną brtpłatne a otwarte I pełne wnpół* 
ciocia Jego ■kutecrność w leczeniaJeat dowie, 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
J.mo pacjentów. Br. Bad.cr lecz, wur.tkie cborobr sbntecMie. Specjalno« Jego J«t wl e 
cieniu uatarialyeb chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nona, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru Żołądka I kiuek, llsząjl, parchów, wyrzutów, raatarzałych ran, ówlenba- 
I wazelktch chorób pochodzących z krwi. On leczy a jaknajlepzzyml akutkaml wazelkle CH0> 
ItOBt KOBIECE a zwła.zcza zaatarzałe CIKBPIKNIA MACICZNE. On zwraca azczególną nwa. 
gą na wazyzlkle CHOBOBT PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lub i rodziców przekazane) 
1 leczy Jo prędko 1.kuter,nie. Nie trzeba «1« w.tydzló, lecz leczyć natychmiast, gdy t zaniedba- ‘ 
nie etą .prowadza goraze naatąpatwa 1 złe «kulki «.przyazłotó. Kardy cierpiący powinien bez- i 
zwłoczolo plaać do niego o poradę, niech oplaze awoje cierpienia, poda zwój wiek 1 płeć 1 załączy < 
troazkę wlotów 1 2 centowy znaczek poeztt^y w lUcle a natyebmlaatotrzyma PORAnę DARMO, 1 
czy choroba Jest wyleczalna lub ale. Mofna plaać po polaka, ałowacku, ezeakn, angielsku ‘ 
lub niemiecku. Adrea:

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specjalista 
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 
Dr BADGER 

posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat etami* 
renoyt w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych choróŁ którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

Perły Poezyi Polskich.
Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 

wieczorki i uroczystości familijne.
ZEBKAŁ W. DYNIEWICZ.

Dziełko to zawiera następujące: .
“Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 niaja 1791 r. ” 

“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na groble przyjaciela,” “Organista,” “Oto 
dzień,” “Oświata,” “Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola.” 
“Nie trać nadziel,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” “Piosnka sieroty,” "Skazańcy,” “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice?’ 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” “Wspomnienia,” ‘ Matulu,” “Trzeci Maj ” 
“Łowy męża,” “Kasza ze Szwedami.” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska.” “Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem ” 
“Oda do wąsów,” “Wygnaniec,” “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego’” 
“Oda do młodości.” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pieśni Janusza ” 
“Oracz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” “Szlaak moją ojczyzną,” “Wesele?’ 
■ Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” “Świteź,” “Z dymem pożarów’,” 
“Powrót Taty,” “Pierwsza rocznica 29 listopada,” “Pani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” “Smleić zdrajcy Ojczvzny," 
“Bartłomiej Głowacki.” “Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
,‘Mazur wojenny,” "Baszyna,” “Dumka na wygnaniu,” “Policzek” “U nas 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału.” “Krakowiak,” “Wezwanie do boju,” “Odezwa” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec’” 
“Leszek Biały," “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja ’* 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” “Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Willa,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” “Władysław 
Jagiełło,” “Wygnańcy,” • Dumka o Żółkiewskim,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Polt nez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki,” "Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta­
jąca,” “Krakusy,” “Żebrak.” “Do matki Polki,” “Śpiew strzelców piekielników,” 
“Rozmyślanie,” “Pieśń nieszczęśliwych,” “Śpiew nadziei,” “Podolanka ” “Bożr 
coś Polskę,” "Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada ” "Rękawiczka,” 
“Napierski,’ “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
“Wzgórek pożegnania.” “Kurhanek Marvil,” “Upiór.” “Brzoza G.żvż\nHka" 
“Dudarz,” “Prządka Polka ” “Cz-ty," “W Sznajcaryi,” "Śpiew bojowy z lC81r,” 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek,” “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa 
dową,” “Polska żyje.” “Do pieśni,” “Więzień syl irski,” “Powrót z niewoli ta­
tarskiej,” “Sierotka,” “Na nowy rok,” “Kocham.” "Chodziły tu niemce," “Cięż, 
kie czasy ” “Do modlącej się Polski,” “Dola kobieca,” “bola moich przyja­
ciół.’’ “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Ofia­
rowanie.” “Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,” “Pogrzeb wojownika,* “Pożeg. 
nanie,” “Po klęsce," “Rabin,” “Złudzenie,” “Zakochana,“ “Za służbą.”

Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej S1.00



СЭ-AAZETA. POLSKA. 7

ALEKSANDER DUMAS, (OJCIECJ

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM XII.

(Ciąg dalszy.)
— Trzy miliony?...cztery...no jakże, cztery? 

Dam wam natychmiast, pod warunkiem, że mnie 
uwolnicie?

— Jakże możesz, hrabio, dawać man cztery 
miliony za to, co warte pięć?... — rzeki Wampa 
— takiej spekulacyi nie rozumiem.

— Weźcie wszystko sobie! weźcie, ale i mnie 
zabijcie, błagam was!... — zawołał Danglars.

— Uspokój się, panie hrabio, uspokój, niepo­
trzebnie krew sobie psujesz i możesz dostać ta­
kiego apetytu, że przejesz milion na dzień; bądź 
przecie oszczędniejszym przez wzgląd na siebie!

— A jak nie stanie mi już pieniędzy, abym 
wam zapłacił?... — zawołał Danglars w osta­

tecznej rozpaczy.
— Będziesz pan głód cierpiał.
— Głód będę cierpiał — rzekł Danglars z 

jękiem.
— To bardzo być może — odpowiedział zwol­

na i poważnie Wampa.
— Powiedzieliście przecie, że mnie zabić nie 

macie zamiaru.
- Nie mamy.

— Ale chcecie, abym z głodu umarł?.
— To zupełne co innego.
— Otóż ja z wami nikczemnicy skończę pręd­

ko podłe te rachuby; śmierć! niech będzie 
śmierć! wólę umrzeć natychmiast; zadajcie mi 
cierpienia, męki, zabijcie mnie, ale podpisu me ­
go nie zyskacie.

— Jak się panu hrabiemu podoba — rzekł 
Wampa.

I wyszedł z groty.
Danglars z rykiem i wściekłością rzucił się 

na swoje posłanie.
Co to mogą być za ludzie? co za jeden ten 

wódz widzialny? a co za jeden ten wódz niewi­
dzialny? jakież oni zamiary spełniają; na całym 
świecie przecież okupić się można, a tu miałoż- 
by być niepodobieństwem?

Zaiste! śmierć i to śmierć nagła i gwałtowna, 
byłaby najlepszym środkiem oszukania wrogów 
zażartych, co postanowili wywrzeć jakąś bezbożną 
zemstę.

Tak jest, ale jak tu umrzeć?
Po raz pierwszy może, od lat tak wielu w 

niebezpiecznym bankiera zawodzie, Danglars po­
myślał o śmierci.

Pragnął jej i lękał się zarazem.
Nadeszła wreszcie chwila, że i on rnusiał 

wzrok swój zwrócić na to nieubłagane widmo, któ­
re w każdej ludzkiej istocie przebywa i za ka- 
żdem najdrobniejszem uderzeniem serca, mówi 
wyraźnie: ‘ ‘ umrzesz!

Danglars podobny był do zwierzyny, ściga­
nej na polowaniu, którą właśnie ściganie to oży­
wia, a potem w rozpacz wprawia, i częstokroć, 
przez tę rozpacz, myśl ocalenia rodzi.

Danglars pomyślał o ucieczce.
Mury więzienia jego, to same skały, a przy 

jedynym wyjściu z groty, stoi dozorca; za tym 
człowiekiem przesuwają się tu i ówdzie jak cie­
nie zbrojne duchy.

Postanowienie Danglarsa niepodpisywania 
przekazu trwało dni dwa, po tym czasie zażądał 
żywności i ofiarował milion.

Podano mu rzeczywiście najdoskonalszą wie­
czerzę, a milion wzięto.

Od tej chwili życie nieszczęśliwego więźnia 
było pasmem błąkania się nieustającego.

Tyle już wycierpiał, że na dalsze cierpienia 
wystawić się nie chciał i dogadzał wszystkim żą­
daniom swoim.

Po dwunastu dniach razu pewnego, w go­
dzinę po obiedzie smacznym, jak za najlepszych 
czasów bytu swojego, obliczył się i przekonał, 
że tyle już wydał wekslów na okaziciela, iż mu 
tylko pięćdziesiąt tysięcy franków pozostało.

Wówczas dziwna zaszła w nim przemiana.
» Ten, co stracił bez wahania pięć milionów, 

chciał teraz pięćdziesiąt tysięcy pozostałych je­
szcze, ocalić.

Zamiast oddania tych pięćdziesięciu tysięcy, 
postanowił odmówić sobie wszystkiego i wieść 
życie w zupełnym niedostatku.

Błysnął mu po kilkakroć promyk jakiejś na­
dziei, z szaleństwem graniczącej.

1 on, co od tak dawna zapomniał już o Bogu, 
teraz westchnął do Niego, ale z tą myślą, iż Bóg 
czasem cuda działać może, że ta jaskinia mogłaby 
się zapaść, że żołnierze papiescy mogliby odkryć 
to przeklęte schronienie i przyjść na pomoc, że 
nakoniec w takim razie zostałoby mu pięćdziesiąt 
tysięcy franków, która to suma powinnaby wy­
starczyć o tyle, iżby człowńek z głodu nie 
umarł.

Modlił się więc do Boga o ocalenie tych pięć­
dziesięciu tysięcy franków, modlił się gorąco i ze 
łzami.

W takim stanie upłynęło znowu trzy dni.
Przez ten czas imię Boga ciągle, jeśli nie w' 

sercu, to przynajmniej na ustach jego żyło.
W pewnych chwilach cierpiał nadzwyczajną 

gorączkę i wtenczas zdało mu się, iż widzi przez 
okno, w nędznej jakiejś izbie starca konającego 
na tapczanie.

Starzec ten także z głodu umierał.
Dnia czwartego zrobił się z bankiera wyra­

źnie trup żyjący.
Pozbierał z ziemi najdrobniejsze okruchy o- 

biadów dawnych i zaczął już powoli zjadać o- 
brus, którym stół był nakryty.

Wreszcie udał się z błaganiem do Pepina, z 
błaganiem tak rzewnem, jak do anioła stróża, a- 
by mu podał jakiekolwiek pożywienie, za kawa­
łek chleba ofiarował tysiąc franków.

Pepino nic nie odpowiedział.
Piątego dnia Danglars powlókł się ku 

drzwiom.
— Chyba chrześciaininem nie jesteś?... — 

rzekł, rzucając się na kolana. — Chyba zabić 
chcesz człowieka, który jest bratem twoim w Bo­
gu?...U, przyjaciele!...moi przyjaciele !...gdzieście 
się podzieli?..

I padł twarzą na ziemię.
A potem, powstając z pewnym rodzajem roz­

paczy, zawołał:
— Wodza!... wodza!...
— Jestem panie!.. — rzekł Wampa, wcho­

dząc natychmiast — czego pan jeszcze żąda?...
— Weź resztę tego złota — wybełkotał Dan­

glars, podając pugilares Wampie — a pozwól, a- 
bym tu został i żył w tej jaskini; nie żądam 
wolności, ale daruj mi życie.

— Więc cierpisz pan bardzo? — zapytał 
Wampa.

— O tak!... cierpię okropnie!..
— A jednakże są ludzie, co więcej od pana 

wycierpieli.
’— Nie przypuszczam.
— Tak jest!... ci, co z głodu pomarli.
Danglarsowi stanął przed oczy starzec, któ­

rego w gorączce widział przez okno, jęczącego 
na łóżku w nędznej izbie.

Uderzył czołem o ziemię i wydał jęk okro­
pny-

— Tak jest, prawdę mówicie; inni więcej 
jeszcze, niż ja wycierpieli, ale oni ponieśli mę­
czeństwo!

— Czy żałujesz przynajmniej?... — odezwał 
się głos ponury i uroczysty, na który włosy po­
wstały Danglarsowi na głowie.

Wzrok jego osłabiony usiłował rozpoznawać 
przedmioty i spostrzegł za bandytą człowieka, 
okrytego płaszczem, w cieniu za kamiennym słu­
pem 'stojącego.

— Za cóż ja mam żałować? — wybąknął 
Danglars.

—Żałować za złe, któreś sprawił — powtó­
rzył ten sam głos.

— O tak!., żałuję!.- żałuję!.. — zawołał 
Danglars.

1 uderzył się wyschłą pięścią w piersi.
— Więc ci przebaczam — rzekł uroczystym 

tonem człowiek, zrzucając płaszcz z siebie i po­
stępując kilka kroków naprzód, tak, ażeby świa­
tło twarz jego oświeciło.

— Hrabia de Monte-Christo!..— rzekł Dan­
glars, bledszy z trwogi, niż przed chwilą był z 
głodu i rozpaczy.

- Mylisz się, ja nie jestem hrabią de Monte- 
Christo.

— A któż więc jesteś?...
— Jam ten, któremuś wydarł narzeczoną; 

jam ten, po którym deptałeś dla wzniesienia się 
na szczeble losu; jam ten, którego skazałeś na 
śmierć głodową, a ojca jego śmiercią głodową za­
biłeś, jednak przebaczam ci, ponieważ sam także 
przebaczenia potrzebuję; jestem Edmund 
Dantes.

Danglars jeden tylko krzyk wydał i upadł 
na ziemię.

— Powstań — rzekł hrabia —bo pragniesz 
żyć; inny los spotkał dwóch twych wspólników 
zbrodni; jeden oszalał, drugi umarł!...Zachowaj 
przy sobie te pięćdziesiąt tysięcy franków, któ­
re ci pozostały, zachowaj, jako dar odemnie, zaś 
pięć milionów, które miałeś przy sobie, skradzio­
ne z funduszów szpitalnych, już im ręka niezna­
na powróciła. A teraz jedz i pij, przez ten wie­
czór jesteś u mnie gościem. Wampo, skoro ten 
człowiek pożywi się, puścić go na wolność.

Danglars leżał jeszcze na ziemi, gdy hra­
bia oddalił się.

Podniósłszy głowę ujrzał tylko cień jakiś, w 
korytarzu znikający, przed którym z uszanowa­
niem schylały się głowy bandytów.

Stosownie do rozkazu hrabiego, Wampa ka­
zał podawać Danglarsowi najlepsze wina i najpię­
kniejsze owoce.

Potem wsadził go do powozu pocztowego i 
odprowadził na drogę.

Tam pozostał bankier aż do dnia, nie wie­
dząc sam, w jakiem miejscu.

Gdy się rozwidniło, zobaczył, iż się znajdu­
je blisko strumienia.

Pragnienie miał, powlókł się więc do stru­
mienia.

Gdy się nachylił, aby się napie, spostrzegł 
w wodzie, iż mu włosy zbielały.

ROZDZIAŁ VIII.
Dzień piątego października.

Nastał dzień piątego października.
Było koło godziny szóstej prawie; dzień za­

powiadał się pogodny, słońce jesienne złotymi 
promieniami oświecało błękitnawe fale morza.

Upał dnia zwolna ostygał, i już ostry po­
wiew wiatru jakby budzącej się natury, po twar­
dym śnie południowym, dawał się uczuć.

Powiew to był rozkoszny, orzeźwiający 
brzegi morza Śródziemnego i roznoszący od 
brzegu do brzegu woń drzew, ze świeżą wonią 
fal morskich zmieszaną.

Na niezmiernej przestrzeni wodnej, rozcią­
gającej się od Gibraltaru do Dardanelów i od 
Tunisu do Wenecyi, ślizgał się w pierwszych po­
wiewach wieczora, lekki, czysty i kształtny 

"statek.
Ruch jego przypominał lot łabędzia, co 

skrzydła na wiatr rozpina i zdaje się przemykać 
po wodzie.

Wdzięcznie i szybko posuwał się naprzód, 
błyskotliwe smugi zostawiając za sobą.

Zwolna słońce, któregośmy witali ostatnie 
promienie, zniknęło na horyzoncie zachodnim; 
lecz jakby chciało marzenia świetne mitologii u- 
sprawiedliwić, zjawiało się na wierzchołkach ka­
żdej fali i zdawało się mówić, że Bóg ognia tyl­
ko co schronił się na łono Amfitryty, która na- 
próżno ukryć chciała kochanka swego w zwojach 
ażurowego płaszcza.

Statek szybko się posuwał, chociaż było zale­
dwie tyle wiatru, ile potrzeba do poruszania mięk­
kich kędziorów młodej dziewicy.

Na przedzie stał mężczyzną wysokiej posta­
wy, cery brunatnej, z połyskującym wzrokiem i 
przyglądał się, jak ziemia w kształcie mas po­
nurych, posuwała się ku niemu z pośrodka fal, 
wznosząc się jak wielki kapelusz Katalonów.

— Czy to jest Monte-Christo?... — zapytał 
głos poważny, głęboki wyrażający smutek, które­
go rozkazom statek mały zdawał się na chwilę 
ulegać.

•— Tak, panie hrabio — odpowiedział sternik
— już się zbliżamy.

— Zbliżamy się!... — rzekł ponuro podró­
żnik, z nieopisanym wyrazem melancholii.

A potem dodał cichszym głosem:
— Tak, to będzie port mój.
I zatopił się w myślach, które niewyraźnie 

tłómaczył uśmiech, smutniejszy nawet od łez.
Po kilku minutach ujrzano na lądzie światło 

płomienia, które natychmiast przygasło i dał się 
słyszeć odgłos strzału, aż tu echem zaniesiony do 
statku.

— Panie hrabio — rzekł sternik — oto ha­
sło z lądu, czy sam, panie odpowiesz na to ha­
sło?...

— Jakie hasło?... — zapytał młodzieniec.
Sternik wyciągnął rękę ku wyspie, na której 

samotnym brzegu wznosił się szeroki tuman dy­
mu, coraz więcej rozdzierający się w powie­
trzu.

— Acha! tak — rzekł, wychodząc z zamy­
ślenia — podaj mi.

Sternik podał karabin nabity, podróżnik 
wziął do ręki, lekko wzniósł do góry i strzelił w 
powietrze.

W dziesięć minut już żagle zwijano i zarzu­
cano kotwice o pięćset kroków od małego portu.

Łódź stała już na pełnem morzu z czterema 
wioślarzami i sternikiem.

Podróżny wysiadł i zamiast zająć miejsce na 
przedzie łodzi, przyrządzonym dla niego i w ko­
bierce ubranym, stał ciągle w miejscu, z ręko­
ma na krzyż złożonemu

Wioślarze stali też w oczekiwaniu, trzymając 
wiosła w ręku, jak ptak skrzydła, aby je wiatr 
osuszył.

— Płyńcie!.. — wyrzekł podróżny.
I ośm wioseł zapadło w morze odrazu i ża­

dna kropla wody nie prysnęła, a łódź, taką siłą 
popchnięta, posunęła się szybko.

Po chwili łódka przybiła do brzegu piasz­
czystego i sternik odezwał się do pana:

—Wesprzyjcie się, panie na ramionach tych 
dwóch ludzi, oni cię na ląd przeniosą.

— Podróżny na to wezwanie odpowiedział 
poruszeniem, najzupełniejszą wyrażającem oboję­
tność; wysiadł z łodzi i wstąpił do wody, a wo­
da była mu prawie po pas.

— Ależ panie — rzekł niechętnie majtek— 
źle robisz, pan nasz będzie nas łajał.

Młodzieniec szedł dalej brzegiem za dwo­
ma majtkami, co najprzód upatrywali dobrego 
gruntu.

Tak uszedłszy ze trzydzieści kroków, dostali 
się do brzegu.

Młodzieniec otrząsł się na suchym lądzie i 
spojrzał wokoło, szukając drogi, którą mu iść 
każą, bo noc była zupełna.

Gdy się odwrócił, ręka czyjaś spadła mu na 
ramię, a głos nagłem drżeniem go przejął.

— Jak się masz, Maksymilianie — rzekł 
tenże głos — jesteś punktualnym... dziękuję ci 
za to!

— Ach! to ty, hrabio! — zawołał młodzie­
niec żywo, z radością prawie i ujął w obie rę­
ce dłoń hrabiego de Monte-Christo.

— Tak, to ja, również jak ty punktualny; 
ale przemokły jesteś, mój Maksymilianie, trzeba 
zmienić odzież, jak mówiła Kalipsa do Telema- 
ka. Chodźże ze mną, tędy dioga domieszkania, 
przygotowanego całkiem dla ciebie, gdzie zapo­
mnisz wkrótce o trudach i zimnie.

Monte-Christo spostrzegł, że Morrel odwró­
cony czekał na coś.

Młodzieniec rzeczywiście ze zdziwieniem uwa­
żał, że ci, co go przywieźli, nie rzekli ani słowa 
i odjechali, nie żądając zapłaty.

W dali tylko słychać było bicie wioseł łodzi, 
powracającej do statku.

— Aha! — rzekł hrabia — oglądasz się za 
swymi przewoźnikami?

— Tak jest; nic im nie dałem, a odje­
chali.

— Niech cię to wcale nie obchodzi, Maksy­
milianie — odrzekł z uśmiechem Monte-Christo
— ja utrzymuję tę drogę jedynie dlatego, aby 
przystęp do mojej wyspy wyjęty był z pod wszel­
kiego prawa przewozu i podróży. Jak to mówią, 
ubezpieczony jestem w krajach ucywilizowa­
nych.

Morrel z podziwieniem spojrzał na Monte- 
Christa. > *

— Hrabio! zupełnie inny jesteś tu, niż byłeś 
w Paryżu!

— Jakto?
— Tak jest, widzę tu uśmiech na twojej 

twarzy.
W tejże chwili czoło hrabiego zasunęło się 

chmurą.

— Dobrze, żeś mi przypomniał, com sobie 
winien i żeś mię ocucił. — rzekł hrabia — wi­
dok twój był dla mnie prawdziwem szczęściem, 
alem zapomniał, że szczęście nasze jest przemi­
jające.

— O! nie — zawołał Morrel, porywając zno­
wu obie ręce przyjaciela - owszem, bądź weso­
ły, uśmiechu z ust nie spłaszaj, bądź szczęśliwy 
i dowiedź mi swą obojętnością, że tylko dla 
tych co cierpią, życie jest nieznośnem. Ale ty 
jesteś litościwy, dobry, wielki i dlatego, przy­
jacielu mój, udajesz wesołość, aby mnie dodać 
odwagi.

— Mylisz się Morrelu — odrzekł Monte- 
Christo — ja rzeczywiście byłem szczęśliwy.

— A więc już o mnie zapominasz? tem 
lepiej.

— Dlaczego?
— Wiesz przecie i pamiętasz, co wyrzekł gla- 

dyator do cesarza, wstępując do cyrku, otóż i ja 
ci to powiem także: pozdrowienie tobie od tego, 
co na śmierć idzie.

— I dotąd jesteś niepocieszony?... — zapy­
tał Monte-Christo, dziwnie spoglądając na Mor- 
rela.

— Czy wątpisz pan?.. — odpowiedział Mor­
rel z wyrazem pełnym goryczy w głosie i spoj­
rzeniu — sądziłeś, że ja mogę zapomnieć?

— Posłuchaj — rzekł hrabia — wszak do­
brze pojmujesz myśl wyrażeń moich? nie uwa­
żasz mię przecie za człowieka zwyczajnego, po­
spolitego, za istotę bez znaczenia na tym 
świecię?

Gdy mówię do ciebie i pytam, czy się po­
cieszyłeś, mówię to jak człowiek, dla którego w 
sercu ludzkiem niema tajemnic.

Otóż Maksymilianie, skoro znamy drogi i 
tajniki serca twego, zbadajmy je.

Czyż zawsze doświadczasz tej palącej boleści 
i niecierpliwości, która ciało do gwałtownego 
pobudza ruchu, jak lwa ukąszonego od gadu?

Czy doznajesz tego ciągłego pragnienia, któ­
re w grobie dopiero znajduje uspokojenie?

Czyliż zawsze w tej samej sile trwa owa 
obawa, boleść i żal, do ideału posunięty, tak, iż 
żyjąca istota może tylko pragnąć śmierci.

Czyli też jest to już zwątlona i wyczerpująca 
się odwaga, nuda, co przygaszą wszelki promień 
dobywającej się nadziei.

Czy jest to już utrata pamięci, a za nią 
niemoc, we łzach się rozpływająca! .

O! jeśli tak jest, mój przyjacielu! jeżeli pła­
kać już nie możesz, jeżeli sądzisz, że serce twoje 
zamarło, jeżeli w Bogu tylko czerpiesz siłę i du­
cha i wzrok ku niebu zwracasz; o! to powiem 
jaśniej, bo na co mam tyle słów zużywać: Maksy­
milianie, ty już znalazłeś pociechę i nie uskarżaj 
się wcale.

— Hrabio! — wyrzekł Morrel głosem łago­
dnym i stanowczym zarazem — teraz ty mnie 
posłuchaj, jakby słuchał człowiek, co jedną ręką 
w ziemię wskazuje, drugą podnosi w niebo.

— Przybyłem tu, aby umrzeć na' ręku przy­
jaciela.

— Prawda, iż są ludzie, których kocham; ko­
cham siostrę mą Julię, kocham męża jej Emanu­
ela; ale czuję potrzebę silnej dłoni, coby się ku 
mnie rozwarła i udzieliła pociechy w ostatnich 
chwilach; siostra we łzachby się rozpłynęła i zem­
dlała ; widziałbym znowu jej cierpienia, a ja sam 
dosyć już wycierpiałem; Emanuel wydarłby mi 
broń z ręki i cały dom napełniłby krzykiem.

— Ty zaś hrabio, ty, co mi słowo dałeś, ty, 
wyższy od pospolitego człowieka, ty, którego na­
zwałby ni Bogiem, gdybyś nie był śmiertelnym, 
ty, mój przyjacielu, z łagodnością i czułością od­
prowadzisz mię aż do samych wrót śmierci.

— Przyjacielu — wyrzekł hrabia — o jednej 
jeszcze rzeczy wątpię; miałżebyśtak mało siły, iż- 
byś dumę całą zakładał na tem, aby boleść twą 
uczynić głośniejszą?

— Bynajmniej; widzisz pan przecie, jak je­
stem spokojny — rzekł Morrel, podając rękę hra­
biemu — puls mój ani wolniej, ani prędzej w tej 
chwili nie bije.

— Nie, czuję się teraz na końcu drogi mej 
i dalej nie pójdę.

— Mówiłeś mi, abym czekał i miał nadzieję; 
czy wiesz, coś uczynił nieszczęśliwy mędrcze? 
Czekałem miesiąc, to znaczy, że miesiąc cały 
cierpiałem.

— Miałem nadzieję (bo człowiek biedną i nę­
dzną jest istotą), miałem nadzieję i w czemże 
nie wiem wcale, czegom się spodziewał, jakiej 
nieznanej rzeczy, jakiej niedorzeczności, szaleń­
stwa, cudu... i zkąd? chyba Bóg to wytłoma- 
czy, Bóg co do rozumu naszego dodał owo sza­
leństwo, które nazywamy nadzieją.

— Czekałem więc, spodziewałem się ich, a 
od kwadransa, odkąd mówimy z sobą, już tysiąc 
razy zraniłeś i poszarpałeś mi serce, wystawiając 
na największe męki, bo każde słowo twoje prze­
konywało mię, że zniknęła dla mnie wszelka na­
dzieja.

— O hrabio! jakże ja rozkosznie i spokojnie 
spocznę na łonie śmierci!

Morrel ostatnie słowa wymówił z wybuchem 
energii, która drżeniem przejęła hrabiego.

— Przyjacielu mój — rzekł następnie Mor­
rel, widząc, że hrabia milczy — oznaczyłeś mi 
dzień piąty października, jako ostatni termin 
zwłoki, którejś odemnie wymagał... Dziś otóż 
jest piąty października.

Morrel dobył zegarek.
— Godzina dziewiąta, mam więc jeszcze 

trzy godziny życia.
— Dobrze — odpowiedział Monte-Christo — 

chodźże.
Morrel machinalnie poszedł za hrabią.
Stanęli już w grocie, a Maksymilian jeszcze 

nie spostrzegł, gdzie się znajduje.
Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
Powukiwanin nie wynoszące, wlętej jak jeden 

cal druku, kosztują na j»*deu raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tycząc** blą 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 

PIJAŃSTWO sprowadza nieszczęście 
tysiącom rodzin. Przez pijaństwo wiele 
ludzi odsiadują więzienie, wiele przed­
wcześnie umarło, a wiele kradzieży 
1 zbrodni popełniono wszą’ każdy o tem 
wie chyba dobrze Natomiast ci którzy 
się nie upijają, prawie wszyscy podo- 
rabiali się majątku i są szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków i dla mężów, których żony są 
pijaczkami!! Mam pewny, wypróbowany 
na wielu pijakach środek, od którego 
najbardziej nałogowy pijak dostanie 
wstrętu do trunków i takowych później 
do ust nie weźmie za żadne pieniądze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub żonę 
pijaczkę J chceaz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bliższe informacye i załącz 2ct. 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 331 Olyphant, 
Pa. (Oct. 14)

POTRZEB A 50 wielkich familii, 
w większości kobiet i dzieci do 
otwierania ostryg. Zapłaci my drogę 
i Znajdziemy mieszkanie darmo. 
Adres: L. E L. “Gazeta Polska” 
532 Noble str. Chicago, (11. (38)

Tekli Dziok poszukuję. 
Ostatni adres jej był: Chicago 70 
N. A. Poszukuje jej siostra Anna 
Dziok, która jest za panem Zabo­
rowskim. Ona sama, lub kto ją 
zna niech się zgłosi pod adresem: 
Jan Zaborowski, 12 Washington 
st. New York N. Y. (36)

Jakóba Tobojko, swego 
męża poszukuję. Parę lat temu 
był w Pennsylwanii: jest on około 
13 lat w Ameryce. Ja jestem 
w Ameryce piąty rok. Mąż mój 
pochodzi z gub. Łomżyńskiej, 
powiat Ołtrołęka. On sam lub 
kto go zna niech się zgłosi pod 
adresem: MarvannaTobojko,Green 
st. No 115; Clinton, Mass. (37)

1®“ Ignacy Szymczak ma 
Kaczkę w ofisie Wells Fargo & Co. 

lx press w Anderson, Ttxas. Niech 
się po nią zgłosi.

Kawaler z braku znajomości 
poszukuje towarzys ki życia. Pan­
ny lub rodzice tychże o ile inte­
resowane proszone są o podanie 
swego adresu. Korespondencye 
proszę nadsyłać na adres: Box 
1220 P. O. Spokane, Wash.

Poszukuję panny lub wdowy 
która by sobie życzyła wstąpić w 
stan małżeński i która by posia­
dała swoją własną farmę lub która 
by życzyła sobie zostać przy ro­
dzicach na farmie. Jestem gotów 
przyjąć propozycyę ślubne; jestem 
Kawalerem, mam lat 30, jestem 
wysokiego wzrostu, z fachu cieślą 
i stolarzem, nie używam żadnej 
tabaki ani trunku, mam robotę w 
fabryce złota, jestem pierwszym 
mechanikiem, dostaję zapłaty pół 
dolara na g idzinę. Dwa tysiące 
dolarów mogę złożyć przed ślubem 
na bank lub włożyć w interesa 
farmy, na co będzie potrzeba Go­
tów jestem przyjechać do każdego 
stanu; proszę baidzo grzecznie 
panny i wdowy o przysłanie mi 
swojego adresu, oraz upraszam 
bardzo farmerów, któryby wiedział 
o takiem miejscu, proszę mię za­
wiadomić listownie. Mój adres iaki: 
Władysław Ujazdowski, Gilt Edge, 
Montana. P. 0. Box 72.

IjgA. D Danielczyk ma paczkę 
w ofisie Southern Express Co. 
w Digness, W. Va. Niech się po 
nią zgłosi.

J ustyna Łibonasa swego 
szwagra poszukuję w bardzo ważnym 
interesie. Przed 3 laty znajdował 
się w South Chicago. Kto go zna 
lub on sam niech się zgłosi pod 
adresem: Józef Święcicki, 1892 
Howe str. Vancouver, B. C. (38)

Aleksandra Swarca, 
pochodzącego z gun. Łomżyńskiej, 
poszukuję w ważnym interesie. 
Ktoby go znał lub on sam niech 
się zgłosi pod adresem: Walery 
Rogalski, Mattoon, Wis

Zofia Ch mura, przebywała 
przed rokiem w Northwich, Conn , 
jest poszukiwana w ważnej sprawie. 
Ona sama lub kto ją zma niech się 
zgłosi pod adresem: Józef *lvga- 
nowski, Box 507, Windsor Locks, 
Conn.

Niżęj podpisana poszu­
kuję Jan» Krasowskiego przebywa 
prawdopodobnie w stanie New 
York. Z zawodu jest szewcem 
Pochodzi z Rusko Polski Gubernii 
Łomżyńskiej. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam zgłosić się ood adres. 
Alexandra Rodowicz. 1212 North 
Lincoln st. Chicago, 111.

Rzadka sposobność. 
$24 50c 

kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku na nowootworzon-j 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże zupełnie nowe po­
spieszne expcesowe okręty. Znako­
mita obsługa Wyborny wikt. 
Mowa rodzin-ia. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie z Austryi i Vęgier 
nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (39)

2Sct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub o
F.Ad.RichterACo.,213PcarlSt.,NewIork. .
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VfPRAW NIEMIECKICH

wyrabiany, Jest najlepszym przeclwN®

F NEURÄLGII, " 
' Reumatyzmowi, Postrzałowi

DRA RICHTERA stawny w Swteclo

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 

Prawdziwy tylko z ochronną mark? Kotvlca!
Jedno z świadectw znanych osobistość;

**   New York, d 12 Pazdz 199/'

Wiadomości Chicagoskie.
KONSTABEL James Fitzge­

rald, który był aresztowany w 
przeszłą sobotę na przedstawie­
niu karnawału, gdzie chciał ro­
bić areszta, a sam się dostał do 
kozy, wniósł skargę do sądu o 
$ 10-000 odszkodowania, które 
ma zapłacić właściciel i mena­
żer przedstawienia, oraz poli- 
cyant który go aresztował.

Chciał by tanim kosztem dojść 
do grosza.

UBIEGŁY tydzień bogatym 
jest w kronikę samobójstw, któ­
rych była spora liczba. W prze­
szłą środę zostały popełnione 
trzy samobójstwa z rożnych po­
wodów: Brooks Ahorris, prze­
rżnął sobie gardło doprowadzo­
ny do rozpaczy przez długą cho­
robę, Burus Karol w wieku lat 
24 nie mógł znaleźć pracy i otruł 
się i Koch Fred zachloroformo- 
wał się z rozpaczy z powodu cho­
roby.

NIEJAKI Steenan, łamacz straj­
ków, dostał waryacyi; pierwszy 
wybuch waryacyi ukazał się 
wtenczas, gdy Steenan rzucił się 
do ucieczki z mieszkania na uli­
cę i nazad, krzycząc przeraźliwie. 
Z okrzyku jego można było ła­
two poznać iż, jest on pod wra­
żeniem męczonego przez tłum 
strajkierów, skeba. Sheenan pra­
cował jako łamacz strajków w rze- 
zalni Armoura. Praca ta i wypad­
ki takie wywarła silne wrażenie 
na umyśle jego, iż dostał pomię- 
szania zmysłów.

DWIE osoby zabite i pięć ran­
nych zostało w gmachu Sears, 
Roebuck & Co na Fulton i Ilal- 
sted str. Jechali oni elewatorem, 
który, opuściwszy się na 6 pię­
tro urwał się nagle i błyskawicz­
nie runął na dół.

JEDEN z największych budyn­
ków handlowych w mieście mia­
nowicie The Fair będzie powięk­
szony. Dobudowane będą jeszcze 
dwa piętra. Koszta tej przebu­
dowy będą wynosiły do $800.- 
000. Razem z przebudową zajdzie 
także zmiana i wewnątrz, gdyż 
departamenty będą inaczej rozlo­
kowane.

RABUSIE włamali się do mie­
szkania Elli May, mieszkającej 
na Oak str. i La Salle, i zabrali 
$36 oraz brylantów i biżuteryi 
wartości $500. Policya niema ża­
dnego śladu. W innem miejscu 
dwóch mężczyzn napadło Jame­
sa Shuerta i zbili go do strace­
nia przytomności, poczem obrabo­
wali z pieniędzy. Ci sami zape­
wne porobili jeszcze kilka napa­
dów i kradzieży tej nocy po róż­
nych punktach miasta.

TRAMWAJ na Larrabee str. 
wyskoczył z szyn i wjechał na 
trotuar, gdyż znajdował się w 
pełnym biegu. Cztery osoby od­
niosło poważne rany.

WIELKI pożar wybuchł pod 
No 35 Gault Court. Zjechali się 
szybko strażacy i rzucili do gasze­
nia ognia. Sześciu strażaków ulo­
kowało się na dachu palącego się 
budynku. Nagle dach się załamał 
i wszyscy nareszcie znaleźli się 
w płomieniach. Szczęśliwie jednak 
zdołali się z płomieni wyratować, 
ale odnieśli ciężkie obrażenia na 
ciele. Tłum.t ludzi zbitą masą 
otaczały miejce pożaru utrudnia­
jąc pracę strażakom. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Straty ogó­
łem wynoszą $4.000.

DWÓCH chłopców na miejscu 
zabitych przez nieostrożność woźni­
cy. Herbest Kane i Stephon Ca- 
ro bawili się na ulicy przed do­
mem na Prairie Ave., gdy na­
gle z za rogu wyjechał wóz i 
przejechał przez chłopaków, po­
wodując ich śmierć. Wóz był 
ciężki, gdyż wyładowano go to­
warami spożywczemi, które wi­
docznie, rozwożono do mniej­
szych składów.

MAGDALENA MORAW­
SKA w wieku 56 lat została za­

bita na trekach kolejowych, 
kolei Chicago & Eastern Illinois 
Railroad, zbierała ona węgle, gdy 
wtem najechał niespodzianie po­
ciąg i zabił ją Da miejscu.

KONSTABEL Jan Smali nie 
daruje ani centa. Wszedł on na 
jedną ze stacyi Chicago Telephone 
Co., i zapragnął rozmówić 
się z przyjacielem. Kazano mu 
zapłacić 5 centy. Pomimo cze­
kania i dobijania się nie dano 
mu jednak połączenia i nie mógł 
on rozmówić się z przyjacielem. 
Wtenczas zażądał nazad nykla 
ale mu go nie oddano. Smali 
zaskarżył kompanię do sadu, któ­
ry przyznał skarżącemu zwrot 
5 c. kompanja musi zapłacić $7. 
65 kosztów sądowych.

KARNAWAŁ na West Madi­
son ulicy trwał do przeszłej sobo­
ty, ognie sztuczne pozostawiono 
jeszcze dwa dni t. j. do ponie­
działku. Tłumy ludzi bawiły się 
w ostatnich chwilach na karna­
wale, a krzyk, hałas, i głosy po- 
mięszane najrozmaitszych in­
strumentów, robiły wrzawę nie 
do opisania. Kto te wrzawę usły­
szał już miał wrażenie iż odbywa 
się “niezwykła’’ zabawa.

JÓZEF I JAN Albescy utonęli 
bawiąc się na brzegu .rzeki 
okrętem, który im zbudował 
ojciec do zabawy. Najpierw je­
den wpadł do wody. Widząc to 
drugi wskoczył za nim, by go ra­
tować. I obaj utonęli we wzaje­
mnym uścisku-

Wiadomości Zagraniczne.
Polacy jadą na wojnę.
WARSZAWA. - Dono­

szą nam z Warszawy, iż 
wyruszy ztąd grupka pola­
ków, na plac boju powoła­
nych. Powołani wyjechali 
koleją terespolską do Liao- 
yangu, a mianowicie: dwaj 
lekarze weterynaryi, p. Eli­
giusz Kasperowicz i Leon 
Modliński. Razem z nimi 
wyjechała na daleki wschód 
pani Halina z Tonnetsów 
Kruelowa, udając się do 
Harbina, gdzie mąż jej, 
dr. Tadeusz Kreulla, zaj­
muje stanowisko zarządza­
jącego oddziałem sanitar­
nym w intendenturze.

Lekarz weterynaryi przy 
rzeźni miejskiej w Łodzi, p. 
Tadesz Skrzypiński, powo­
łany został na daleki wschód 
do rozporządzania polowego 
inspektora weterynaryi 
mandżurskiej. Dnia 16 zm. 
o godzinie 4 po poi., z 
dworca Terespolskiego, wy­
ruszyła partya pomocników 
zawiadowców stacyj kolei 
Nadwiślańskich, wezwa­
nych do objęcia posad na 
kolejach Zabajkalskich. Wy­
jechali między innymi za­
wiadowca ze stacyi Nowo- 
mińsk — Kurowski, Jasz­
czów — Ciesławski, agenci 
zapasowi: Wakusiewicz, Zy- 
dziunos oraz 18 kondukto­
rów. Smutna dola!

Samobójstwo.
RZYM, 5 września. — 

Głośna była sprawa w Rzy­
mie, gdy z katedry Ascoli 
zginął starożytny zabytek, 
posiadający nieocenioną 
wartość. Podejrzenie padło 
na fotografistę Rocchigia- 
mi, którego zamknięto do 
więzienia. Rocchigiami nie 
był złodziejem, a akt posą­
dzenia tak go zmartwił, iż 
z rozpaczy popełnił samo­
bójstwo, pozostawiwszy na­
der wiele dający do myśle­
nia list, który brzmi: “Je­
stem niewinny. Szukajcie 
winnego, lecz mogę was 
zapewnić, iż gdy go znaj- 
dziecie, będzie on zbyt po­
tężnym, abyście mogli mu 
coś zrobić!! Z tego widać, 
iż fotografista wiedział 
coś o szczegółach kra­
dzieży?
Flota bałtycka w kiep­

skim stanie.
PETERSBURG, 5 wrze­

śnia. — Druga eskadra ro­
syjska, flota bałtycka, po­
wróciła do Kronsztadu w 
stanie wiele pozostawiają­
cym do życzenia. Ucierpia­
ła ona od burzy. (Moskale 
znają się na interesie. Gdy 
potrzeba było pożyczyć pie­
niędzy, rozgłosili po całym 
świece, iż cała flota jedzie 
bić japończyków, i flota 
rzeczywiście wyjechała, ale 
niedaleko! Bogdy sprawa 
pożyczki była załatwioną, 

I
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flota wróciła nazad do por­
tu. — Red.)
Wezuwiusz się przebu­

dził.
NEAPOL, 8 września. — 

Wulkan Wezuwiusz po dłu­
gim śnie znowu się obudził. 
Płomienie, popiół,. kamie­
nie i rozpalona lawa obfi­
cie wydobywają się z kra­
teru.

Kula rani sułtana.
GENEWA, 6 września. 

— Nadszedł tutaj raport, 
że sułtan został raniony ku­
lą. Stało się to w ten spo­
sób, iż wywiązała się bitwa 
pomiędzy strażą sułtana i 
albańczykami. Ci ostatni 
chcieli się dostać do pała­
cu sułtana, straż nie chcia­
ła ich wpuścić, więc wy­
wiązała się bitwa, w której 
padło wiele zabitych i ran­
nych. Podczas tej właśnie 
bitwy, która już doszła do 
drzwi sułtańskich, ten osta­
tni został ranny. Sułtan za­
żądał powiększenia straży, 
gdyż sytuacya jest gro­
źną.

Śmierć w Alpach.
COURMAYOR, Włochy, 

6 września. — Czterech an­
gielskich turystów zabiło 
się, gdyż próbowali wejść 
na niedostępny szczyt góry 
i wpadli w przepaść. Ciała 
ich odnaleziono.- Szli oni 
bez przewodnika.
Księżna Ludwika znów 

ucieka.
WIEDEŃ, 5 września. — 

Znaną jest całemu światu 
miłosna afera pomiędzy 
księżną Koburską Ludwiką 
i księciem Mattasicz-Kegle- 
wiczem. Obecnie kochan­
kowie znowu zdołali się sko­
munikować i zniknąć bez 
śladu. Księżna była na wo­
dach leczniczych w Elster. 
Wszystko było O. K., gdy 
nagle znikła księżna, a z nią 
jej najdroższy. Jest to już 
może dziesiąty skandal 
dworski, jaki zakochana pa­
ra sprowadza na Wiedeń! 
Dlaczego nie pozwolą im się 
pobrać?

i

i

i

Wiadomości Krajowe.
Wołając doktora do cho­
rej matki, syn umiera.
LOUISVILLE, 5 wrze­

śnia. — Lecąc, po doktora 
dla swej matki, która do­
stała słabości sercowej, 
George Mitschel padł mar­
twy na ulicy. Prawie w tej­
że chwili matka chłopca 
skończyła w mieszkaniu na 
serce.
Sensacyjne morderstwo.

NEW BEDFORD, 
Mass., 5 września. — Sen­
sacyjny dramat rozegrał się 
tutaj w rodzinie Batham. 
Córka Marya występując w 
obronie swej matki, zastrze­
liła bijącego ją ojca! Strzał 
był śmiertelnym. Rodzina 
cała zasługiwała sobie na 
ogólny szacunek dokoła. 
Córka Marya cieszyła się 
ogólną sympatyą, jako 
uczciwa i szlachetna dzie­
wczyna. Ludzie miejscowi 
nie uważają jej za morder­
czynię, lecz za bohaterkę. 
Zabity ojciec był człowie­
kiem podłym pod każdym 
względem i przynosił hań­
bę całemu domowi swojem 
postępowaniem i pijań­
stwem. W gronie rodzinnem 
używał on wyrazów, które 
nie dają się tutaj powtó­
rzyć. Przyszedłszy po pija­
nemu do domu, zaczął o- 
kropnie bić swoją żonę i 
byłby ją napewno zabił, 
gdyby nie strzał córki. Ma­
rya Batham znajduje się na 
wolnej stopie pod kaucyą 
8500. Sąd będzie miał tru­
dne zadanie do rozwiązania, 
zwłaszcza, iż wszyscy bez 
wyjątku stają po stronie 
dziewczyny.
14 zabitych, 19 rannych,

YELLOW CREEK, O., 
6 września — Pociąg pośpie­
szny, jadący na zachód, 
wjechał w otwartą zwro­
tnicę, wykoleił się i spowo­
dował straszny wypadek. ' 
W tymże czasie mniej wię- I 
cej wybuchł pożar w Yel- J 
low Creek, który dostał się 
do składu oleju, gdzie spo- i 
wodował ogromny wybuch. 

Okazało się, iż ofiarą ognia 
i eksplozyi padło 6 osób za­
bitych i 3 ranne.

Straszna panika.
NEW YORK, 5 września 

— Próbując ominąć okręt, 
dwie łodzie pasażerskie zde­
rzyły się ze sobą, wywołu­
jąc panikę nie do opisania 
między pasażerami. Gdyby 
nie siła załogi, wiele osób 
byłoby wskoczyło do wody. 
Chwila zderzenia była ogro­
mnie przerażającą, gdyż 
nastąpiło ogromne wstrzą- 
śnienie, krzyk, pisk, hałas, 
płacz i t. d. W przeciągu 
15 minut przywrócono po­
rządek.

Wzięli $19,000.
SALT LAKE CITY, 5 

września. — Trzech zama­
skowanych ludzi urządzili 
“hold up“ w kancelaryi 
Pacific Express w Kamme­
rer, Wyo. i zabrali przy tej 
okazyi dziewiętnaście tysię­
cy dolarów. Stróży stoją­
cych na straży obili, tak, 
iż ruszać się nie mogą.

CENY TARGOWE.

MĄKA: beozka
CHICAGO, 8 września, 1904

Zimowa patente 4.60-4.80
Najlepsza wiosenna 6.80
Żytnia zimowa 8 65-8 85

PSZENICA ZIMOWA (busac
No. 4 czerwona 95—1.07W
No. 8 czerwona 1.06-1.0S
No. 2 czerwona 1.09
No. 4 twarda 98
No. 8 twarda 1.09
No. 2 twarda 1.08-1.10

PSZENICA WIOBENNa 'Ovaitei)
N0. 8 1.10
No. 2 96
No. 4 83

ŻYTO (buezel)
No. 2 78
No. 8 69)4
No. 4

KUKURYDZA (busz. 1)
80-85

No. 4 51—58)4
No. 3 53
No. 2 żółta 53)4-58X
No. 2 55)4
No. 2 biała 51=4-52No. 8 biała 53
No. 8 żółta 

OWIES (buszel)
53—5834

No. 2
No. 2 biały
No. 8
No. 8 biały
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

80
32

84)4 
32)4—83

818^
32-32)4

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia
Pszeniczna

6.50- 7.50
5.50- 6 50

Owsiana 5.5Э—6.00
Ryżowa 

BYDŁO
7.50

Woły tuozne 
Zwykłe

550-6.20
8 50-5.10

Cielęta 8.50-6.25
Świnie tuczne 5.10-5.65
Prosięta 4.60-5.03
Owce 3 60- 410
Jagnięta 

PRODUKTA MLECZNI».
2 OJ- 4 00

Ser Young Amerlca 
Ser twlns
Ser brlck 
Szwajcarski 
Llmburskl
Masło Śmietankowe 
Pirsta
Seconds 
Dalrles
Jaja, (tuzin)

U
8—8)4

65 
11—12 

11«
18 

12-14 
18—14

15)4
20)4

81ANO (1000 funtów'
Nlesortowana tymotka 7 0»—18.00
No. 1 

JARZYNY
7 00

Cebula worek 1.40-1.70
Ogórki tuzin 8 12
Groch zielony, buszel 

DRÓB (funt)
l.’2-1.65

Kury (żywe) 9-11
Indyki 10—18
Kurczęta (żywe) 11—14
Kaczki 9—12
Gęsi 8-9

KARTOFLE 40—50
Słodkie 40-47
Kapusta 100 główek 

OWOCE
50-95

Jabłka (buszel) 50-85
Cytryny (pudło; 2.00-4.60
Banany (pęk) 6>- 1.85

Listy Polskie na Poczcie.
151П Berkowski W 
1511 Barabasz J 
1517 Bengarska A 
1523 Berluhskl S 
1529 BUezak M 
1540 Borne) i 
1M1 Borowski M 
1549 Bujak A 
155*- Bnkowskl 8 
1655 Cebefiski 8 
15? 9 Chłapicka F 
1566 Czajkowska M
1568 Copllńska T
1569 Denek T 
1571 Dębo weki J 
1589 Ergietoskł E 
1621 Głowacki К 
1629 Grabows i К 
1635 Gorczyński А 
1661 I latawica F 
1664 1 wińsk J 
166Я in ссек А
1669 Jarosz J
1670 Jasi» к P
1676 Józefowicz M
1677 Kasprowicz S 
1682 lUnnuski W
1688 Karpiński J
1689 Kajowa 8
1691 Kladowskl J o 
1698 K czanowska S
1711 Kowalski B
1712 Kozllk F
1718 Kozl'na M 
1714 Kozłowski T
1719 Krygowski L
1720 Kuczewskl L
1722 Kwiatkowski W
1723 Kyjowskł L 
1727 Kafoska A 
1733 Lęborski
980 Łukaszewski F. 

1752 M>howskl T. 
1757 Maliawska A. 
1759 Marlowskl J.

J762 Matusiewicz A. 
}764 Michalak T. 
}7<J7 Michałowicz J. 
*775 Mlzanowski J. 
J75M Niemorowskl J. 
J79O Oborowicki A. 
J797 Olznicki J. 
|798 Olszy niecki M. 
J800 Olchowicz P. 
}801 Orłowski T. 
1808 Pako« A. 
J805 Papayński I. 
J806 Parlacz S. 
J807 Paskowski 8. 
J8io Pawłowska K. 
1817 Piekarski E. 
|818 Pietraszek 8.
1828 Polańska a. 
}832 Pobliski M. 
J88;} Pos/.emski M. 
1884 Poźniak W.
1843 Raczkowski 8. 
1852 Rozeskl M. 
1854 Rudnicki A. 
1879 Kitowski 8 
1881 Sletkiewicz H.
1884 Simborska A.
1885 Slmkiewicz b. 
1887 hkorupsky 8.
1894 Soptnowski E.
1895 Sopinoweki M.
1898 Szafrański W
1899 Starkiewlcz F. 
1918 Stodentowlcz B.
1829 Trzcleńeki J. 
1936 Urunowski J. 
1952 Wesołowski J. 
1955 Wojtunowska E. 
1957 Wozniak J.
1959 Wroński W.
1960 Witynowska K.
1961 Jaworski 8.
1966 Zarzycki J.
1967 Żyrabski M.
1978 Zwierzchowski F.

Trucizna.
Urząd zdrowia stanu Illi­

nois zastanawia się obecnie 
nad propozycyą jednego z 
wybitnych lekarzy, aby u- 
stanowić prawo, któreby 
zmuszało wszystkich fabry­
kantów lekarstw i artyku­
łów spożywczych, do nale­
piania etykiety ze słowem 
“Trucizna”, chociażby arty­

kuł posiadał jak najmniejszą 
ilość takowych szkodliwych 
ingredyencyi. Takie prawo 
udowodniłoby pracującej 
publiczności, że Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz­
kiego Wina jest jedynym, 
zaufania godnym środkiem 
żołądkowym, nie zawierają- ; 
cym trucizny. Składa się on 
najczystszego soku wino- ' 
gradowego i ziół znanych 
z szybkiego działania na : 
organy trawienia i wy twa- i 
rzania krwi. Przez przeciąg 
lat środek ten jest na usłu­
gach ludzkości i dziś ma : 
zwolenników w każdym 
kraju, a oto dlatego, że za- I 
wsze dał zupełne zadowolę- ; 
nie. We wszystkich słabo­
ściach żołądka, aibo słabo- | 
ściach spowodowanych nie- I 
czystą krwią lub niedosta- ' 
tecznością tejże, w rozstro­
jeniu nerwów, w osłabieniu 
cielesnem, nie możecie zna- ! 
leść więcej smacznego lub ; 
lepiej i skuteczniej działają- ' 
cego środka, nad Trinera 
Amerykańskiego Eliksiru 
Gorzkiego Wina. Do naby­
cia w aptekach lub wprost 
u fabrykanta, Jos. Triner, 
799 So. Ashland ave., 
Chicago, 111., Pilsen Sta- 
tion.

•••••••••••»•••••••••••••••••••••••••••••••••»••••••w
! POLSKA APTEKA, 25! HSE,sir“!’ 257 j

• Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 2
• W aptece zawsze Polski lłoktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. , •
8

SIOSTRO: Przeczytaj moja bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiast) z Sotre llame, Ind.

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch( roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Mota* alęsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nic ■’» będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdvbyś da­
lej chciała leczyć elą, to 
koszta je tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
Jirzeszkadza zwykłym za- 
ąciom, Ja nie nie nprze- 

daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie.” które prędko i napewno 
eczy upławy, zieloną słabość 1 nieregularne lub boleene peryody. Pozbędziesz się obawy, zaoszczędzali 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna I muekuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Plttafleld, Win., — Szancwna Pani M. Summer* I Urywałam lekarrtwa cztery
^nie 1 po plerwszem pu lelku Opaline 8up zytoryó <, się wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 

otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do 19go roku, cierpiałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadnej pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego cynką, 
mogę spełniać robotę domową 1 nie czuję się znużoną. Co doktorzy n‘e mogli uczynić, to Pani 
w taz krótkim czasie uczyniła. B dę raddła każdej cleroiącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego że jeet najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Puni wszelkiej pcmyślności i niech Pan 
Bóg, utrzyma sto lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa.

Bryaa, Texas. 18go grud., 1903 r. Szanowna Pani M. Summers! — Psuł domowe leczenie, mnis 
zupełnie uzdrowiło, czego się nie spodziewałam. Byłam długi esas leczona przez doktora, który 
oświadczył, że nie wożę mnie dtlej leczyć, jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę I mac'cę ro .dartą. Po używania Pani domowego leczenia jestem teraz zupełnie zdrowa, za 
co Pani serdecznie dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Ko>h.

adres Mrg M SUM MERSj box e, Notre Da m e, Ind.,U. 8. A.

Coś nowego dla abonentów.
Dla korzystnego nauczenia się 

geografii świata koniecznie trzeba 
glob, tj. świat w zmniejszeniu. 
Mapa na płótnie, whząca na ścia­
nie, nie daje takiego wyobrażenia 
o kraju 1 miejscowości jak glo­
bus, który pokazuje i góry i wzgłę- 
bienla i pochyłości ziemskie itd. 
Mapa ścienna jest dobra dla ta 
kiego, który ma bogatą lmagina- 
cyę i może sobie wszystko łatwo 
wyobrazić, gdy tymczasem globuB 
jest jak ziemia okrągły i wyra­
zisty 1 pokazuje powierzchnię 
ziemi akurat tak jak ona jest w 
rzeczywistości. Chcący się czegoś 
nauczyć, łatwo może tego doko­
nać mając glob przed sobą

Kto ma glob,ten łatwo zrozumie 
jak to się robi zima i lato, dzień 
i noc, jak oceany omywają brzegi 
ziem różnych i jakich krajów 
stanowią połączenie.

Globusy te dla naszych abonen­
tów oddawane są po specyalnie 
małej cenie; naprzykład:

Globus na 8 cali, skala lOOOm. 
1 cal, szerokość podstawy ca­
la, wysokość instrumentu 18 cali

.................................................... $5.00 
cali, skala 676m — 1 cal, szerokość

Podstawa ciężka brzonzowa 
Inny glob ozdobniejszy, 

podstawy 9 cali, wysokość 
kopru ....

na 11 , ___ __________
2J cali. Podstawa prosta z japońskiego 
...................................................................$9,00

Kto zapisze sobie gazetę, ten za glob pięciodolarowy płaci o 1 mniej 
czyli $4.00 co razem z prenumeratą wyniesie $6.00. Życzący sobie na 
być glob większy dziewięclodolarowy, jeżeli zapisze sobie gazetę, płaci 
za glob ten tylko $8.00 czyli razem z prenumeratą na gazetę $10.00.

Władysław Dyniewlcz.

Opłacamy koszta przesyłki 
przy obstalunkach ponad 
$5.00 na wschód Chicago. 
Opłacamy sami koszta prze 
syłki w stanach na zachód 
od Chicago, jeżeli obstał li­
nek nie jest mniejszy jak 
$10.00.

Gwarantujemy nasze to­
wary; jeśli nie zadawulnla. 
jące, zwróćcie nazad a od­
damy pieniądze.

Zakup sobie wódki z pier­
wszych rąk: nie płać dużych 
sum małymskładnikom. Przej­
rzyj nasze ceny.

Dobra Źytnlowa, albo “Corn Whlekey' $1-50 za galon
5 lal stara Żytnlówka “ »• “ 2.0U “
6 lat ‘ “ •• •« 2.50 “ *•
8 •• •• •• ». ». .« . sio •• ••
Torholy od........................................ 2.25 i w) 'ej
Sil * owica “............................................. 2.25 •• •*
Brandy “............................................. 2.00 “ ••
Arak ,ł.............................................. 2.00 “
Kimel •*............................................. 1.50 “
Jeżynówka (black barry) 1.50 “ “
Port Wine -.............................................. 1.50 “ “
Sherry................................................................ 1.50 “ “

Spróbuj raz i przekonaj «'ę. że my dajemy lepszy to*ar niż jakikolwiek 
h>ny dystyłator lub ekładaik. PrzyaziiJ ‘ Money Order", lub w regl-trowanym H®cle 

i Żądaj naeze^o cennika. Morris Forei A Co.
I Jeżeli przyeleez nam nazwiska i adresy 10 ludzi, 
i poślemy Cl 1 jedną butelkę czystego Virginia Cor. 2nd Ave. «t Smithfield 
i Home Made Black berry Wine z pierwszym twoim 
i obstalunkiem. DARMO, (Jan. 8-195 Dept. 250». Pittsburg, Pa.

przekonuj ®’ę. że my dajemy lepezy to*ar niż jakikolwiek 
:. Brzyeziij “Money Order", lub w regi-trowanyni H®cje

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka. No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

NOWA KSIĄŻKA
Z pod prasy „Gaz. Pol.“ wy­

szła w riowem wydaniu p. t.
Prawdziwa Historya

O PIJAKU URBANIE
Ciekawa powiastka napisana 

przez Janka z Bielca. ozdobiona 
16 obrazkami rysowanemi przez 
Fr. Kostrzewskiego. Cena lOc.

W. DYNIEWICZ.
TEN PIĘKNI ŚCIENNI ZEGAR za 98 Matów.

Dla prędszego rozpo­
wszechnienia tych no­
womodnych zegarów, 
postanowiliśmy przez 
krotki cza® sprzeda­
wać je po tak nizkiei. 
cenie. Zegar ten jest 
rekami rzeźbiony i wy 
gląda tak pięknie, że 
może być ozdobą ka­
żdego pokoju. Trzyma 
< zafl akuratnie, tak sa­
mo, jak z-garv. które 
kosztują kilka razy 
więcej. Każdy zegar 
ir waran tuje my 1 przyj­
mujemy nazad. skoro 
nie będsle taki jak 
mówimy. Przekonajcie 
Bię ®ami a nie pożału­
jecie. Wysyłamy Ex 
prosem po otrzymaniu 
98 centów. Pieniądze 
wysyłajcie w regiJtro- 
wanym liście lub przez 
Money Order. Przyj­
mujemy także w zna­
czkach pocztowych.

Adres:
KOPERNIK INTBOD. CO.

Drawer A. Wentneld. NU8f.

HF" Jeżeli slą czuje®z 
bardzo ocląAałą, obawlaes 
ele złych następstw, masz 
bóle w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzytu, 
chce cl ®ig płakać, czujeez 
gorączkowe dreszcze, osła­
bienie 1 ta często mocz 
oddajeez lub gdy maez 
upławy, zboczenlelub o- 
padniącie macicy, zanad-o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie plsz do MRS. M.
8UMMER8, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A., a o- 
trzymasz bezpłatne lecze­
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczonych.

w
:

J


